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W TYM NUMERZE SPECJALNIE DLA WAS: 
• Polski mebel ludowy podbija świat! A co znaczy słowo „Cepel ia"? O tym 

na stronach 5—6—7 
• Lalkarze wrocławscy byl i w e Francj i . W y w i a d z nimi na stronie 9 
• Wielkopolska — serce Polski, tu narodziło się tysiąc lat temu nasze pań-

stwo. Dla kogo jest ona „prowincją Westpreussen". Odpowiedź na stro-
nie 11 

• N o w y Rok by ł już dość dawno temu. A l e czy można nie przypomnieć 
wieczorku w Dijon? Strony 12—13 

9 Dworzec Wschodni w Warszawie — przez dziesiątki lat drewniany barak. 
A dzisiaj? Obe j r zy j c i e stronę 23 

9 Ra jd do Monte Carlo — wyśc ig oraz f i lm. Jaki? O tym na stronie 24 

Jest lekarstwo na zazdrość! — s. 19 • Są i trudne sprawy sercowe —- tam-
że • Sport, zabawa, lawiny — s. 17 • Grzybek do Was pisze a Mecenas 
W a m radzi — s. 20 • Młodzi , dla Was s. 18 

A W N A S T Ę P N Y C H N U M E R A C H P O L E C A M Y : 

9 Aznavour w Polsce # Al igatory i diamenty 0 Wie lka w o j n a na śnieżki 9 Kopalnia 
z dwudziestego pierwszego wieku 9 Felietony, listy, rozrywki, porady, informacje, a dla 
każdego coś ciekawego! 

NASZA OKŁADKA 

G d y b y o j c i e c p a n a R a y -
m o n d W i n o w s k i e g o n i e b y ł 
f a c h o w c e m s z k l a r s t w a . . . 
G d y b y s y n n i e o d z i e d z i c z y ł 
p o n i m f a c h u . . . G d y b y n i e 
n a t r a f i ł n a p r z e d s i ę b i o r c ę , 
k t ó r y z a p r a g n ą ł s t w o r z y ć 
z a k ł a d s z k ł a a r t y s t y c z n e -
go. . . G d y b y P o l a c y n i e 
b y l i t a k p o w s z e c h n i e u -
z d o l n i e n i p l a s t y c z n i e — n i e 
b y ł o b y c a ł e j t e j h i s t o r i i . 
A l e w s z y s t k o t o b y ł o , h i -
s t o r i a s i ę z d a r z y ł a i d z i ę -
k i t e m u m o ż e m y p o k a z a ć 
t ę w s p a n i a ł ą f l a s z ę , d z i e ł o 
p a n a R a y m o n d a . A w i ę c e j 
0 t y m m o ż n a p r z e c z y t a ć 
1 o b e j r z e ć n a s t r o n a c h 8 i 9. 

W NASTĘPNYM NUMERZE 

O C h a r l e s A z n a v o u r z e 
n a p i s a ł o j e d n o z p i s m p a -
r y s k i c h : „ N a z w i s k o p r a w -
d z i w e : A z n a v o u r i a n , n a j -
w i ę k s z a z a l e t a — b a r d z o 
p r a c o w i t y , n a j w i ę k s z a w a -
da — b a r d z o p r a c o w i t y " . 
A l e c h y b a b r a k t u j e s z c z e 

j e d n e g o p r o s t e g o s t w i e r d z e -
n i a : j e d e n z n a j w i ę k s z y c h 
w s p ó ł c z e s n y c h p i e ś n i a r z y 
n a ś w i e c i e . W W a r s z a w i e 
c z t e r o k r o t n i e k o n c e r t o w a ł 
w o g r o m n e j S a l i K o n g r e s o -
w e j w P a ł a c u K u l t u r y . Z a 
k a ż d y m r a z e m w s z y s t k i e 
3500 m i e j s c b y ł y z a p e ł n i o n e . 
D o k ł a d n a r e l a c j a — za t y -
d z i e ń . 

SPOTKANIE 
(0 XXU-LECIU 
W r o c z n i c o w y m roku, 

w k t ó r y m u p ł y w a 25 lat 
od p i e r w s z y c h dni w y -
z w o l e n i a i od powo ł an i a 
p i e r w s z y c h w ł a d z ludo -
w y c h w K r a j u , nasza 
O j c z y z n a sze roko o t w i e -
ra d r z w i na p r z y j ę c i e 
swo i ch s y n ó w ze w s z y s t -
k ich stron świata . N i e 
p o m i j a n ikogo , k t o czu-
j e się P o l a k i e m lub za -
c h o w a ł p a m i ę ć po l sk i e -
go pochodzen ia . T o w a -
r z y s t w o „ P o l o n i a " z a -
pros i ło już l i c znych 
dz ia łaczy po l on i jnych , 
be z r ó żn i c y daty ich 
w y c h o d ź s t w a . 

A w i ę c : obok tych , 
k t ó r z y opuścić musie l i , 
s zuka jąc ch leba, s t rony 
o j c z ys t e p r zed pó ł w i e -
k i e m — pr zeds taw i c i e l e 
Po l on i i m ł o d s z e j da t y — 
komba tanc i os ta tn ie j 
w o j n y ś w i a t o w e j . O b o k 
dz ia łaczy , p r a c u j ą -
cych w rozs ianych po 
wszys tk i ch z am i e s zka -
ł y c h kon tynen tach na -
szego g l obu — w y b i t n i 
n a u k o w c y po l sk i ego po -
chodzenia , k t ó r z y s w o -
im i os iągn i ęc iami p r z y -
czyn i l i się do z w i ę k s z e -
nia m i ę d z y n a r o d a m i 
św ia ta w i e d z y , iż P o l -
ska jest k r a j e m r o d z i n -
n y m ludz i św ia t ł y ch , a 
j e j w k ł a d w ku l tu r ę ca-
ł e j ludzkośc i jest g o d -
ny u w a g i i szacunku. 

Dz ia łacze zaproszen i 
im i enn i e z a b a w i ą w 
K r a j u d w a tygodn i e , 
w e z m ą udz ia ł w u ro -
czystośc iach X X V - l e c i a 
P o l s k i e j R z e c z y p o s p o -
l i t e j L u d o w e j , zw i ed za 
n a j p i ę k n i e j s z e zakątk i 
K r a j u i na w ł a s n e oczy 
u j r zą , c z e go t am d o k o -
nano. 

Z t e j oka z j i K r a j raz 
j eszcze chce s w o j e j P o -
loni i coś dać: m i a n o w i -
c ie d la m ł od z i e ż y , k t ó ra 
i n t e r e su j e s ię f o l k l o r e m 
po l sk im, s zc zegó ln i e d la 
p o c z a t k u j ą c v c h uczes t -
n i k ó w z e spo ł ów p ieśni i 
tańca, odbędz i e się l a -
t e m kurs w p i ę k n y m 
oa łacu w D z i k o w i e k o -
ło T a r n o b r z e g a : d la 
nauczyc i e l i szkół p o l -
skich z ca ł e j E u r o p y o d -
bedz i e sie kurs, na k t ó -
r y m w v k l a d o w n a m i b e -
da w y b i t n i snec ja l i śc i 
m e t o d nauczania , czy l i 
d y d a k t y k i , oraz j ę z y k o -
znawcy -po l on i ś c i . B ę -
dz ie w i e c oka z j a do o o -
g ł eb i en ia zna j omośc i 
po l s z c z v znv i r o z w i ą z a -
nia w i e l u t rudnośc i co -
dz i e^ne i p r a c y nauczy -
c i e l sk i e j . 

N a j b a r w n i e j s z ą i m -
nreza po lon i iną b e d z i e 
F e s t i w a l Ama to r sk i ch 
Z e s o o ł ó w 'Pieśni i T a ń -
ca, dz ia ła iacych na w y -
chodźs tw ie . W s t e o n p 
zg łoszenia na F e s t i w a l 
" a d p ' d v już z F r a n c j i , 
Re l g i i , K a n a d y , Z w i ą z -
ku R a d z i e c k i e g o (m. in. 
z L i t w y ) , W ę g i e r . H o -
landi i . C z e chos ł owac i i 
i N R F . Dla n ich w s z y s t -
k ich s e rde c znvm gospo -
da r z em p o H e i m u i a c v m 
m i i v c h go^ci b ędz i e 
Z i em ia R z e s z owska . D la 
z w v c i ^ z c ô w f e s t i w a l o -
w e g o konkursu p r z y g o -
t o w a n o są cenne n a g r o -
d v : k o m p l e t y po lsk ich 
s t r o j ó w ludowych , tak 
nieraz t rudnych do zdo -
byc ia na w y c h o d ź s t w i e . 

D o „ L a t a D w u d z i e s t o -
p i ę c i o l e c i a " m a m y j e -
szcze k i l ka mies i ęcy . 
P r z y g o t u j m y się w i ę c 
g odn i e na spo tkan ie z 
K r a j e m . 

la boutique polonaise 
téléphones 770-83-37 
c.c.p. Paris: 189.46.68 

25) rue Drouot 
PARIS 9e 

poleca niżej wymienione płyty 30 cm 33 tours: 
X L 0208 W A R S Z A W A D A SIĘ L U B I Ć (piosenki o Warszawie ) 

Warszawa da się lubić 9 Piosenka Stacha Matysiaka 9 Gruba Kaśka 9 Antek 
z Powiśla 9 Bielany 9 Wesoła xvarszawska karuzela 9 Warszawski dorożkarz 
9 Warszawski dzień 9 Walczyk Warszawy 9 Maleńki znak 9 Aleje, młodość 
i jaśminy 9 Gdy w ogrodzie botanicznym zakwitną bzy 9 François 9 Jak 
przygoda — to tylko w Warszawie. 

XL 0323 F I L I P I N K I — T O M Y — śpiewa zespół wokalny „F i l ip ink i " 
Filipinki — to my 9 Kto się lubi 9 Wesoły rejs 9 Rówieśnicy 9 Daleko od 
Aten 9 Wala - twist 9 Pożegnanie z zabawkami 9 Serwus, panie chief 9 Naucz 
się grać 9 Portowa noc 9 Charleston nastolatków 9 Batumi 9 Znajdź sobie 
dziewczynę 9 Do widzenia, profesorze. 

W P O L S K I E J Z A G R O D Z I E — Zespół Instrumentalny Tadeusza K o -
złowskiego. 

Na wyścigach 9 Klarnetowy oberek 9 Polne różyczki' 9 Dyplomatka 9 Spod 
Włocławka 9 Zawzięty oberek 9 Ruchliwy klarnet 9 Świder 9 Na klepisku 9 
Jesienny poranek 9 Rembielinka 9 Złociste łany 9 Latawiec 9 Śmiech kukułki 

XL 0381 D O C IEBIE M I Ł A — śpiewa Violetta Vil las. 
W Zakopanem pada deszcz 9 Zdecyduj się 9 Zostanę z tobą 9 Czterdzieści 
kasztanów 9 Marzeń moich nie zna nikt 9 Port bez mew 9 Do twarzy mi w 
fartuszku 9 Telefon do ciebie 9 Nie ma takich oczu 9 Dla ciebie, miły 9 Jak 
to było 9 Przed nami dzień 9 Błękitna tarantella 9 Ożeń się, Johnny. 

Cena każdej płyty 23,00 franki. 

Oprócz w y ż e j wymienionych posiadamy stale na składzie wielką ilość płyt 
nagranych w Polsce i w e Francj i . Na żądanie wysy ł amy katalogi płyt bez-
płatnie. 

X L 0324 

Zdjęcie tygodnia; P R A D Z 
Motoryzacja w y m a g a rozbudowy stacji ob -

sługi. Jedną z nich otwarto właśnie w K ie l -
cach, na wie lk im szlaku turystycznym W a r -
s zawa -Kraków , wyposaża jąc w najnowocześ-
niejsze urządzenia na europejskim poziomic. 
A l e jakież było zdziwienie mechaników, gdy 

A D E K S I Ę L E C Z Y ! 
jako pierwszy „pacjent" z jawi ł się nie lśnią-
cy lakierem krążownik szos, lecz — najstar -
szy samochód w Kielcach, Ford z roku 1926. 
Towarzyszyły mu piękne „pielęgniarki" w 
strojach z czasów bardzo zbliżonych do mło-
dości pradziadka... 

— N a j p i e r w z a g r y z ł m o j e -
go psa, a p o t e m skoczy ł m i 
do gard ła . 

— Au début il a égorgé mon 
chien et ensuite il s'attaqua 
a moi-même. 

( G Ł O S W Y B R Z E Ż A — G d a ń s k ) 

— W i ę c e j m n i e na tak i spo -
k o j n y m e c z n ie p r z y p r o w a -
dzaj. . . 

— C'est certainement la 
dernière fois que j'assiste à 
un match aussi paisible... 

( G Ł O S L U D U — O s t r a w a ) 



Dz i ęk i t emu s m o k i n g o w i zak ład p. B i e rnack i e go stał się g łośny 
na ca ły depa r tament , a w łaśc i c i e l o t r z y m a ł t y tu ł L a u r e a t a P r a c y 

Fo t . W ł a d y s ł a w S Ł A W N Y 

Wyjaśnienie u sprawie: 
PRZEPISÓW DEWIZOWYCH 

OBOWIĄZUJĄCYCH WE FRANCJI 
OD 1 STYCZNIA 1969 

Na prośbę wielu naszych Czytel-
ników, pragnących dokładnie w i s -
dzieć, jakie sumy mogą przekazać 
do Polski swoim rodzinom i znajo-
mym, lub też ile franków mogą w y -
mienić na dewizy lub wywieźć, ja -
dąc w odwiedziny do Kraju, zwró-
ciliśmy się o wyjaśnienie tych pro-
blemów do Banku P K O w Paryżu, 
które poniżej zamieszczamy: 

Z dniem 1 stycznia 1969 roku obowiązują 
w e Franc j i nowe przepisy dew i zowe (Okó l -
nik Ministra Gospodarki i F inansów nr. 1 
z dnia 1 stycznia 1969), które pokrótce 
ująć można w następujących punktach: 

1) P R Z E K A Z Y S U M P I E N I Ę Ż N Y C H 
( F R A N K Ó W ) Z A G R A N I C Ę : K a ż d y oby -
wate l francuski oraz csoba zamieszku-
jąca w e Franc j i d łuże j niż 6 miesię-
cy (les résidents), a w ięc i Po lacy , 
posiadający nadal obywate l s two polskie, 
mogą przekazać jeden raz w ciągu roku za 
granicę 250.— f ranków. Suma dokonanego 
przekazu ( ty lko do wysokości 250 f r anków ) 
odpisana jest w specjalnie do tego celu w y -
danym karnecie w y m i a n y (carnet de chan-
ge ) i zmniejsza przydz ia ł dewiz na cele tu-
rystyczne w danym roku. 

Cudzoziemcy zatrudnieni i zamieszkali we 
Francji (a w ięc i obywate le polscy) mogą 
przekazywać k w o t y wyżs ze w oparciu o w y -
ciąg z l isty płacy ( f iche de paye ) za okres 
nie późnie jszy niż t r zy miesiące oraz po w y -
leg i tymowaniu się ważną kartą pracy (Carte 
de travai l ) . W oparciu o ten sam wyc i ąg z 
l isty płacy (dotyczący tego samego okresu) 
można dokonać ty lko jednego przekazu do 
wysokości pensji pods tawowe j (salaire d3 
base). > 

AŻ E B Y usprawn i ć ksz ta ł ce -
n i e z a w o d o w e , w z m a c n i a ć 
w i ę ź z w i ą z k o w ą , r o z w i j a ć 
z a m i ł o w a n i e i p r z y w i ą z a n i e 

r obo tn ika i r z em i e ś ln ika do 
j e g o p racy , a żeby u m o ż l i -

w i a ć k s z t a ł t owan i e osobowośc i , gustu, 
i n i c j a t y w y i postępu, aby w r e s z c i e za -
p e w n i ć im zasłużoną nag rodę za w y -
s i łk i , us tanowiona zos ta j e p r z e z M i n i -
s t e r s t w o Éducat ion N a t i o n a l e p e r i o -
dyc zna N a r o d o w a W y s t a w a P r a c y . W y -
sok i p a t r o n a t nad tą w y s t a w ą o b e j -
m u j ą M i n i s t e r s t w o K u l t u r y , S p r a w 
Spo ł e c znych , S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 
i K o o p e r a c j i , P r z e m y s ł u , S p r a w E -
k o n o m i c z n y c h i F i n a n s ó w , M i n i s t e r -
s t w o T e r y t o r i ó w Zamorsk i ch o ra z d y -
r e k t o r z y p r z eds i ęb i o r s tw . 

W ten sposób został z d e f i n i o w a n y 
jiuż w r oku 1923 ce l t e j w i e l k i e j i m -
p r e z y , w k t ó r e j co rclk b i o rą udz ia ł 
t y s i ą ce r z e m i e ś l n i k ó w z ca ł e go obsza -
ru F r a n c j i : Expos i t i on N a t i o n a l e du 
T r a v a i l , j u r y , k t ó r e d o k o n u j e k l a s y f i -
k a c j i ka .ndydatów, p r z y z n a j e setk i m e -
d a l i złotyich i s r eb rnych , z d o b y w c a 
z ł o t e go m e d a l u o t r z y m u j e t y tu ł : M e i l -
l e u r ouv r i e r d e Firance, z d o b y w c a 
s r e b r n e g o m e d a l u : Lau r éa t du T r a v a i l . 

•Jeden z po l sk i ch k r a w c ó w z Lens , 
p . F ranc i s z ek B i e rnack i , został os tatn io 
w t y m konkurs i e o d z n a c z o n y zaszczy t -
ną nag rodą : s r eb rnym m e d a l e m . 

— P o raz p i e r w s z y p r ó b o w a ł e m 
szczęśc ia w roku 1965 — o p o w i a d a p. 
B i e rnack i . — Zg ł o s i ł em się do k o n k u r -
su j a k o j e d y n y k r a w i e c z d e p a r t a m e n -
tu Pas -de -Ca l a i s . I n n i kandydac i b y l i 
t o s to larze , ha f c i a rk i —- ludz i e z r ó ż -
n y c h z a w o d ó w . Z g o d n i e z r e g u l a m i -
n e m s z y ł e m smok ing w A r r a s , w w y -
z n a c z o n y m czasie i w odosobn ione j l o -
ż y . P r z y z n a n o m i I I nag rodę — m é -
da i l l e de v e r m e i l l e . W t y m roku szczę -
ście m i l e p i e j dopisało. U s z y ł e m s m o -
k ing z d o b y w a j ą c p i e rwszą nag rodę i 
z os ta ł em z a k w a l i f i k o w a n y na w y s t a w ę 
do P a r y ż a , j a k o j eden z 10 na j l eps z y ch 
r z e m i e ś l n i k ó w . W P a r y ż u ju r y , k t ó r e -
m u p r z e w o d n i c z y ł p. P a u l V a u c l a i r — 
w i e l k i k r a w i e c , artysta , p r z e w o d n i c z ą -
cy Assoc ia t i on In t e rna t i ona l e des M a î -
t res Ta i l l eurs , p r z y z n a ł o m i s r eb rny 
meda l . 

N o r m a l n i e na uszyc ie smok ingu k r a -
w i e c p o t r z e b u j e 60 godz in . Uczes tn ik 

konkursu m a na to 32 godz iny . Jest 
t o czas ba rd zo k ró tk i , bo w i e l e r z e -
czy musi w y k o n a ć k r a w i e c ręczn ie , 
p r z e d e w s z y s t k i m obszyć b r z e g i k lap , 
w s z y ć r ę k a w y . F a c h o w c y z w r a c a j ą 
szczegó lną u w a g ę na s taranne w p a s o -
w a n i e r ę k a w ó w , na idea ln i e p łask ie , 
bez zmarszczek , p o k r y c i e k l ap j e d w a -
b i em, na umieszczen i e k ieszonk i , k i e -
szeni bocznych itd. P o d s z e w k a n ie 
m o ż e b y ć zmarszczona , t r z eba w i ę c do -
brać w t y m celu o d p o w i e d n i m a t e -
r iał . N a mank i e t ach p o w i n n y b y ć 
p r a w d z i w e bu ton i e rk i zap ię te na guz i -
ki , n ie w o l n o n a s z y w a ć g u z i k ó w oraz 
rob ić i m i t a c j i dz iurek , j ak to jest 
p r z y j ę t e w k o n f e k c j i m a s o w e j . J e d -
n y m s ł o w e m w y m a g a ń jest dużo. N o 
a p r z ede w s z y s t k i m kandyda t musi 
um i e ć szyć smok ing i , r o d z a j ub ioru , 
k t ó r y z a m a w i a j ą k l i enc i b a r d z o r z a d -
ko. 

W y s o k ą rangę k o n k u r s o w i i w y s t a -
w i e n a d a j e f ak t , ż e in t e r esu j e się nią 
P r e z y d e n t R e p u b l i k i i osobiśc ie d o k o -
n u j e o twa r c i a w y s t a w y . O d czasu, k i e -
dy zaczę to p i e r w s z e i m p r e z y t e g o r o -
d za ju , j u ż cz te rech p r e z y d e n t ó w F r a n -
c j i i n a u g u r o w a ł o w y s t a w y i b r a ł o u -
dz ia ł w uroczystośc i w r ę c zan i a m e d a l i : 
A l b e r t L e b r u n , V i n c e n t A u r i o l , R e n é 
Co t y i G e n e r a ł Char l es de Gau l l e . N a 
t e go r o c zne j Expos i t i on Na t i ona l e du 
T r a v a i l — żal i się p. F ranc i s zek B i e r -
nack i — n ie by ło , n iestety , P r e z y d e n t a . 
R e p r e z e n t o w a ł go m in i s t e r o św i a t y p. 
E d g a r Faure . 

M ł o d y m i s t r z k r a w i e c k i , r o d e m z 
Pas -de -Ca l a i s , nauczy ł się z a w o d u w 
Lens , p o t e m p r a c o w a ł p r zez p e w i e n 
czas w Beauva i s w zak ładz i e p. R a -
dz im ińsk i ego . O d ośmiu lat p r a c u j e 
z n ó w w Lens , w e w ł a s n y m zak ładz ie . 
P r a c u j e sam. Pan i B i e rnacka z a j m u j e 
się t y m c z a s e m ich d w i e m a có r e c zka -
mi , O t y l i ą i W e r o n i k ą , k tó re są ba rd zo 
g r z e c zne i k tó re dobr ze zna j ą j ę z y k 
po lsk i . 

Zaszczy tne w y r ó ż n i e n i e na os ta tn i e j 
Expos i t i on Na t i ona l e du T r a v a i l sp ra -
w i ł o p. B i e r n a c k i e m u w i e l k ą satys-
f a k c j ę i zachęc i ło go do da l s zego do -
skona len ia się w s w y m zawodz i e . Z 
meda lu j e g o dumna jest nie t y l k o j e -
g o rodz iną , a le r ó w n i e ż i w s z y s c y 
k r a w c y z pó łnocne j F r anc j i . 

LAUREAT DU TRAVAIL 
N a j w a ż n i e j s z a sp rawa — k ró j . Już w t e j chw i l i d e c y d u j e się w y g l ą d i szyk 

N a p i s na oknach w y s t a w o w y c h p. B i e r -
nack i e go i n f o r m u j e o sukcesie os i ąg -
n i ę t y m pr ze z t ego m ł o d e g o mis t r za 

'l 



WYJAŚNIENIE W SPRAWIE PRZEPISÓW DEWIZOWYCH 
OROWIAZUJACYCH WE FRANCJI OD STYCZNIA 1969 

Dokończenie ze str. 3 

Renciści nie korzystają z po-
wyższych możliwości, a jedynie 
mogą przekazać za granicę 250.— 
franków w ciągu jednego roku 
w oparciu o karnet w y m i a n y 
(carnet de change). Na podstawie 
wyc i ągu z pobieranej emery tury , 
renty (pension) nie można prze-
kazywać z Franc j i żadnych pie-
n iędzy za granicę. 

Rolnicy cudzoziemcy, wykonu-
jący ten zawód we Francji, mogą 
przekazywać pieniądze za granicę 
jeden raz w roku do wysokości 
dochodów zadeklarowanych i 
pod lega jących opodatkowaniu. 

Osoby wyjeżdżające na stałe z 
Francji (obywatele francuscy) 
mogą przekazać za granicę po 
5.00C>— f ranków na osobę w opar-
ciu o zaświadczenie merostwa, że 
za interesowany opuszcza Franc ję 
na stałe, oraz w i z ę imigracy jną , 
wydaną przez w ładze kraju, do 
którego się udaje. 

Repatrianci, tj. cudzoziemcy, a 
więc i osoby posiadające obywa-
telstwo polskie, zamieszkujące na 
pobyt stały we Francji i opusz-
czający ten kraj na zawsze — 
mogą przekazać swo j e mienie bez 
ograniczenia. Jednakże bank 
przekazujący te należności musi 
posiadać dane odnośnie źródła po-
chodzenia tych pieniędzy i prawa 
do ich własności, jak również po-
siadać zaświadczenie konsula kra-
ju, do którego zainteresowany się 
udaje, stwierdzające, że opuszcza 
Franc j ę de f in i tywnie . 

2) U Z Y S K A N I E D E W I Z N A 
CELE T U R Y S T Y C Z N E : Osoby 
zamieszkujące w e Franc j i d łużej 
niż sześć miesięcy (les résidents) 
ma ją p rawo do przydz ia łu dewiz 
na cele turystyczne do wysokości 
równowartośc i 1.000.— f ranków 

w ciągu jednego roku. Dziec iom 
do lat 10 przys ługu je p rawo do 
równowartośc i 500.— f ranków. 
P o w y ż e j 10 lat — tak jak do-
ros łym — 1000.— f ranków. 

Osoby ubiegające się o p r z y -
dział dewiz czy też chcące prze-
kazać pieniądze za granicę ( jak 
w y ż e j np. 250.— f ranków raz w 
roku), muszą posiadać wys t aw i o -
ny w dowo lnym banku, np. w 
Banku P K O w Paryżu , karnet 
w y m i a n y (carnet de change). 
Karnet wymiany (carnet de chan-
ge) bank w y d a j e petentowi oso-
biście wy łączn ie na podstawie : 

a) f rancuskiego ważnego dowo-
du osobistego (Carte Nat ionale 
d ' Ident i té ) — dla obywate l i f r an -
cuskich ; 

b) ważne j kar ty pobytu (Carte 
de Sé jour ) lub zaświadczenia za-
stępczego dla cudzoziemców, w 
t ym i dla obywate l i polskich; 

c) w drodze w y j ą t k u bank mo-
że w y d a ć cudzoziemcowi karnet 
w y m i a n y (carnet d-î change) w o -
parciu o paszport, wys taw iony nie 
późnie j niż przed pięciu laty, 
przedstawiony równocześnie z in-
nym dowodem tożsamości. 

Karne t w y m i a n y (carnet de 
change) w y d a j e się t y lko jeden 
raz w roku. Za interesowany do-
starcza bankowi jedną f o tog ra f i ę 
oraz opłaca za karnet 5 f ranków. 
P o w y ż s z y karnet w y m i a n y stano-
w i l eg i t ymac j ę dla władz celnych. 

A więc przy wyjeździe tury-
stycznym można wywieźć na je-
dną osobę z Francji 200 franków 
oraz dewizy równowartości 1000 
franków, wpisane do karnetu w y -
miany (carnet de change); dzieci 
do lat 10 — dew i zy r ównowar -
tości 500 f ranków. 

3) W Y J A Z D Y S Ł U Ż B O W E Z 
F R A N C J I Z A G R A N I C Ę : P r z y 
wy j a zdach s łużbowych za granicę 
można uzyskać w oparciu o za-

świadczenie instytuc j i de legu ją-
ce j przydz ia ł dewiz do wysokości 
równowartośc i 200 f r anków dzien-
nie, zaś do k r a j ó w socjal istycz-
nych oraz dalszych k r a j ó w poza-
europejskich przys ługuje p r z y -
dział dew i z w wysokości 300 f ran-
ków dziennie. N i emn i e j na jedną 
podróż nie można uzyskać w i ę c e j 
dewiz niż w p i e rwszym przypad-
ku do równowartośc i 2000 f ran-
ków, zaś na jedną podróż do kra-
j ów socjal istycznych i dalekich 
k r a j ó w pozaeuropejskich do r ó w -
nowartości 3000 f ranków. Bank 
zaopatruje zainteresowanego w 
odpow i fdn i e zaświadczenie o 
sprzedaży dewiz , stanowiące do-
kument dla władz celnych. 

W y j e ż d ż a j ą c y s łużbowo mają 
również obowiązek nabycia kar-
netu w y m i a n y (carnet de change). 

W innych przypadkach, w y ż e j 
nie wspomnianych oraz w spra-
wach przekazania kwot przekra-
cza jących w y ż e j wymien ione l i -
mity , na leży każdorazowo zwra -
cać się do Banque de France. Za -
interesowany nie czyni tego sam, 
lecz zwraca się do swego banku, 
np. do Banku P K O w Paryżu , 
k tóry wys t ępu j e w j ego imieniu. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

MIECZYSŁAW LEPECKI 
NIE Ż Y J E 

W W a r s z a w i e z m a r ł w w i e k u lat 711 
M i e c z y s ł a w Lepeck i , au to r znany p r z e -
de w s z y s t k i m ze s w y c h ks iążek p o -
dróżn i c zych . B y ł w B ra zy l i i , M a r o k u , 
P a r a g w a j u , w M e k s y k u i A r g e n t y n i e . 
W 1932 roku w charak te r ze adiutanta, 
Jó z e f a P i ł sudsk i e go by ł na M a d e r z e 
i w Eg ipc i e . W 1937 r. k i e r o w a ł e k s -
p e d y c j ą b a d a w c z ą na M a d a g a s k a r z e . 
W czas ie w o j n y s łuży ł w W o j s k u P o l -
sk im w e F ranc j i , a po k a p i t u l a c j i 
F r a n c j i uda ł się w 1940 r. do B r a z y l i i . 
W 1957 r. p o w r ó c i ł do K r a j u . 

P l o n e m tych wszys tk i ch l i c znych 
w ę d r ó w e k L e p e c k i e g o by ł o przesz ło 4 » 
ks iążek podróżn i c zych (wś ród nich p a -
rę d la m ł o d z i e ż y ) , w y d a n y c h p r z ed i 
po w o j n i e . P o b y t na M a d a g a s k a r z e d a ł 
w re zu l tac i e aż 3 j e g o i n t e r e su j ą c e 
ks i ą żk i : „ M a d a g a s k a r — k r a j , ludz i e , 
k o l o n i z a c j a " , „ R a p o r t z p o d r ó ż y na 
M a d a g a s k a r z e " oraz c i e k a w a książka, 
o z n a n e j postac i bohatera poematu S ł o -
w a c k i e g o pt. „ M a u r y c y A u g u s t hr . B e -
n i owsk i . Z d o b y w c a M a d a g a s k a r u " . R e -
zu l ta t em poby tu w P e r u by ł o aż k i lka 
ks i ą ż ek : „ N a A m a z o n c e i w e w s c h o d -
n i m P e r u " , „ N a p o d b ó j A m a z o n k i " , 
„ O p i s po lsk ich t e r e n ó w k o l o n i z a c y j -
nych w P e r u " , „ W s c h o d n i e P e r u c z y l i 
M o n t a n i a " . I n t e r e s u j ą c e są j e g o k s i ą ż -
k i o Syber i i , G r u z j i , A r m e n i i , A z e r -
b e j d żan i e . 

G d y p o w r ó c i ł w 1957 r. na stałe d o 
Po l sk i , z a j m o w a ł się też p i san i em r e -
p o r t a ż y i pub l i c ys t yką . 

L'Associat ion F R A N C E - P O L O G N E organise au cours des 
vacances de Pâques 1969, un voyage consacré au C I N E M A 
P O L O N A I S . 

Du 4 au 12 A v r i l : visites de studios — Pro jec t ions de 
f i lms — Rencontres et in terv i ews avec des réalisateurs, des 
aoteurs, etc. — Visites de Varsov ie — Cracov ie — Lodz. 

V o y a g e Par is — Varsov ie en Av i on . 
Pour tour renseignements complémentaires s'adresser au 

„ S E R V I C E V O Y A G E S " de F R A N C E - P O L O G N E 13, rue Paul 
Leloing — Par is 2éme (Tél . 236 10-11). 

CHWALCA HITLEROWSKIEJ POLICJI 
K U P A C J A k r a j ó w europejskich 
przez I I I Rzeszę w latach 1938 — 
1945 samymi ty lko siłami w o j -
skowymi bez udziału różnego ro-
dza ju pol ic j i nie by łaby moż l i -

wa. I to nie ty lko oddziałami specja lnych 
pol ic j i h i t lerowskich wy łon ionych z zago-
rzałych zwo lenn ików fuhrera, k tórzy rekru- ' 
towal i się z na jw iększych szumowin spo-
łecznych i moralnych, ale i normalnych po-
l ic j i , porządkowych i kryminalnych, które 
korzeniami swych organizacj i i ideologi i 
t kw i ł y jeszcze w czasach pruskich Wi lhe l -
ma I I czy republiki we imarsk ie j . Z chwilą 
dojścia do w ładzy Hit lera wszystk ie te daw-
ne po l i c j e — porządkowe, ochronne, k r ym i -
nalne i inne znalazły się pod j ednym kie-
r own i c twem Heinricha H immle ra —• mi -
nistra spraw wewnę t r znych I I I Rzeszy i z 
całą lojalnością i gorl iwością zastosowały się 
do jego poleceń i programu. N iczego tu nie 
zmienia fakt, że w niektórych kra jach oku-
powanych przez hi t lerowskie N i e m c y uwa-
żano, że te stare przedhit lerowskie po l ic je 
są w postępowaniu łagodniejsze niż hit le-
rowskie gestapo i tak zwane S D czy l i 
Sicherheitsdienst — pol ic ja bezpieczeństwa, 
gdyż opinia ta niesłychanie rzadko znajdo-
wała potwierdzenie w praktyce. 

Już w p ierwszych dniach napadu na P o l -
skę i za jęc iu j e j zachodnich terenów, oprócz 
Wehrmachtu, czyl i regularnych sił zb ro j -
nych, przystąpi ły do działania wobec Po la -
ków t radycy jne niemieckie oddziały pol i -
cy jne , k tó rymi dowodzi l i o f i ce row ie i pod-

o f i cerowie jeszcze z czasów cesarskiego Re i -
chu. One to przeprowadza ły p ierwsze aresz-
towania wed ług z gó ry p r zygo towanych list 
( g łównie powstańców śląskich i w ie lkopo l -
skich, działaczy p leb iscytowych i po l i tycz-
nych), one dokonały p ierwszych masowych 
mordów bez sądów na ludności po lsk ie j na 
Pomorzu, w Wie lkopolsce i na Śląsku, one 
też zapisały na s w y m koncie p ierwsze akty 
terroru wobec ludności żydowsk ie j . Późn i e j 
działalność tych oddziałów pol ic j i była jesz-
cze większa, z tym, że wobec panującego 
i systematycznie narastającego terroru, jaki 
okupant zastosował w Polsce, a następnie 
w innych kra jach podbitych, dominował w 
p i e rwszym rzędzie strach przed gestapo i 
pol icją SS. Po j aw i en i e się innych f o rmac j i 
po l i cy jnych czy ich po jedynczych członków 
w niektórych okolicach nie zawsze by ło za-
powiedzią bezwzg lędnych i k r w a w y c h re-
presj i . 

Duże zdz iwienie musi dzisiaj w y w o ł a ć 
próba rehabi l i towania n iemieck ie j pol ic j i za 
lata hit lerowskie. Wprawdz i e upraszczanie 
niemieckich zbrodni i p rzyp isywanie za nie 
odpowiedzialności j edynie k ie rownicze j 
grupie reż imu hi t lerowskiego jest obecnie w 
N R F nagminne, ale zde jmowan ie w i n y z 
pol ic j i , która zawsze była w p ierwszych sze-
regach zbrodniarzy, jest już dowodem w y -
ją tkowo bezczelnego fa łszowania p rawdy 
historycznej . 

Takie właśnie rehabilitowanie niemieckiej 
policji z czasów III Rzeszy znajdujemy o-
statnio w książce Toni Hunolda, jaka uka-

zała się w Dusseldorfie pt. „Polizei in der 
Reform". Hunold, ru tynowany spec od za -
gadnień po l i cy jnych, z a jmu j e się oczywiśc ie 
pol icją w N R F i pro jektami j e j usprawnie-
nia, ale w iadomo, że obecna pol ic ja N R F 
w y w o d z i się z po l ic j i I I I Rzeszy — struk-
turalnie, ideologicznie, a nawet personalnie, 
a w ięc z tych samych pol ic j i , które wspó ł -
działały w ludobójstwie . 

C zy minął już „czas ochronny" , k tó ry 
miał przekształcić po l i cy jne szeregi n iemiec-
kie z oddzia łów zbrodniarzy na oddziały po -
rządku? 

Pon ieważ autor nie móg ł pominąć h i t le -
rowskie j przeszłości obecnej pol ic j i , choć w 
personalnym składzie jest to już pol ic ja z 
nowych ludzi, w ocenie przeszłości zastoso-
wa ł w ięc inną metodę. Po prostu wziął ge -
neralnie w obronę policje III Rzeszy dowo-
dząc, że w istocie rzeczy zbrodnie, które zo-
stały dokonane, były zbrodniami gestapo, a 
gestapo nie było policją. Cała zaś reszta po-
cji spełniała — według Hunolda — „służ-
bę dla dobra ogólnego". 

Jak wyg ląda ł o to „dobro ogó lne " pamię -
tamy, a narody europejskie n igdy go n ie 
zdołają zapomnieć. O zbrodniach niemiec-
k ie j po l ic j i w latach w o j n y w kra jach oku-
powanych są ty lko u Hunolda minimalne 
wzmianki . M a j ą dowodzić, że b y ł y to nieu-
niknione w y j ą t k i , mogące się wszędz ie zda-
rzyć. N ic też dz iwnego, że n iektórzy z r e -
cenzentów książki s twierdza ją , że ta część 
pracy Hunolda, która mówi o przeszłości 
n iemieckie j pol ic j i , mogłaby z powodzeniem 
we j ść do każde j monogra f i i o pol ic j i z cza-
sów I I I Rzeszy. 

Może by nawet zyskała nagrodę H i m m l e -



Dokończenie na str. 6-7 

Międzynarodowy Salon Meblowy w Pa-
ryżu jest wielkim spotkaniem handlow-
ców tej branży z całej Europy i — na-
wet — z innych części świata. Wystawa, 
która odbyuoała się w pawilonach wysta-
wouoych na rozległym terenie przy Porte 
de Versailles, trivata tylko pięć dni. Prze-
znaczona była nie dla tej publiczności, 
która licznie oblega wszystkie wystawy 
i targi wielobranżowe, ale specjalnie dla 
kupców. Tysiące nabywców odwiedzały 
stoiska przedsiębiorstw francuskich i za-
granicznych, zasięgając informacji, robiąc 
zamówienia, podpisując umowy. 

Wśród wystawców znajdowała się Cen-
trala Handlu Zagranicznego „PAGED" z 
Warszawy. 

— W y s t a w i a m y już od trzech lat w t y m 
samym salonie: w r. 1965, 67 i 69 — objaś-
nia nas reprezentant , ,Paged"-u na wys ta -
wie , dyr. A . Urbanowski. — G ł ó w n y m od-
biorcą naszych mebl i jest przedsiębiorstwo 
„Scac -Ameub lement " , a le mamy i innych 
kontrahentów, np. na krzesła w y ł ą c z n y m od-
biorcą jest f i rma „Tone t " . „ P a g e d " ekspor-
tu j e meble do Stanów Zjednoczonych, do 
Ang l i i , Holandii , N R F , Szwec j i , Włoch i in. 
k ra j ów . Jesteśmy bardzo zainteresowani 
r ynk i em francuskim, k tóry jest na jw i ęk -
szy w Europie, a może i w świecie. M o -
żl iwości eksportu są tu dla Po lski duże. W 
1968 r. sprzedal iśmy w e Franc j i mebl i za 
ponad 3 mi l iony f r . (oczywiśc ie f r anków no-
wych ) . T o jest dopiero początek. Już w t ym 
roku kwota ta może być podwojona. 

Jakie meble wys tawia Polska? 

P r zede wszys tk im zwraca ją uwagę półki, 
stanowiące zabudowę całych ścian, mogące 
pomieścić duże ilości książek i innych przed-
miotów, a obok nich meble utrzymane w 
t ym samym, nowoczesnym charakterze, ko-
lorowe, mi łe dla oka i praktyczne. Dzięki 
umie j ę tne j ekspozycj i , odpowiedniemu oś-
wiet leniu, dzięki t ra fnemu doborowi tła — 
pokrycia ścian i podłogi — zestawy mebl i 
, ,Paged"-u prezentują się bardzo okazale i 
zachęcająco. 

Dużo uwag i poświęci l i producenci polscy 
urządzeniu pokoi dla młodych. Zaprezento-
wa l i tu również meble bardzo proste, nowo-
czesne, lakierowane kolorowo, stosownie do 
panujące j obecnie mody. Obok drzewa ma-
lowanego można jednak wybrać i komplet 
z dębu czy mahoniu. 

P O L S K I E S T O I S K A 
W PARYSKICH 
S A L O N A C H M E B L I 
I W Y R O B Ó W 
A R T Y S T Y C Z N Y C H W ś r ó d z a m a w i a n y c h a r t y k u ł ó w jes t z a w s z e dużo la -

lek, a także m o d n y c h w y r o b ó w z m a l o w a n e g o d r e w n a 

irl K^taritfmrMamrit 

G ł ó w n y m odb io rcą m e b l i Cent ra l i „ P a g e d ' W a r s z a w y j es t f rancuska f i r m a „ S c a c - A m e u b l e m e n t ' 

W ś r ó d eksponowanych meb l i z w r a c a j ą u w a g ę b ib l i o t ek i , z abudowa całych ścian, meb l e d la młodych 



Dokończenie ze str. 5 POLSKIE STOISKA 
W PARYSKICH 
SALONACH MEBLI 
I W Y R O B Ó W 
ARTYSTYCZNYCH 

W sumie, stwierdzić można, stoisko ,,Pa-
ged " -u na tegorocznym Salonie by ło w y j ą t -
kowo udane nie ty lko dzięki s w y m wa lorom 
plastycznym, ale przede wszys tk im dzięki 
doskonałemu rozeznaniu w potrzebach m i e j -
scowego rynku. 

A m a t o r ó w mebl i w stylu l udowym i na j -
różnorodnie jszego rodza ju w y r o b ó w prze-
mysłu ludowego oczek iwały na paryskich 
terenach w y s t a w o w y c h dwa inne c iekawe 
stoiska. Zorganizowała je „Cepelia". 

Za in t e r e sowan i e k l i en te l i b y ł o ba rdzo duże . S p o d z i e w a n e j e s t w t y m 
roku p o d w o j e n i e sumy o b r o t ó w d o k o n y w a n y c h przez „ P a g e d " 

D y r e k t o r A . U r b a n o w s k i i n f o r m u j e k l i en t ów o t ym, j a k i m i m o d e l a -
mi Cen t ra la aktua ln ie dysponu je , p o d a j e ceny i t e rm iny dos taw 

Obok meb l i na p a r y s k i e j ekspozyc j i zwraca ła u w a g ę duża i lość k i l i -
m ó w i r ó żnego r od za ju n i e z w y k l e o r yg ina lnych tkanin d e k o r a c y j n y c h 

Jedno z tych stoisk, prezentujące polskie 
meble ludowe, zna jdowało się również w 
Salonie Mebli, drugie — w Salon d'Ateliers 
d'Art. 

M e b l e z ap r e z en t owane zosta ły w n o w o c z e s n e j , e s t e t yc zne j o p r a w i e , przez co ich p rak -
tyczne w a l o r y zostały bardzo u m i e j ę t n i e podkreś lone . Ukazano ich wszechs t ronność 

R z e ź b y l u d o w e „ n a i w n e g o r e a l i z m u " dostać można także za p o ś r e d n i c t w e m „ C e p e l i i " 

— Jest to największa wys tawa tego typu, 
ściągająca największą ilość k l ientów — 
stwierdza p. Czesław Stefaniak, k ierownik 
obu stoisk. D a j e ona naj lepsze możl iwości 
wejśc ia na rynek francuski. Przez czas t rwa-
nia w y s t a w y p r z y jmowa l i śmy nieustannie 
zamówienia. Już w ciągu trzech p ierwszych 
dni o t r zymal i śmy zamówienia od w ie lu de-
tal istów francuskich z Paryża i z terenu ca-
ł e j Francj i . 

D r u g i e sto isko „ C e p e l i i " w y p e ł n i a ł y różne w y r o b y z d r z e w a , s ł omy , w y c i n a n k i 
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Oprócz mebl i wyb ie rać można by ło na sto-
iskach „cepe l iowskich" ha f towane makaty 
zakopiańskie, ar tykuły ze słomy, k i l imy, w y -
roby z drzewa, f igurki , na iwne rzeźby lu-
dowe, a także lalki, marionetki , ceramikę, 
tkaniny dekoracy jne zwane „ sumakami " itp. 

Podczas trwania wys t aw odwiedz i ł j e 
p r z ebywa jący w t y m czasie w P a r y ż u pol-
ski wiceminister handlu zagranicznego p. O -
lechowski w towarzys tw ie ambasadora P R L 
w P a r y ż u p. Jana Druto. 

P i ę k n a sztuka l u d o w a — s łomy , w y c i n a n k i , i td. W t y m roku m o d n e są kożuszk i zakop iańsk ie , k tó re o c z yw i ś c i e „ C e p e l i a " w y s t a w i a r ó w n i e ż w Sa lon ie 

P r z e d s t a w i o n o r ówn i e ż duży w y b ó r m e b l i a r t y s t y c znego r zemios ła l u d o w e g o , k t ó r e na p e w n o zape łn ią n i e j e d n o w n ę t r z e maison de campagne p a r y ż a n 



OJ C I E C p. R a y m o n d a W i n o w -
sk iego p r a c o w a ł w p r z e m y -
ś le s zk l a r sk im j ako spec j a l i -
sta od k o m p o n o w a n i a masy . 
Syn , u rodzony w B e a u m o n t 

pod P a r y ż e m , poszed ł tą samą drogą . 
W Etab l i ssement Gauth i e r w E z a v i l -
l e z d o b y ł z n a j o m o ś ć t e go z a w o d u i "zo-
stał „ m a î t r e v e r r i e r " . 

— R a z e m z e m n ą p r a c o w a ł o dużo 
P o l a k ó w i Cz e chów , doskona łych f a -
c h o w c ó w . W n a s z y m zak ładz i e b y l i oni 
n a j l e p s z y m i s zk la r zami — m ó w i p. W i -
nowsk i . 

P r z e d p a r o m a l a t y spotka ł s i ę nasz 
R o d a k z p. E lo i M o n o d z m a l o w n i c z e j 
m i e j s c o w o ś c i B io t , na L a z u r o w y m W y -
brzeżu . P . M o n o d p r o w a d z i ł od s ze -
regu la t w y t w ó r n i ę c e ramik i . P o za -
poznan iu s ię y. p . W i n o w s k i m , z j e g o 
w i e d z ą f a c h o w ą i e n t u z j a z m e m d la 
p r z e m y s ł u szk larsk iego , z d e c y d o w a ł 
się, p o d n a m o w ą pana R a y m o n d a , o -
t w o r z y ć ma łą hutę szkła a r t ys t ycznego . 
F a b r y k ę c e r a m i k i p r z ekaza ł rodz in ie , 
a sam z a j ą ł s ię t w o r z e n i e m n o w e g o 
p r z eds i ęb i o r s twa . P . W i n o w s k i b y ł w 
n i m od p i e r w s z e g o dnia p i e r w s z y m 
„ m a î t r e v e r r i e r " . 

F i r m a r o z w i n ę ł a się, n a b y w c y z g ł a -
s za j ą się z różnych oko l i c F r a n c j i i 
n a w e t z zag ran i cy , ku zadowo l en iu 
pa t rona i za łog i . S z c zegó lną sa t ys f ak -
c j ę m a p. W i n o w s k i , i n i c j a t o r s t w o -
rzen ia zak ładu, k t ó r y odda ł na rzecz 
p r o d u k c j i ca łą swą w i e d z ę i d o ś w i a d -
czenie . 

P o p r a c y w hucie , p r z y p iecu, w 
k t ó r y m t empe ra tu ra w y n o s i 1.400°, 
j e źdz i p. R a y m o n d W i n o w s k i z p r z y -
j emnośc ią nad mor z e . Ż e g l a r s t w o , n u r -
k o w a n i e p r zynoszą m u zas łużony w y -
poczynek , odp r ę ż en i e i t rochę chłodu. 

Masę szklaną nab i e ra się 
na m e t a l o w ą ru r ę i następ-
nie dmucha j ąc w nią oraz 
man ipu lu j ąc odpow iedn io 
nada j e się pożądaną f o r m ę 

Przy w y k o n y w a n i u w i ę k -
szych naczyń konieczne jest 

g i ob i e r an i e masy szklanej . 
- P r z e z cały czas r u r ę ob r a -

ca się, a b y ut rzymać masę 
w takiej» s ame j pozyc j i 

Do niektórych czynności 
potrzebne są dwie , a n a - ^ 
we t trzy osoby. Tu p o m o c - r 
nik p. W i n o w s k i e g o ope ru -
je spec ja lnymi szczypcami 

MISTRZ 
S Z K L A R 
Z B IOT 

S K I 

P r a c u j e się tu ekipami, w ś r ó d załogi są : 
„les g a m i n s " (na jmłods i ) , pomocnicy i m i -
strzowie sztuki szklarskie j , do których na -
leży oczywiście pan R a y m o n d W i n o w s k i 

Szkło w y t w a r z a się z 3 zasadniczych sk ład-
n i k ó w : k r zemu , w a p n i a i sodu. Piec, w 
któ rym się j e wytap ia , musi mieć tempe-
ra turę 1.400° przez 20 godzin bez p r ze rwy 

Co pew ien czas t rzeba dmuchać , a b y p o -
większyć naczynie , potem znów obracać, 
l ub ruchem w a h a d ł o w y m wyd łużać j e 

• 
Naczyn ie zaczyna powo l i nab ie rać f o r m y . 
P o m a g a do tego r odza j d r e w n i a n e j szufl i , 
w k tó re j obtacza się masę nada j ą c j e j kształt 



W R O C Ł A W S K I E L A L K I W Ś R Ó D F R A N C U Z Ó W 
W pierwszych dniach stycznia br. powróc i ł z gościnnych wys t ę -

pów w e Franc j i Wroc ławsk i Teatr La lek , k tóry p r zebywa ł tam ki l -
ka tygodni na zaproszenie organizatorów Międzynarodowego Fest i -
wa lu Tea t rów L a l k o w y c h w L e Creusot (dep. Saone-et-Loire , u stóp 
M a s y w u Centralnego) . Z prośbą o wrażenia z t e j podróży zwróc i -
l iśmy się do k ierownika l i terackiego teatru, K lemensa K r z y ż a g ó r -
skiego. 

— M o ż e na począ tek 
ide i f es t iwa lu . . . 

p a r ę s ł ów o 

— M i ę d z y n a r o d o w y F e s t i w a l T e a -
t r ó w L a l k o w y c h w L e Creusot o d b y -
w a ł s ię w dn iach od 14 do 26 g rudn ia 
ub.r. — pod p ro t ek t o ra t em m . in. a m -
basadora Po l sk i — i b y ł a to p i e r w s z a 
t ego r o d z a j u impreza . I n i c j a t o r e m f e -
s t iwa lu jest p. Char l es N u g y , d y r ek t o r 
o t w a r t e g o p r zed r o k i e m domu ku l tu ry 
w t e j n i e w i e l k i e j zresztą, bo k i l k u -
dz i es i ęc i o tys i ęczne j z a l e d w i e m i e j s c o -
wośc i , s ł ynące j do tąd j e d y n i e j ako s i e -
dz iba koncernu Schne ide r -Creuso t . 
Otóż p. N u g y , c z ł ow i ek w i e l k i e j energ i i 
i amb i c j i , z amie r za ł uczyn i ć k i e r o w a -
ny p r z e z s ieb ie oś rodek cen t rum ku l -
t u r a l n y m p r o m i e n i u j ą c y m szeroko i 
d a j ą c y m s w o j e j publ icznośc i m o ż l i w o ś ć 
kontaktu z r o z m a i t y m i os iągn i ęc iami 
wspó ł c z esne j sztuki , od t ea t ru po r z e ź -
bę c z y m a l a r s t w o . F e s t i w a l l a l k o w y 
b y ł p i e rwszą w i e l k ą impre zą w t y m 
cyk lu . 

— Jak i e t ea t r y b ra ł y w n i m udz ia ł? 

— D o p r z eg l ądu , b o f e s t i w a l n i e 
m i a ł charakteru konkursu, s tanęło 8 
t e a t r ó w z 6 k r a j ó w : Be l g i i , Czechos ło -

REWELACJE ARCHIWALNE 
SPRZED 145 LAT 

N i e z m i e r n i e c i e k a w e g o odk ry c i a 
dokonano ostatnio na w y s t a w i e p o -
św i ę cone j p a m i ą t k o m po w i e l k i m p o e -
cie f r a n c u s k i m po l sk i ego pochodzen ia 
G u i l l a u m e A p o l l i n a i r z e , k tó ra o t w a r -
ta jest obecn ie w Pa łacu Po tock i ch w 
W a r s z a w i e z oka z j i 50-leeia j e g o 
śmierc i . K i l k a pożó łk łych ka r t ek oka -
zało s ię g r y p s a m i a d r e s o w a n y m i do 
F i l o m a t ó w w i ę z i o n y c h w 1824 r. w 
W i l n i e . P o s z c z e gó ł owych badan iach 
p r z e p r o w a d z o n y c h w M u z e u m M i c k i e -
w i c z o w s k i m — okaza ło się, ż e j e d n y m 
z F i l o m a t ó w b y ł A d a m M i c k i e w i c z — 
a do ręczyc i e lką p rababka A p o l l i n a i r e ' a 
-— L u d w i k a K o s t r o w i c k a . 

W j e d n y m z g r y p s ó w c z y t a m y : „Ra-
dabym bardzo waszą niedolę osłodzić. 
Z największą chęcią samabym się o-
fiarowała siedzieć za was, bylebym 
tylko była pewna, że to waszemu 
szczęściu". Jest ba rd zo p r a w d o p o d o b -
ne, ż e A d a m M i c k i e w i c z sam odb i e ra ł 
t e g r ypsy , gdy ż po w y j ś c i u z w i ę z i en ia , 
a p r zed w y j a z d e m na zesłanie , udał 
się do od l e g ł y ch o 100 k m od W i l n a 
Do ros zkow i c , b y z ł o żyć w i z y t ę d z i ęk -
czynną L u d w i c e K o s t r o w i c k i e j i j e j 
ma t c e i w „ i m i e n n i k u " p rababk i A p o l -
l ina i re 'a w p i s a ł nas t ępu jący w i e r s z : 

Poznałem matkę, z serca Spartanki 
Lejącą polskiej łzę matki; 
Poznałem córkę w kształcie niebianki, 
Dziwiącą duchem Sarmatki. 
One jak święte wyznawcom wiary, 
Skazanym na lwów pożarcie, 
Śmiały posyłać w głąb pieczary 
Ulgę, pociechę i wsparcie. 

W a r t o wspomn i e ć , że g r y p s y t e s ta-
n o w i ł y ma te r i a ł d o ko r e spondenc j i F i -
l o m a t ó w , w y d a n e j w 5 tomach w 
Po l sce przez p ro f . Czubka jeszcze 
przed I w o j n ą ś w i a t o w ą , nie zos ta ły 
j ednak w y d a n e , g d y ż m i a ł y b y ć w y k o -
rzys tane w oddz i e ln e j edyc j i , z a w i e r a -
j ą c e j l is ty w i ę z i enne . 

Odna l e z i en i e t y ch g r y p s ó w w z b u d z i -
ło ż y w e za in t e r e sowan i e m i c k i e w i c z o -
l o g ó w i badaczy twórczośc i G . A p o l -
l ina i re 'a , dopa t ru jących się z w i ą z k ó w 
poe tyck i ch m i ę d z y o b y d w o m a a r t ys ta -
mi . (k. k.) 

w a c j i , K a n a d y , Z w i ą z k u Radz i e ck i ego , 
F r a n c j i (3 t ea t ry ) , no i nasz z Po l sk i . 

— D lac z ego w y b ó r pad ł na W r o c ł a w , 
j a k o j e d y n e g o r eprezen tanta po lsk ich 
l a l ka r z y ? 

— Sądzę , ż e z a d e c y d o w a ł o t y m 
nasz reper tuar , g r a m y m i a n o w i c i e 
m . in. sztuki k l a syc zne jak „ H a m l e t " 
c zy „ Faus t " , co w o b e c o b c o j ę z y c z n e j 
w i d o w n i m a is totne znaczenie . P o za 
t ym , a m o ż e p r z e d e w s z y s t k i m , w na-
sze j dz ia ła lnośc i w y o d r ę b n i l i ś m y w y -
raźn i e drugą scenę, przeznaczoną dla 
w i d z a doros łego . 

— I z t y m w ł a ś n i e r epe r tua r em j e ź -
dz i l i śc ie do F r a n c j i ? 

— N a f e s t i w a l w L e Creuso t — tak, 
a l e z ab ra l i śmy ponadto spektak l d la 
dz iec i , „ B a j k i pana B r z e c h w y " . W ra -
mach f e s t i w a l u pokaza l i śmy „ W i e l k i e -
go ks i ę c i a " w e d ł u g Szeksp i ra ( „ H a m -
l e t " ) , „S tan l o s ó w F a u s t a " w e d ł u g 
M a r l o w e ' a i G o e t h e g o o raz „ M o m e n t o 
d e v a r d a d " L o r k i . 

—• Jak w a s z e w y s t ę p y zosta ły p r z y -
j ę t e p r z e z pub l i czność f r ancuską? 

— N i e na l e ży b y ć zby t dob r ego 
m n i e m a n i a o sobie, a l e z a c y t ować p o -
c h w a ł y innych chyba w o l n o . O t o d la 
p r z yk ł adu d w a f r a g m e n t y r ecenz j i . 
Dz i enn ik „ L e Dauph iné L i b é r é " p isał 
m . in. tak : „ T e a t r w r o c ł a w s k i p r z y -
w i ó z ł na f e s t i w a l w L e Creusot po -
t ę żny p o w i e w duszy po l sk i e j i w ł a s -
ny w k ł a d pos zuk iwań ar tys tycznych , 

k t ó r e b y ć m o ż e w y t y c z ą p r z y s z ł y k i e -
runek r o z w o j u tea t ru l a l k o w e g o " . A w 
dz ienniku „ L e P r o g r é s " napisano, ż e 
„ n a j c i e k a w s z e poszuk iwan ia są chyba 
udz ia ł em teat ru po l sk i ego z W r o c ł a -
w i a , k t ó r y w y s t a w i a t r z y sztuki (tu 
wy l i c z en i e ) . Są w t y m t ea t r z e zdu -
m i e w a j ą c e e k s p e r y m e n t y l i terackie , 
u w a ż a n e zresztą za d y s k u s y j n e p r z e z 
innych a r t y s t ó w " . 

— Jak p r e z e n t o w a ł się W r o c ł a w s k i 
T e a t r L a l e k na t le innych t e a t r ó w 
uczestn iczących w f e s t i w a l u ? 

— Myś l ę , ż e naszego poz i omu n ie 
m a m y p o w o d u s ię ws t yd z i ć . Coś o t y m 
m ó w i ą c y t o w a n e r ecenz j e , n a w e t j eś l i 
część k o m p l e m e n t ó w p o ł o ż y m y na 
k a r b f r ancusk i e j kur tuaz j i . P r z e d e 
w s z y s t k i m j ednak by l i śmy inni. N p . 
S ł o w a c y z B r a t y s ł a w y pokaza l i spek-
tak l w k o n w e n c j i t z w . c za rnego teatru, 
o r yg ina lną g r ę św ia te ł i c ieni , B e l g o -
w i e w y s t ę p o w a l i z t zw . m a r i o n e t k a m i 
s ycy l i j sk im i , ponad m e t r o w e j w i e l -
kości , m a j ą c w r epe r tua r z e ś r edn io -
w i e c z n y romans rycersk i . Z P a r y ż a 
p r z y j e c h a ł l a l k o w y p r o g r a m k a b a r e t o -
w y . N a t y m t l e nasze w y s t ę p y m ia ł y 
s w ó j w y r a z i charakter odrębny , w ł a s -
ny , j ak w o l n o sądz ić , r z e c z y w i ś c i e i n -
t e r e su j ą cy dla f r ancusk i e j w i d o w n i i 
k r y t yk i . S tąd zresztą w y p ł y n ę ł a p r o -
p o z y c j a w y s t ę p u p r z e znaczonego d la 
spec ja l i s t ów , f rancusk i ch l a lkarzy . 

— T a udana w sumie pod ró ż o t w i e -
ra z pewnośc ią d rogę do da l s zych 
k o n t a k t ó w zagranicznych. . . 

— O t y m m ó w i ć jest chyba n ieco za 
wcześn ie . W k a ż d y m raz i e j ednak 
z m i e r z y l i ś m y się w k o n k u r e n c j i z z e -
spo łami r e p r e z e n t u j ą c y m i ró żne sty le . 
P r z e k o n a l i ś m y się, że m a m y im coś 
w ł a s n e g o do p o w i e d z e n i a i do pokaza -
nia. T o cenny bagaż p r z y w i e z i o n y z 
t e j podróży . 

R o z m a w i a ł I gnacy R u t k i e w i c z 

GAWĘDA 
„Wyż" w wieku małżeńskim 

Wyrównanie strat 

IEDYS W Polsce rodziło się bar-
dzo dużo dzieci i bardzo dużo 
dzieci umierało, dziś rodzi się 

mniej, ale za to umiera znacznie 
mniej. To istotne sprawy, jeśli chodzi 
o rozwój kraju, rozwój ludności. Dziś 
Polska przekroczyła już 32 miliony 
mieszkańców i zbliża się do liczby 
przedwojennej, można powiedzieć, że 
ogromne, straszliwe straty wojenne, 
większe niż kiedykolwiek w stosunku 
do ogółu ludności (6 milionów w sto-
sunku do 34 milionów) ip zasadzie zo-
stały wyrównane. 

Ludzie zadają sobie jednak pytanie: 
co dalej? Jak dalej potoczy się rozwój 
ilościowy ludności kraju? Toczy się na 
ten temat i w prasie polskiej i wśród 
specjalistów tej dziedziny — demogra-
fów, dyskusja, paciają w niej i głosy 
krańcowe, nie uzasadnione, bądź uza-
sadnione argumentami z innej sfery, 
że sytuacja „jest groźna", bo przyrost 
naturalny za bardzo spada itd. Nie 
jest tak źle. 

Z europejskich państw socjalistycz-
nych Polska wykazuje w dalszym cią-
gu najwyższy (poza Rumunią i ZSRR) 
przyrost naturalny. W 1967 r. wyniósł 
on 8,5 promile wobec 5,0 w Czechosło-
wacji, 6,0 w Bułgarii i 3,8 na Wę-
grzech. Z krajów zachodnich, podob-
nie jak w Polsce, przyrost kształtuje 
się we Włoszech (8,4), niżej we Fran-
cji (6,0), NRF (6,1), Anglii (6,2), nie 
mówiąc już o Belgii (3,0 promille). 
Prawidłowością ogólną jest na świecie 
spadek przyrostu naturalnego, tak że 
Polska nie jest tu wyjątkiem. 

Nikt z nas nie musi tu szukać po-
twierdzenia tego stanu rzeczy dopiero 
w statystykach światowych, najczęściej 
znajduje je w statystyce własnej ro-
dziny. Mój ojciec był jednym z 12 
dzieci (11 chłopców!), gdzie dziś znaj-
dziemy takie rodziny? 

Inny element, który przeczy pesymi-
stycznym przepowiedniom, to stwier-
dzenie, że właśnie w latach siedemdzie-
siątych i osiemdziesiątych w Po l sce 
będzie stale wzrastała ilość kobiet w 
wieku rozrodczym. W pierwszych la-
tach powojennych rodziło się w Pol-
sce mnóstwo dzieci — to zrozumiałe: 

lata okupacyjne nie sprzyjały powięk-
szeniu rodziny, kiedy każdy dzień 
mógł przynieść najokrutniejsze niespo-
dzianki. Po wojnie ludzie zaczęli sobie 
„odbijać" okupacyjną wstrzemięźli-
wość: była to świadoma i nie całkiem 
świadoma chęć biologicznego zalecze-
nia strat narodu i własnej rodziny. 
Otóż te roczniki powojennych dzieci — 
to dzisiejsi dorośli ludzie, wkraczający 
w wiek małżeński ; rozrodczy. Należy 
się więc spodziewać, że następne lata 
— mimo ogólnoświatowej tendencji do 
zmniejszenia urodzin — przyniosą po-
nowny wzrost. A że medycyna dziś w 
Ludowej Polsce (pomijając już ogólne 
polepszenie warunków życia) przedłu-
ża ludzkie życie, wydaje się, że nie 
ma obawy przed dalszym spadkiem 
przyrostu naturalnego. 

Inna rzecz, czy dzieci zawsze rodzą 
się „prawidłowo", tam, gdzie trzeba. 
Wiadomo, że wciąż jeszcze rodziny 
wielodzietne spotyka się przede 
wszystkim na wsi, a w mieście, zwłasz-
cza wśród inteligencji, regułą jest 1—2 
dzieci w małżeństwie. Z drugiej stro-
ny w mieście są lepsze uxirunki do 
wychowania dziecka. W tej sytuacji 
troska o wychowanie dzieci spada w 
zbyt dużej części na wieś, która swoje 
„odchowane" dzieci oddaje potem mia-
stu, gdzie czekają na nie stanowiska 
pracy — to normalny wynik uprzemy-
słowienia i zmiany kraju z rolniczo-
przemysłowego w pr zemy słowo-rolni-
czy. Ta sytuacja stwarza podwójną 
konieczność: lepszego wyposażenia wsi 
w możliwości materialne wychowania 
dzieci i odpowiedniej propagandy, 
popartej również materialnymi bodźca-
mi (mieszkania dla młodych mał-
żeństw, odciążenie kobiety w pracy 
zawodowej) w mieście, zmierzającej w 
kierunku powiększenia rodziny. Ale to 
już odrębny temat. 

W każdym razie wydaje się, że spa-
dek przyrostu naturalnego w Polsce, 
uzasadniony w ubiegłych latach, osiąg-
nął już swój „niż" i obecnie przy-
rost zacznie powoli wzrastać. Po-
wodów do niepokoju chyba nie ma. 
Pomijając wszystko inne, Polacy lu-
bią tę robotę, lubią również dzieci. 

MARIAN 

P o p i e r w s z y m nabran iu masy posypu j e 
się j ą w ę g l a n e m sodu. Ob l any drugą 
Warstwą masy w y t w a r z a on w e w n ą t r z 
Ècianek charakterystyczne banieczkl 

Jedno zręczne uderzenie w ru rę i naczy -
nie odp rysku j e od n ie j . Po tem nastąpi 
wykańczan ie p o p o n o w n y m podgrzaniu 

Z i e l onkawe , b rązowe , f i o l e towe naczy -
nia na j różnorodn ie j s zych kszta łtów ze 
szklarni w Biot są s ł awne w e F r a n c j i 



S p e c j a l n y w y s ł a n n i k P A 
I N T E R P R E S S w D a k a r z e red . 
J a c k o w s k i z o r g a n i z o w a ł k o n -
f e r e n c j ę p r a sową boha te ra o -
c eanów -— kpt . L e o n i d a T e -
l ig i . W czas ie k o n f e r e n c j i p o l -
ski ż eg l a r z p r z eds t aw i ł szcze-
gó ł y s w e j o l b r z y m i e j p od ró ż y , 
k tóra j a k o podróż dooko ła 
św ia ta ma zakończyć się w 
Casablance . N a j w i ę k s z e z a -
c i e k a w i e n i e budz i ł ostatni od -
c inek, t en n a d z w y c z a j n y su-
p e r m a r a t o n żeg la rsk i , w cza-
s ie k t ó r e g o kpt . T e l i g a p r z e -
by ł ok. 14 tys. m i l i z n a j d o -
w a ł się na ocean ie 165 dni 
n i e d o b i j a j ą c do ż adnego p o r -

tu. W t y m okres i e t y l ko t r z y -
k ro tn i e spo tyka ł p r z y p a d k o -
w o okrę t y . D w u k r o t n i e spo t -
ka ł na w y s o k o ś c i M a d a g a s k a -
ru radz i eck i e statki hand l o -
w e , a n i eda l eko D a k a r u 
po lsk i statek „ M o n i u s z k o " , 
k t ó r y udz ie l i ł śm ia ł emu ż e -
g l a r z o w i p o m o c y ż y w n o ś c i o -
w e i dos tarczy ł Wodę do p i -
cia. N i m ż e g l a r z ruszy w o -
statni odc inek pod ró ż y , 
z am i e r za s w ó j jacht „ O p t y " 
poddać n i e z b ę d n y m r e m o n -
tom. D l a t e g o p r z y b y c i e d o 
Casab lank i u l egn i e p e w n e -
m u opóźn ien iu . 

M u z y c z n a r odz ina G d a ń s k a 
K o m p o z y t o r H e n r y k Jab ł oń -

ski z w i ą z a n y jest t r w a l e z 
Gdańsk i em . M a on na s w y m 
konc i e l i c zne u t w o r y m u -
zyc zne od s y m f o n i i do popu -
l a r n y c h p iosenek. P o s tu-
diach m u z y c z n y c h u pro f . 
K a z i m i e r z a W i ł k o m i r s k i e g o 
w r ó c i ł do w o l n e g o miasta 
Gdańska i s t w o r z y ł t am 
„Su i t ę po l ską " , k tó rą ura to -
w a ł z w o j e n n e j pożog i . Ca łą 
swą twó rc zość pośw i ę c i ł k o m -
po zy t o r W y b r z e ż u — napisał 
m. in. „ S y m f o n i ę kas zubską " 
i „ K a n t a t ę W y b r z e ż a " . W 
1945 r. napisa ł p o p u l a r n y u -
t w ó r ś p i e w a n y p o t e m z p o -
w o d z e n i e m pr ze z F o g g a lat 
k i lkanaśc ie , a m i a n o w i c i e 

„ S i w y w ł o s " , s en tymenta lną 
p i osenkę o w s p o m n i e n i a c h 
młodośc i i mi łośc i ludz i od -
c z u w a j ą c y c h p i e r w s z y znak 
starości. Obecn i e H e n r y k J a -
b łońsk i p isze m u z y k ę d la n a j -
zdo ln i e j s z ego s k r z y p k a po l s -
k i e go n a j m ł o d s z e g o p o k o l e -
nia — K o n s t a n t e g o K u l k i . 
W s z y s c y t r z e j s y n o w i e stu-
d iu ją o c z yw i ś c i e m u z y k ę . 23-
le tn i R o m a n o d b y w a studia 
w i o l onc z e l i w M o s k w i e , M i -
chał (22- letni ) z ac zyna samo-
dz i e ln i e k o n c e r t o w a ć w c za -
sie s tud i ów w r o d z i n n y m 
Gdańsku, a n a j m ł o d s z y z b r a -
ci — L u d w i k , s tud iu j e w 
k o n s e r w a t o r i u m w a r s z a w -
skim. 

S a m o l o t „ L O T " - u zdo ł a ł w y l ą d o w a ć 
w p o l u 

Z n i e znanych w t e j c h w i l i 
p r z y c z y n samolo t k r a j o w y c h 
l in i i l o tn i c zych „ L O T " - u t ypu 
A N - 2 4 z 44 osobami na p o -
k ładz i e został zmuszony do 
l ą d o w a n i a w z a p a d a j ą c y c h 
c i emnośc iach w n i e w i e l k i e j 
od leg łośc i od lo tn iska w e 
W r o c ł a w i u , po prostu w po lu. 
M i m o t r u d n e g o l ą d o w a n i a k a -
p i tan R . Ręb i e l i ń sk i w r a z z 
d r u g i m p i l o t em zdo ła l i s zczę -
ś l iw i e w y l ą d o w a ć , choc iaż sa-

m o l o t u leg ł p o w a ż n y m usz-
kodzen i om. N a j b a r d z i e j po -
s z k o d o w a n y m okaza ł się sam 
pi lot , d o zna j ą c z ł aman ia no -
sa. N a t o m i a s t pasa ż e r ow i e do -
znal i t y l k o szoku i n i e g r o ź -
nych po t łuczeń ; mog l i o w ł a s -
nych si łach udać się do do -
m u . M o g ą oni m ó w i ć o d u ż y m 
szczęściu i duże j doz i e z i m n e j 
k r w i p i lo ta , k t ó r y c i ężk i sa-
m o l o t zdoła ł po c i emku osa-
dz ić na n i e z n a n y m polu. 

W ty ni r o k u już 5,2 m i n ton ropy 
M i m o t r u d n o ś c i n a j w i ę k s z a p o l -

ska r a f i n e r i a r o p y n a f t o w e j d o -
s t a r c z y ł a o 104 t y s . t on p r o d u k -
t ó w n a f t o w y c ł i w i ę c e j n i ż o c z e -
k i w a n o . Z a k ł a d y „ P e t r o c h e m i i " 
m a j ą w b i e ż ą c y m r o k u r o z w i n ą ć 
p r o d u k c j ę e k s p o r t o w ą w a r t o ś c i 
p o w y ż e j 115 m i n f r a n k ó w »Viąże 
s ię t o z z a m i a r e m p r z e t w o r z e n i a 
5,2 m i l i o n a t on r o p y w 1969 r. 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że t a k z w a n y 
„ d o c e l o w y p r o g r a m " p r z e w i d u j e 
u z y s k a n i e p r z e r o b u na p o z i o m i e 
9 m i l i o n ó w t on r o p y r o c z n i e . 
G l o b a l n a w a r t o ś ć p r o d u k c j i w y -
n i e s i e w ó w c z a s o g r o m n ą k w o t ę 
27 m i l i a r d ó w z ł o t y c h , a w i ę c 
w a r t o ś ć s z a c u n k o w o p r z e k r a c z a -
j ą c ą ok . 3,5 m i l i a r d a f r a n k ó w . 

T a w e r n a p o d p i a s t o w s k i m z a m k i e m 
W s z ę d z i e w P o l s c e w ł a d z e m i e j -

sk ie o r a z p r z e d s i ę b i o r s t w a r es tau-
r a c y j n e s t a r a j ą s ię b u d o w a ć o r y -
g i n a l n e l o k a l e r e s t a u r a c y j n e . W 
S z c z e c i n i e p o d t a r a s e m m a s y w n e -
g o Z a m k u P i a s t o w s k i e g o m a b y ć 
u r z ą d z o n y n o c n y l o k a l r o z r y w k o -
w y w t y p i e s t a r e j t a w e r n y , a b y 
m a r y n a r z e z a w i j a j ą c y d o r u c h -
l i w e g o p o r t u czu l i s ię j a k w cza -
sach, g d y na z w i n n y c h ż a g l o w -
cach g r a s o w a l i p i rac i . O b o k t e g o 
l o k a l u p l a n u j e s ię z b u d o w a n i e 
d o s k o n a ł e j p i w i a r n i i p r a w d o p o -

d o b n i e l o k a l u b e z a l k o h o l o w e g o d la 
m ł o d z i e ż y — p i j a l n i w ó d g a z o -
w y c h i n a p o j ó w c h ł o d z ą c y c h . P l a -
n y p r z e w i d u j ą , że t a w e r n a m a 
m i e ć cha rak t e r . . . p i a s t o w s k i . Ż y -
c z y m y p o w o d z e n i a ! 

0 P isarze po lscy 
uj Austr i i 

K i l k a dni p r z e b y w a l i w 
s tyczn iu d w a j po l scy p i sarze 
W ł a d y s ł a w M a c h e j e k i W i l -
h e l m S z e w c z y k w Aus t r i i . 
B y l i w Innsbrucku , gdz i e 
spo tka l i się z d z i a ł ac zami k u l -
tu r y oraz l i t e ra tami . W Sa l z -
burgu spotka l i się t akże ze 
ś r o d o w i s k i e m n a u k o w y m , a 
w W i e d n i u odby l i spo tkan ie 
z d z i enn ika r zami w k lub i e 
Concord ia . W y s t ą p i l i t akże w 
aus t r i a ck i e j t e l e w i z j i i spot -
ka l i się z w i e d e ń s k i m i p i sa -
r zami . Całość poby tu z o r g a -
n i z o w a ł o T o w a r z y s t w o A u -
s t r i acko -Po l sk i e . 

0 C z g m k r y j e 
się dachy 

S ł o m ą n ie w o l n o na w s i 
k r y ć d a c h ó w od w i e l u lat . N o -
w e d o m y k r y j e s|ę papą , e t e r -
n i t e m c zy s p e c j a l n y m t y p e m 
o g n i o t r w a ł e j d a c h ó w k i — o -
raz z w y k ł ą , w y p a l a n ą d a c h ó w -
ką. Osta tn io 68% n o w y c h d o -
m ó w p o k r y w a się na w s i p a -
pą, 27°/e e t e rn i t em, a 5% da-
c h ó w k ą . Z w i ę k s z e n i e p r o d u k -
c j i p ł y t a z b e s t o w o - c e m e n t o -
w y c h j es t g ł ó w n ą t roską w ł a d z 
o d p o w i e d z i a l n y c h za b u d o w -
n i c two ; te w ł a ś n i e p ł y t y są 
n a j b a r d z i e j o d p o w i e d n i e d la 
po l sk ich w a r u n k ó w . 

//w 
z DA NI 

• D o r o c z n ą n a g r o d ę p l a s t y c z n ą 
i m . C y p r i a n a K a m i l a N o r w i d a 
p r z y z n a n o w W a r s z a w i e Ju l iuszo -
w i N a r z y ń s k i e m u i K a j e t a n o w i 
S o s o w s k i e m u . 

9 W W a r s z a w i e b a w i ł f r a n c u s k i 
t e o r e t y k d o k t r y n p o l i t y c z n o - w o j -
s k o w y c h g e n . w st . s p o c z y n k u 
A n d r e B e a u f r e , k t ó r y w y g ł o s i ł 
o d c z y t o ra z z ł o ż y ł k i l k a w i z y t 
o f i c j a l n y m osob i s t o ś c i om . 

• N o w y m r e k t o r e m P o l i t e c h n i k i 
W a r s z a w s k i e j z os ta ł p r o f . d r A . 
K i l i ń s k i — g d y ż p o p r z e d n i r e k t o r 
p r o f . S m o l e ń s k i z a j ą ł s t a n o w i s k o 
r z ą d o w e . 

• W W a r s z a w i e p r z e b y w a ł na 
w y s t ę p a c h , c i e s ząc s ię o g r o m n y m 
p o w o d z e n i e m u p o l s k i e j p u b l i c z -
nośc i C h a r l e s A z n a v o u r . 

• W P o l s c e o d b y ł s ię z i n i c j a -
t y w y w ł o s k i e g o m i n i s t e r s t w a 
h a n d l u z a g r a n i c z n e g o t y d z i e ń 
t e c h n i k i w ł o s k i e j p o ł ą c z o n y z i m -
p r e z a m i i w y s t a w a m i . 

9 W s z c z y t o w y m o k r e s i e m r o -
z ó w p o k r y w a l o d o w a na Z a t o c e 
P u c k i e j o r a z Z a l e w i e W i ś l a n y m 
dosz ła d o 40 c m . 

• Z e s p ó ł „ N O T O C O " z y s k a ł 
s ob i e d u ż e u z n a n i e w Cannes w 
czas i e t e g o r o c z n y c h , m i ę d z y n a r o -
d o w y c h t a r g ó w p ł y t i w y d a w -
n i c t w m u z y c z n y c h ( M I D E M ) . 

• P . A n n i e B a r t o s z k ó w n i e p o 
r a z p i e r w s z y w d z i e j a c h w y ż s z y c h 
u c z e l n i p o l s k i c h p r z y z n a n o s t o -
p i e ń m a g i s t r a z z ak r e su n u m i z -
m a t y k i za b a r d z o c i e k a w e o p r a -
c o w a n i e m o n e t k r ó l a Z y g m u n t a 
A u g u s t a . 

9 W S z c z e c i n i e p o d n i e s i o n o 
b a n d e r ę na 20- tys i ęczn iku „ A z t e -
c a " d l a a r m a t o r a m e k s y k a ń s k i e g o . 

• W U s t c e w y p r o d u k o w a n o 
p i e r w s z y p e ł n o m o r s k i t r a w l e r r y -
back i 22 - t onowy o o c h ł a d z a n y c h 
ł a d o w n i a c h i ł o w i e n i u z r u f y , k t ó -
r e g o k a d ł u b s p o r z ą d z o n y j e s t z 
p l a s t y k u . 

• H u t a S t a l o w a W o l a w y p u ś -
c i ła w y w r o t k i „ M a m u t " o p o -
j e m n o ś c i 10 m e t r ó w k u b i c z n y c h 
i nośnośc i 20 t on . 

9 W K o n i n i e r o z p o c z ę t o p r a c e 
p r z y b u d o w i e w i e l k i e j w a l c o w n i 
a l u m i n i u m . 

P a n Jan Peda , spec ja l i s ta n a p r a w karose r i i s a m o c h o d o w y c h 
zamieszka ł y w Gos t yn in i e ( w o j . poznańsk ie ) , m a p r z ed sobą 
p r zys z ł o ść ! W c iągu k i lku lat skons t ruowa ł 5 r ó żnych mode l i 
n a d w o z i s amochodowych . W ł a ś n i e kończy d w u o s o b o w y samo-
chód m a ł o l i t r a ż o w y (s i ln ik 750 cm 8 ) o ba rdzo n o w o c z e s n e j l in i i 

W u b i e g ł y m r o k u s t a t y s t y c z -
n y m na e k r a n a c h po l sk i ch k in 
w y ś w i e t l a n o 1572 f i l m y , w c z y m 
n o w y c b f i l m ó w b y ł o 201. N a j -
w i ę k s z ą l i c z b ę p r e m i e r z a n o t o -
w a n o f i l m ó w r a d z i e c k i c h — 37, 
p r z y w y ś w i e t l a n i u 472 f i l m ó w 
o g ó ł e m . N a d r u g i m m i e j s c u zna -
l a z ł a s ię k i n e m a t o g r a f i a po l ska 
z d w u d z i e s t u p r e m i e r a m i i 297 
f i l m a m i . N a t o m i a s t w i ę c e j p r e -
m i e r n i ż p o l s k i c h z a n o t o w a n o 
w ś r ó d f i l m ó w w y p r o d u k o w a n y c h 
w e F r a n c j i (25 p r e m i e r ) , l e c z 131 
f i l m ó w . F i l m y a m e r y k a ń s k i e m i a -
ł y n a w e t 30 p r e m i e r i 120 w y -
ś w i e t l a n y c h f i l m ó w . Cz e chos ł o -
w a c k a k i n e m a t o g r a f i a p r z e d s t a -
w i ł a w P o l s c e 16 p r e m i e r , a w y -
ś w i e t l a n o 100 f i l m ó w , W ł o c h y 80 
f i l m ó w , A n g l i a 72, W ę g r y 57 a 
N R D 52 f i l m y . 

0 F i lmy dla 
po l sk i ch uridzóuj 

H a ł d y — w i e l k i p r o b l e m basenów g ó r n i c z o - p r z e m y s ł o w y c h . 
Po l ska m a w y b i t n e os iągnięc ia w j e g o r o z w i ą z y w a n i u . I s tn i e j e 
spec ja lne p r z eds i ęb i o r s two „ H a l d e x " , spec j a l i zu j ą c e się w eks-
p l oa tac j i ha łd , g ł ó w n i e hutn iczych : w j e g o zak ładach p r z e rab i a 
s ię żuże l p i e c o w y na w a t ę żuż l ową , cenny ma t e r i a ł i z o l a c y j n o -
b u d o w l a n y . P r ó c z t ego są i inne f o r m y w y z y s k i w a n i a u k r y -
tego bogac twa hałd. T e zaś, k tóre są n ieuży teczne , j ak w i d n i e -
j ą ca tu ha łda obok huty im. Buczka w Sosnowcu, są spec ja lną 
po lską me todą zad r z ew iane , by s t w o r z y ć oa zy z ie len i . Dz i ęk i 
t emu obszar ha łd na Ś ląsku n ie t y l ko nie zw i ększa się, l ecz 
zmn i e j s za roczn ie o 500 hek ta rów . Zag ran i c zn i spec ja l i śc i p r z y -
b y w a j ą do Po l sk i na p rak t yk i w zakres i e l i k w i d a c j i ha łd 

„ B y l i ś m y , j e s t e śmy , b ę d z i e m y ! " . T e t r zy s ł owa w y r a ż a j ą sto-
sunek ca łego narodu do po lsk ich z i em zachodnich i d l a t ego 
w i d n i e j ą na P o m n i k u Z w y c i ę s t w a , w z n i e s i o n y m na cen t ra l -
n y m placu Kos za l i na d la uczczenia żo łn i e r zy I A r m i i W P 

T r u d n o dz iś poznać W a ł b r z y c h , mias to p o w i a t o w e na D o l n y m 
Śląsku, w k t ó r y m os ied l i ło się w i e l u g ó r n i k ó w - r e p a t r i a n t ó w z 
F r a n c j i zaraz po w o j n i e . M a ju ż 120 tys ięcy m i e s z k a ń c ó w i 
o g r o m n e n o w e dz i e ln ice . W ostatnich latach w takich b lokach 
z b u d o w a n o 12 tys i ęcy n o w y c h izb. W latach na jb l i ż s z y ch W a ł -
b r z y c h o w i p r z y b y w a ć będz i e p r zec i ę tn i e po 2 tys. i zb roczn ie 



B a r d z o c i e k a w y p r z e w o d -

n i k d l a k u l t u r a l n e g o N i e m -

c a z c z a s ó w g d y c h o d z i ł 

w b u ł a c h p o d k u t y c h p o 

b r u k a c h m i a s t a P o z n a n i a 

i j e g o o k o l i c z n y c h m i a s t 

B U K I E T U Ó G ) -
DA0HE S P R A W - WSPÓŁCZESNOŚĆ 

H Z E D K I L K U L A T Y od-
w i e d z i ł e m w H a m b u r g u 
b iuro „ B e i c h s b u n d u " , j e d -
n e j z d w ó c h w i e l k i c h o r -
gan i zac j i i n w a l i d ó w , j a k i e 
d z i a ł a j ą w N i e m c z e c h z a -

chodnich . K o m b a t a n c i , n a j b a r d z i e j p r ę -
żni , o d g r y w a j ą o c zyw i ś c i e w „ R e i c h s -
b u n d z i e " p i e r w s z e skrzypce . I n t e r e so -
w a ł y m n i e p r o b l e m y soc j a lne i d l a -
t e go poszed ł em z ł o żyć „ R e i c h s b u n d o -
w i " w i z y t ę w j e g o w ł a s n y m , p i ę k n y m 
domu. N i e z a p o w i a d a ł e m s w e g o p r z y j -
ścia. Chc i a ł em zobaczyć , j a k będz i e 
w y g l ą d a ł a n i e s p o d z i a n a w i z y t a 
po l sk i e go dz i enn ikarza . 

B a r d z o u p r z e j m i e popros zono mn i e , 
b y m k w a d r a n s poczeka ł , bo akura t 
G e s c h â f t s f û h r e r (szef o r g a n i z a c y j n y ) 
m a gości , t akże z zag ran i cy . P o s z e d ł e m 
d o „ w a r t e r a u n u " i p o w i e m , że b y ł o 
t o in te resu jące . N i e d la tego , ż e pocze -
ka ln ia lśni ła j ak r o z m ó w n i c a w żeń-
sk im k lasz torze . N i e p a t r z y ł e m na osz-
k l one d r z w i , b łyszczące podłog i , l ecz 
na śc iany. B y ł e m z a f a s c y n o w a n y t y m i 
k i lkunastu w i z e r u n k a m i h e r b ó w „ n i e -
m i e c k i c h k r a j ó w " i t o w p e ł n y m sk ła -
dzie, tak j ak j e k i edyś s two r z y ł a p r z e -
m o c p rusk i ego oręża . I z o b a c z y ł e m t a k -
że j e d e n herb ok ropn i e n i e m i e c k i e g o 
k r a j u z podp i s em n ie p o z o s t a w i a j ą c y m 
żadnych w ą t p l i w o ś c i : „ W e s t p r e u s s e n -
P o s e n " . 

P o c h o d z ę z W i e l k o p o l s k i , g d z i e m i e s z k a -
ł e m d ł u g i e l a ta . D o s p r a w m e j z i e m i r o -
d z i m e j m a m g ł ę b o k i s e n t y m e n t . I Ł i edyś 
P r u s a c y p o d s t ę p n i e j ą z d o b y l i i n a z w a l i 
„ W i e l k i m K s i ę s t w e m P o z n a ń s k i m " . P ó ź n i e j 
z r e z y g n o w a l i z k a m u f l a ż o w e j n a z w y d l a 
s w e g o f a k t y c z n e g o z a b o r u i W i e l k o p o l s k ę 
n a z w a l i „ P r o w i n z P o s e n " . G d y zaś P r u s a c y 
uzna l i , ż e j u ż d o s t a t e c z n i e d ł u g o t ę z i e m i ę 
pos i ada l i , w p o ł o w i e X I X w . n a z w a l i j ą 
z g ł u p i a f r a n t j a k o j e d e n z e s k ł a d n i k ó w 
„ W e s t p r e u s s e n " c z y l i P r u s Z a c h o d n i c h . 

DO CZEGO DĄŻYŁ BISMARCK 
B i s m a r c k w swo ich m o w a c h o ucis-

ku n a r o d o w y m okreś la ł W i e l k o p o l a n 
i P o m o r z a n j ako „ P r u s a k ó w u ż y w a -
j ą c y c h po l sk i e go j ę z y k a " i b y ł nap ra -
w d ę p r z ekonany , ż e jeś l i „ o d u c z y " 
W i e l k o p o l a n t e go b r z y d k i e g o p r z y z w y -
c za j en i a — b y m ó w i ć po po lsku, sta-
ną się oni au t en t y c znymi P rusakami . 
L u d poznańsk i j akoś n ie cen i ł sob ie 
t e j godności . W ostatnich dniach 1918 
roku, g d y ber l ińscy w y s ł a n n i c y już 
podp isa l i r o z e j m w C o m p i è g n e — w y -
p o w i e d z i a ł się p r z y użyc iu o ręża o t y m , 
j a k i e g o j ę z y k a chce u ż y w a ć . C i enka , 
sztuczna w a r s t e w k a p rusk i e j w ł a d z y 
została zm iec i ona j e d n y m p o d m u c h e m 
P o w s t a n i a W i e l kopo l sk i e go . Nac j ona l i ś _ 
ci n i em i eccy n ie zdąży l i się nawe t 
sk r zyknąć i z g r omadz i ć pos i ł ków . 

D u m a ł e m w i ę c w poczeka ln i „ R e i c h s -
bundu" , że dz iś — w latach sześćdz ie -
s iątych, p r a w i e p ięćdz ies ią t lat po t y m , 
g d y k a w a ł e k p r a w d z i w e g o serca P o l -
ski zrzuc i ł p rusk ie k a j d a n y , p oku tu j ą 
j eszcze — i to d e m o n s t r a c y j n i e — w 
loka lu spo ł e c zne j o r gan i zac j i n i em i e c -
k i e j p r e t ens j e t e r y t o r i a l n e do m o j e j 
r o d z i n n e j z iemi . G d y z a p y t a ł e m o 
p r z y c z y n ę w y w i e s z e n i a herbu „ W e s t -
p r eussen " j ako n i em i e ck i e go k r a j u , 
ba rd zo u p r z e j m y szef o r g a n i z a c y j n y 
„ R e i c h s b u n d u " z ł o ży ł p r z e d e mną bu -
k ie t p i ęknych s ł ów o po j ednan iu , do -

b r e j w o l i i z apomnien iu przesz łośc i . 
P o t e m zaś, w ton ie j a k b y ubo l ewan ia , 
us łysza ł em charak t e r ys t y c zną opinię'. 
„ T e n herb wisi, bo ,,Reichsbund" mu-
si się liczyć z tym, co myślą jego 
członkowie". 

A n o w łaśn ie . O n i tak myś l ą , bo za -
w s z e p r z y chodz i l i j a k o z d o b y w c y , z 
o r ę ż em w ręku — i n a w e t j a k o w s p ó ł -
cześni i n w a l i d z i chętn ie w r ó c i l i b y z 
l e p s z y m u z b r o j e n i e m do k r a j ó w , k t ó -
r e ich p r z o d k o w i e lub oni sam: p r z e -
mocą p r zechrzc i l i na .n i emieck i e . 

HITLEROWSKI PRZEWODNIK PO POZNANIO 
N i e d a w n o w p a d ł a w m o j e r ęce m a ł a 

ks iążeczka , w y d a n a t rochę w s ty lu k a j -
z e r o w s k i c h N i e m i e c p r z e z „ W o e r l a 
R e i s e b i i c h e r - V e r l a g " w L i p s k u w 1940 r. 
a z a t y t u ł o w a n a „Posen mit Gnesen". 
Jest to p r z e w o d n i k tu r y s t y c zny w y d a -
ny „w związku z wyzwoleniem nie-
mieckiego wschodu spod polskiego u-
cisku" o raz „powrotu miasta Poznania 
do Rzeszy". W t y m w s t ę p i e w s z y s t k o 
nap i sano w sty lu s ta roprusk i e j p y c h y 
f a k t ó w dokonanych . A ż pros i s ię o 
p o r ó w n a n i e z o w ą ga l e r i ą h e r b ó w w 
s iedz ib ie „Re i chsbundu " . R ó w n o c z e ś -
n ie t r zeba do t e g o dodać, ż e tekst za -
w i e r a p r z e d z i w n y cockta i l z a r ó w n o o -
w e j p y chy , g łupo ty i... uczc iwośc i . N a -
w e t w z w i ą z k u z t y m p o d e j r z e w a m , 
że w y d a w n i c t w o „ W o e r l a " zby t w i e l -
k i e j c h w a ł y w m in i s t e r s tw i e p r o p a -
g a n d y p. dr Goebbe l sa n ie zyska ło . 

K ł a m a ć t r z eba umieć , a to s ię j akoś 
t y m k r a j o z n a w c o m h i t l e r o w s k i m n ie 
udało. W części h i s t o r y c zne j n i ek tó re 
f a k t y autorzy p r z e s k a k i w a l i g ł adko . 
P i sa l i na p r z yk ł ad , ż e „Poznań stał się 
polskim (?!!?) wskutek haniebnego do-
kumentu wersalskiego". W czasie m i ę -
d z y w o j e n n e g o dwudz i es to l e c i a Po znań 
stał się w i e l k i m oś rodk i em u n i w e r s y -
t e c k i m i s iedz ibą sta le się r o z w i j a j ą -
cych m i ę d z y n a r o d o w y c h t a r g ó w . N a 
to t ak ż e k r z y w i l i się, poża l się B o ż e -—-
h is to rycy , bo r ob i ono to „we właści-
wym Polakom stylu", co z ko l e i „od-
działywało jak egzotyczne obce ciało, 
które odrzuca niemieckie poczucie kul-
turalne". 

T y l k o autor d r u g i e j części t u r y s t y c z -
n e g o p r z e w o d n i k a d la o k u p a n t ó w p i -
sał w n ieco i n n y m tonie . M o ż e b y ł 
n i ez ręczny , m o ż e s tosowa ł j akąś pó ł 
c zy ćw i e r ćuczc iwość? 

ŚMIECHU WARTE 
K t o ś z n a j ą c y dob r z e P o z n a ń m ó g ł b y 

zresztą pęknąć ze śmiechu, g d y b y p r z e -
czy ta ł , ż e j a k o n a j l e p i e j u g r u n t o w a n e 
d o w o d y g e r m a ń s k i e j przesz łośc i t ego 
miasta p r z e d s t a w i a n o ponure g m a s z y -
sko „ z a m k u W i l h e l m a " i oko l i c zne , 
p odobne doń g m a c h y . 

W s z y s t k i e z b u d o w a n o z s o l i d n e g o , c i osa -
n e g o k a m i e n i a na p o c z ą t k u X X w i e k u . O r -
g a n i z a t o r a m i u r b a n i s t y c z n e j b r z y d o t y ( t r w a -
j ą c e j n i e s t e t y d o dz iś ) b y l i g o r l i w i p ruscy 
u r z ę d n i c y . P r z y s y ł a n o i ch z R z e s z y , c h o -
c i a ż n i e chc i e l i ; j e ś l i zaś sami d e c y d o w a l i 
s ię na o s i ed l en i e , t o w p o s z u k i w a n i u k a r i e -
r y , k t ó r e j n i e m o g l i z r o b i ć w N i e m c z e c h ; 
z k a l k u l a c j i na s p e c j a l n e u d o g o d n i e n i a k r e -
d y t o w e w b u d o w a n i u d o m ó w , d o d a t k i 
w s c h o d n i e ( t z w . „ o s t z u l a g e " w y p ł a c a n e u -
r z ę d n i k o m ) — a l b o p o p ros tu z s z o w i n i z m u 
n a r o d o w e g o . 

T o n ie h i t l e r o w c y by l i p i e r w s z y m i , 
k t ó r z y chc ie l i b y ć na w s c h o d z i e h e r en -
f o l k i e m . W i ę c ci n a j g o r l i w s i p ruscy 
pat r ioc i z P o z n a n i a urządz i l i na o w e 
czasy g i gan tyczną zb i ó rkę i za 5 m i -
l i o n ó w m a r e k z a f u n d o w a l i miastu na 
p r z y j a z d W i l h e l m a I I w 1905 r. k a -
m i e ń w ę g i e l n y pod o w e p s e u d o - g o t y c -
k i e s t raszydło . W i l h e l m I I , n a w i a s e m 
m ó w i ą c , b y ł t y l k o raz w 1905 roku, 
a na zakończen i e b u d o w y s w e g o g m a -
chu w 1910 r. n ie p r z y j e c h a ł do P o -
znania . Z r a z i ł o go to, iż na ul icach 

b rak b y ł o e n t u z j a z m u i t łumów. . . No , 
po prostu, n i e s tarcza ło u r z ędn ików , by 
zape łn i l i u l i ce w czasie p r z e j a z d u ce -
sarza. Z a r z ą d z o n o r e g u l a r n y spęd szkół, 
k t ó r e też n ie b y ł y t ak i e ż y c z l i w e d la 
p rusk i ego k ró l a i n i em i e ck i e go cesa-
rza , bo to b y ł o akurat w czasie os t rych 
w a l k o po lską szkołę . W i ę c cesarz po -
w i e d z i a ł sobie, że w i ę c e j Po znan ia nie 
zaszczyc i , no i n i e zaszczyc i ł . 

A l e t e g m a c h y o ra z f o r t y f i k a c j e to 
w ł a ś c i w i e j e d y n y ł a t w o dos t r zega lny 
ślad p rusac twa w Poznan iu . W i ę c e j 
p r z e w o d n i k „ W o e r l a " n ie po t r a f i ł w y -
mien ić . A przec i e ż ó w k o l u b r y n o w a t y 
„ z a m e k W i l h e l m a " p o w s t a ł d la tego , 
.by s t w o r z y ć p r z e c i w w a g ę dla w d z i ę -
ku p r z e p i ę k n e g o r enesansowego ra tu-
sza z b u d o w a n e g o w e d ł u g gustu i na 
z a m ó w i e n i e p o l s k i c h r a j c ó w m i e j -
sk ich w X V I I w. , w e d ł u g w z o r ó w póź -
n e g o renesansu, w y p i e s z c z o n e g o przez 
z n a k o m i t e g o arch i tekta , n a t u r a l i z o w a -
nego w Po znan iu — mis t r za Jana B a p -
t ista di Quadro . T r z e b a p r z e j ś ć na S ta -
r e Mias to , na g ó r ę P r z e m y s ł a w a , na 
O s t r ó w T u m s k i -—• gd z i e j eszcze p r zed 
c h r z e ś c i j a ń s t w e m stała w i e l k a s ł ow iań -
ska św i ą t yn i a pogańska , a p ó ź n i e j c z t e -
r y k o l e j n e ka t ed r y , w r ó żnych s t y -
lach. Ż a d n a z nich w n i c z y m n ie p r z y -
pomina ła kośc i o ł ów n i emieck i ch . T a m 
j ednak t akże p r o w a d z i ł p r z e w o d n i k 
„ W o e r l a " s w o i c h n a b y w c ó w w p o d k u -
tych butach, g d y j a k o z d o b y w c y i k u l -
tu r t r e g e r z y p r z y b y l i w czo łgach u c z y -
nić P o z n a ń -— n i em i e ck im . 

Z A B Y T E K : GMACH KOMISJI KOLONIZACYJNEJ 
N i e ba rd zo się ta sztuka udała. A l e 

t y m się n i e p r z e j m o w a l i , g d y na p r z y -
k ł ad za l e cano im, b y zobaczy l i sobie 
„ P r e z y d i u m P o l i c j i " , d a w n y g m a c h 
„ k o m i s j i k o l o n i z a c y j n e j " —- t e j , k tó ra 
D r z y m a ł ę chc ia ła w y r z u c a ć z w o z u , i 
w i e l u j e m u p o d o b n y c h c h ł o p ó w w i e l -
kopo lsk ich , k t ó r z y j ednak — jak 
D r z y m a ł a -— „Prusakom poźryć się nie 
dali". W i ę c w t y m gmachu k o m i s j i k o -
l o n i z a c y j n e j , z b u d o w a n y m w 1908 r. 
za w y d u s z o n e z P o z n a n i a k ó w podatk i , 
m i a ł ku l tu ra lny h i t l e r ow i e c z w i e d z a -
j ą c y P o z n a ń p r z y j r z e ć s ię t y m , k t ó -
r z y „ W a r t h e l a n d o w i " — j a k h i t l e r o w -
cy p r z e z w a l i W i e l k o p o l s k ę , w r a z z Ł o -
dz ią , r z e k o m o pr zyn i eś l i ku l tu r ę m a t e -
r i a lną : zakonn icy — Cysters i , chłopi , 
m ieszczan i e i r y c e r z e zakonni , c zy l i 
K r z y ż a c y . C o do z a k o n n i k ó w — to 
r z e c z yw i ś c i e Cys te rs i m i e l i w r o z w o j u 
g o s p o d a r c z y m Po l sk i duże zasługi , l ecz 
nie p r z y b y l i oni w c a l e z N i e m i e c — 
t y l k o z F r a n c j i . 

B y ł t o p r a c o w i t y , p o ż y t e c z n y , t r z e ź w o 
m y ś l ą c y z a k o n , k t ó r e m u w ś r e d n i o w i e c z u 
n a l e ż y p r z y p i s a ć p o s t ę p w u p r a w i ę r o l n e j 
( w p r o w a d z i l i w P o l s c e t r ó j p o l ó w k ę ) , sz tucz -
ną h o d o w l ę k a r p i , w i e l e n o w y c h r o ś l i n u -
p r a w n y c h I w a r z y w , h o d o w l ę pszczOł w 
s z t u c z n y c h u l ach . C h ł o p i z N i e m i e c ? S p r o -
w a d z a n o i ch w r ó ż n y c h o k r e s a c h h i s t o r y c z -
n y c h , j a k t o b y ł o w z w y c z a j u . C z a s e m d la -
t e g o , b o P o l s k a b y ł a spustoszona i p o t r z e -
b o w a ł a ludz i , a c z a s e m — j a k c h ł o p ó w z 
o k o l i c B a m b e r g u ( X V I I w . ) o s i ed l ano , bo 
w o j n y l u b n i e u r o d z a j w y n i s z c z y ł y i ch g ł o -
d e m w o j c z y s t y m k r a j u . O R y c e r z a c h Z a -
k o n n y c h t o j u ż w s z y s c y w i e d z ą i n i e w a r -
to o t y m p o w t a r z a ć . 

DZIŚ PODOBNIE J A K W 1940 R. 
I tak c iągn ie się tu r y s t y c zny spacer 

N i e m c a w podku tych butach p r ze z P o -
znań, p r z e z miasto , gd z i e przed tys ią -
cem lat p i e r w s z y k ró l Po l sk i obra ł 
swą s iedz ibę . A u t o r p r z e w o d n i k a nie 
p r z em i l c za t e g o f ak tu , a le p r z e w r o t n ą 
l og iką n i e m i e c k i e g o nac j ona l i zmu do-
w o d z i , ż e W i e l k o p o l s k a , t o j ednak z i e -
m i a n i emiecka . Jest to ta sama m e t o -
da, w e d ł u g k t ó r e j n i e d a w n o dos tarczo-
no do zachodnioniemieckl ich szkół k o -
l o r o w ą m a p ę h is toryczną . P r z eds t a -

R e n e s a n s o w y ratusz w P o z n a n i u 

w i o n o na n i e j r ó żne „ a z j a t y c k i e w y 
p a d y p r z e c i w Europ i e " . O b u r z y ł o s ię 
p o w a ż n e czasop ismo „Die Zeit" z H a m -
burga , a szczegó ln ie za to b e z c e r e m o -
n ia lne w r z u c e n i e do j e d n e g o w o r k a 
P e r s ó w , H u n n ó w , A r a b ó w , W ę g r ó w , 
T a t a r ó w , T u r k ó w — i R o s j a n . W e d ł u g 
a r c y m a p y wspó ł c z esnego pod r ę c zn ika 
h is tor i i d la z a chodn i on i em i e ck i e j 
m ł o d z i e ż y „ a z j a t y c k i w y p a d " zano to -
w a n o na p r z y k ł a d w 1757 r., g d y t o 
F r y d e r y k I I napad ł na Saksonię , a w 
w y n i k u t e go p r zysz ła Sakson i i na p o -
moc carska Ros j a . T a k ż e k a j z e r o w -
sk ie N i e m c y nie b y ł y w i n n e w o j n y w 
1914 r., l e c z by ł t o r ó w n i e ż „ w y p a d 
a z j a t y c k i " na P r u s y Wschodn i e . P i s -
m o „ D i e Z e i t " pisze, że na j g rubs zą 
krechą oznaczono „ w y p a d " w 1945 r., 
a le n ie poc iągn i ę to t e j k r e c h y od S ta -
l ingradu , ani n ie w s p o m n i a n o k t o k o -
go napadł w 1939 r. 

D l a t e g o to t y l k o pozór , że t r z y p r z e d -
s t aw i one s p r a w y : p r z e w o d n i k a p o P o -
znaniu z 1940 r., w i z y t y w H a m b u r g u 
i m a p y w N R F — nie m a j ą ze sobą 
żadnego zw ią zku . W g runc i e r zeczy 
w s z y s t k i e podc iągnąć na l e ży pod 
w s p ó l n y m i a n o w n i k : p ras ta re mias to 
po l sk i e — Poznań , b y ł o m i a s t e m n ie -
m i e ck im , k t ó r emu „ P o l a c y nada l i obcy 
charak t e r " , a w g runc i e r z ec zy jest to 
po prostu „ W e s t p r e u s s e n - P o s e n " . T a k i e 
n a z w y i t ak i e h e rby w i s z ą d z i ś w 
H a m b u r g u , i n ie t y l k o w H a m b u r g u . 
A g r e s j ę n i emiecką , z w y c i ę s k o odpar tą 
p r z e z napadn ię tych — ok r e ś l a j ą w s p ó ł -
cześni w y c h o w a w c y m ł o d z i e ż y w N R F 
m i a n e m „azjatyckiego wypadu", k ł a -
dąc znak r ównośc i z czasami n a j a z d u 
ta ta rsk i ego czy r o zbó jn i c z y ch w y p r a w 
H u n n ó w lub A w a r ó w . N i e w s p o m i n a -
ją j ednak łup i e żc zych „ w y p a d ó w " g e r -
mańsk i ch p ran i em i e ck i ch p l e m i o n — 
G o t ó w , ani pó źn i e j s z y ch „ w y p a d ó w " 
na R z y m , na F r a n c j ę , na Be l g i ę , H o -
landię . 

CZY PRZEZWYCIĘŻĄ PRZESZŁOŚĆ? 
C z y można m i e ć pewność , że p r z e -

szłość n i emiecka została n a p r a w d ę 
p r z e zwyc i ę ż ona , gdy w da l s z ym c iągu 
w sty lu p r z e w o d n i k a „ W o e r l a " z 1940 r 
p r z eds taw ia się dziś h is tor ię N i e m i e c ? 
N a u k a histor i i — j ak k a ż d y w i e — 
jest p i e rwszą p o d w a l i n ą p o l i t y c z n e g o 
w y c h o w a n i a m ł o d e g o poko l en ia , ksz ta ł -
t o w a n i e m j e g o w y o b r a ź n i n a r o d o w e j i 
p a ń s t w o w e j . C z y me toda w y c h o w a n i a 
t e go narodu d o p r a w d y odb i ega tak 
ba rdzo od czasów, gdy nad N i e m c a m i 
ł opo ta ł y c z e r w o n e p łachty z czarną 
swas t yką na b i a ł y m polu? 

O t o py t an i e n i epoko j ą c e ludz i m y -
ś lących. 

Jacek M I L C Z E W S K I 



N a ś rodek sali , o ś w i e t l o n e j n a s t r o j o w o św i e cam i , w s z e d ł zespó ł „ W a r s z a w a ' 

W I E C Z O R E 
N 0 W 0 R 0 C 
W D I J O N 
Serdeczn i e ok l a sk iwano n a j m ł o d s z y c h a r t y s t ów . B y -
ły to dz iec i prezesa zespołu p. A . P a r c z y ń s k i e g o 

K 
Z N Y 

Wieczór zaczął się od kolęd. N a środek sali, 
zastawionej stol ikami i oświet lone j nastrojo-
w o świecami, wszedł wys t r o j ony w krakow-
skie kost iumy zespół młodz ieży i zaczął śpie-
wać stare polskie kolędy. S tworzy ł o to od ra-
zu nastrój t radycy jnych polskich świąt, k tó-
rych nasi emigranci nawet jeszcze teraz, po 
pobycie t y lu lat za granicą, nie zapomniel i . 

Tak i właśnie by ł cel imprezy , „Wieczorku 
Noworoc znego " zorganizowanego przez zespó? 
f o lk lo rys tyczny „Warszawa" z Di jon. Opiekun-
ka tego zespołu, p. Maria Dinet, w i ta jąc p r z y -
by ł ych na imprezę l icznych Po laków z D i j on 
i okolic podkreśli ła, że ce lem „ W a r s z a w y " jest 
właśnie pod t r zymywan ie t radyc j i narodowych 
i s tworzenie okazj i przy jac ie lsk iego spotkania 
Rodaków. Zespół istnie je od 9 lat, myśl i już 
teraz o uroczystości, którą uczczony zostanie 
jubileusz 10-lecia, oraz o utworzeniu koła 
przy jac ió ł „ W a r s z a w y " . Z kolei zabrał głos 
prezes zespołu p. Andrzej Parczyński i zapo-
wiedz ia ł w y s t ę p y zespołu. 

T r w a ł y one przeszło dw ie godziny. Tańce i 
pieśni, w y k o n y w a n e p r zy akompaniamencie 

Jedna z tancerek „ W a r s z a w y " odna laz ła za ku l i sami , pc 

T a ń c e w y k o n y w a n e by ł y ż y w i o ł o w o , z e n t u z j a z m e m , ku radości z a r ó w n o tancerzy , j a k i c a ł e j publ icznośc 



Fot. Władysław SŁAWNY 
is p r z e r w y , s w e g o synka, k t ó r y c zeka ł t a m c i e r p l i w i e 

własnej , p ięcioosobowej orkiestry, wype łn i ł y 
całe popołudnie. Młodz ież zmieniała stroje, w y -
stępując ko le jno w krakowskich, łowickich, lu-
belskich i góralskich kostiumach, i n iezmordo-
wanie tańczyła z w e r w ą i entuz jazmem mazu-
ry , polki, krakowiaki , ku jawiak i i polonezy. 
Publiczność nie szczędziła braw tancerzom, 
chórowi i orkiestrze, w k tóre j zwracał szcze-
gólną uwagę doskonały skrzypek. 

Całość programu przygotowana • została bar-
dzo starannie, wys t ępy zespołu by ł y nadzwy -
cza j udane. Stali b ywa l c y w ieczorów organizo-
wanych przez „ W a r s z a w ę " (a by ło ich w roku 
1968 aż 30) stwierdzal i , że młodzież czyni sta-
łe postępy i w y t r w a l e podnosi poz iom tańców 
i śpiewu. 

W prze rw ie wys t ępów przemówi ł do zebra-
nych wicekonsul z L y o n u p. Stefan Pietrzak, 
aby z łożyć zebranym życzenia noworoczne i 
pogratulować „ W a r s z a w i e " j e j osiągnięć a r ty -
stycznych. 

Ob f i c i e zaopatrzony bufet , loteria f antowa i 
— na zakończenie •— zabawa taneczna dopeł-
n i ł y programu te j mi łe j , weso ł e j imprezy . 

Z w r a c a ł y u w a g ę p i ękne kos t iumy zespołu, zm i en i ane 
c z t e rokro tn i e w czasie t rwan i a t e j m i ł e j i m p r e z y 

W ś r ó d cz łonkiń zespołu „ W a r s z a w a " nie b rak do rodnych dz i ewczą t , N i ek t ó r e obdar zone są s i l nymi g łosami 

O g r o m n y m p o w o d z e n i e m c ieszy ła się lo ter ia f a n t o w a . F a n t ó w by ł o t y l e co b i l e t ów . K a ż d y w y g r y w a ł . 

W ś r ó d publ icznośc i — rodz ina pp. G r a c z y k ó w z G e -
v r e y - C h a m b e r t i n . P r z y b y l i tu w k o m p l e c i e : 13 osób 

W i c ekonsu l S. P i e t r z a k z ma ł żonką (z l e w e j ) w y r a z i l i 
p. D ine t i p. P a r c z y ń s k i e m u uznanie za p racę zespę łu 



ODWAŻNI P0LSCV ŻEGLARZE 
POPRZEDHO RPT. TELIGI 

Z po lsk ich ż e g l a r z y n a j s ł a w n i e j s z y 
b y ł J a n z K o l n a ; na po l e cen i e k ró -
la duńsk iego Chr is t iana w y l ą d o w a ł na 
L a b r a d o r z e w 1476 roku, a w i ę c s tanął 
p r z ed K o l u m b e m na z i em i a m e r y k a ń -
sk ie j . P r a w d o p o d o b n i e zresztą j eszcze 
p r zed n i m dop łynę l i do b r z e g ó w A m e -
r y k i W i k i n g o w i e . 

D r u g i m w i e l k i m ż e g l a r z e m b y ł w ę -
d r o w n i k , ż e g l a r z i r ewo luc j on i s t a A -
d a m M i e r o s ł a w s k i , k t ó r y o d k r y ł 
w i e l e n i e zbadanych w ó w c z a s w y s p . 

Z c zasów n o w s z y c h z ano t ować m o ż -
na s p o r t o w y w y c z y n L u d w i k a S z w y -
k o w s k i e g o , k t ó r y w y s t a r t o w a ł 
spod ówcz e snego mostu K i e r b e d z i a ( w 
latach dwudz i es t ych ) , b y na z w y k ł e j 
ł odz i w i ś l a n e j dop ł ynąć do K o p e n h a -
g i . 

P i e r w s z ą oceaniczną w y p r a w ą b y ł o 
p r z ep ł yn i ę c i e A t l a n t y k u na m a ł y m 
jachc ie „ D a l " w 1931 r. N a pok ł adz i e 
z n a j d o w a l i się d w a j o f i c e r o w i e m a r y -
nark i : S w i e c h o w s k i i W i t k o w s k i , a l e 
i n i c j a t o r em w y p r a w y b y ł o f i c e r k a -
w a l e r i i B o h o m o l e c . G d z i e t y ch u-
ł a n ó w n ie zagnało. . . 

R o k p ó ź n i e j uczeń g i m n a z j a l n y W ł a -
d y s ł a w W a g n e r , p rak tykan t m a l a r -
ski i Rudo l f K o r n i o w s k i na sta-
r y m , zn i s zc zonym jachc ie o d ługośc i 
9 m e t r ó w p r z ep ł ynę l i t rasę G d y n i a — 
Casab lanka aż do Brazy l i i . W a g n e r 
p r ó b o w a ł j eszcze na jachc i e „ Z j a w a I I " 
z b u d o w a n y m pr ze z s ieb ie za za rob i o -
ne d o r y w c z y m i p r a c a m i p i en iądze — 
s f o r s ować P a c y f i k , l ecz u tkną ł na w y -
spach F idż i , gdz i e t r op ika lne r o b a c t w o 
zżar ło d r z e w o , z k t ó r e go jacht zbudo -
w a n o . T w a r d y c z ł ow i ek nie za ł ama ł 
się i z b u d o w a ł t rzec i j acht „ Z j a w ę I I I " , 
na k t ó r e j p r z ep ł yną ł os tateczn ie P a -
c y f i k , Ocean I n d y j s k i , M o r z e C z e r w o -
ne, Ś r ó d z i e m n e i z a w i n ą ł do A n g l i i . 
N i e do tar ł do G d y n i , por tu w y j ś c i o -
w e g o , g d y ż w y b u c h ł a w o j n a . 

N a s t ę p n a c i e k a w a w y p r a w a udana 
(n i eudanych b y ł o w i ę c e j * t o śmia ły 
w y c z y n a b s o l w e n t ó w P a ń s t w o w e j S z k o -
ł y M o r s k i e j w G d y n i : M i s i e w i c z a 
i T a r a s i e w i c z a, k t ó r z y w o t w a r -
t e j sza lup ie „ C h a t k a P u c h a t k ó w " p r z e -
p ł ynę l i B a ł t y k , M o r z e Pó łnocne , do -
ta r l i do A l g i e r u , a p ó ź n i e j ruszy l i p r z e z 
A t l a n t y k i w y l ą d o w a l i w P o r t - d e -
F r a n c e na M a r t y n i c e ; z aw inę l i j e s zcze 
do P u e r t o R ico . 

W 1961 r. na j achc i e „ H e r m e s 2" 
p r z ep ł ynę ł a A t l a n t y k na w y s o k o ś c i 
F l o r y d y , doc i e r a j ą c z G d y n i p r z e z C a -
sab lankę do M i a m i — c z w ó r k a ż e g l a -
r z y : D a c k o , S z a ł a j k o , P a w l a k , 
R ó ż y ń s k i . 

W ł a ś c i w i e n a j p o d o b n i e j s z e są w y -
p r a w y W a g n e r a i kpt . L e o n i d a T e l i -
g i , p r z y c z y m nasz wspó ł c z e sny ż e g l a r z 
w y b r a ł znaczn ie t rudn ie j s zą trasę, o 
p ł y w a j ą c A f r y k ę . W y g r a ł w a l k ę z sa-
m y m sobą, p ł ynąc p r z e z Ocean I n d y j -
ski i A t l a n t y c k i p ięć i pó ł mies iąca 
bez dob i j an i a do brzegu . T e g o n ie 

dokona ł żaden z w y m i e n i o n y c h . T e l i -
ga d o w i ó d ł także , i l e c z ł o w i e k o s i lne j 
w o l i w ogó l e m o ż e w y t r z y m a ć . O c z y -
w i ś c i e n ie k a ż d e m u z nas chc ia łoby 
się p o d e j m o w a ć tak o g r o m n y w y s i ł e k , 
a le św i adomość — co r o d z a j ludzk i p o -
t r a f i — jest k r zep iąca . T a k ż e w epoce 
ko smonau tów . 

CORAZ WIĘCEJ FABRYK 
POLSKICH Z TRADYCJĄ 

Jedną z na j s ta r s zych f a b r y k w 
W a r s z a w i e są Z a k ł a d y im. L u d w i k a 
W a r y ń s k i e g o . Obchodz i ć one będą już 
135 roczn icę s w e g o istnienia. B y ł y to 
d z i e j e ba rdzo bu r z l iwe , n i e t y l ko pod 
w z g l ę d e m ekonom i c znym. Z t ych za -
k ł a d ó w w y r o s ł o i na w a r s z a w s k i m t e -
ren ie dz ia ła ło w i e l u dz ia łaczy r e w o -
l u c y j n y c h w okres i e w a l k i z cara tem. 
W ostatnich latach zaś zak łady w y -
s p e c j a l i z o w a ł y s ię w b u d o w i e koparek , 
z k t ó r y ch na j l epszą op in ią na r ynkach 
zagran icznych cieszą s ię c i ę żk ie m a -
s zyny KM-251 . Z a k ł a d y im. L u d w i k a 
W a r y ń s k i e g o m a j ą p o r t f e l z a m ó w i e ń 
w y c z e r p a n y na k i lka lat naprzód . 

C ' e s t l a v i e 
F A T A L N E N I E P O R O Z U M I E N I E 

F a t a l n e m o g ą b y ć s k u t k i p o m y l e n i a s i ę 
o j e S i S p i ę t S A n d r z e j Z w r a c a ł 
î W r i t ï î i a n v d o d o m u p r z y A l . PK-WJN W 
L u b l i n i e W w i n d z i e n a c i s n ą ł j e d e n g u z i -
c z e k i w y s i a d ł n i e n a s w o i m p i ę t r z e Z a -
d z w o n i ł d o d r z w i — j a k m u s i ę z d a w a ł o — 
w ł a s n e g o m i e s z k a n i a i k i e d y o t w o r z y ł m u 
m ę ż c z y z n a w p i ż a m i e , u z n a ł z e m a p r z e d 
s o b ą k o c h a n k a ż o n y . B e z n a m y s ł u w y r ż n ą ! 
e o p i ę ś c i ą i o d s z e d ł , p o s t a n a w i a j ą c p r z e n o -
c o w a ć u k o l e g i . K i e d y j e d n a k b y ł n a d o l e , 
d o s z e d ł d o w n i o s k u , ż e i z o n a z a s ł u g u j e 
n a k a r ę . W o b e c t e g o z a w r ó c i ł . W t y m 
c z a s i e p o b i t y , s t w i e r d z i w s z y , ż e c i o s z a d a ł 
m u s ą s i a d z w y ż s z e g o p i ę t r a , u d a ł s i ę d o 
j e g o m i e s z k a n i a , b y z r o b i ć a w a n t u r ę . K - i e d y 
w i ę c A n d r z e j Z . w y s i a d ł z w i n d y , t y m 
r a z e m j u ż n a w ł a ś c i w y m p i ę t r z e , u j r z a ł 
w d r z w i a c h s w e g o m i e s z k a n i a s ą s i a d a w 
p i ż a m i e i ż o n ę w n e g l i ż u . T y m r a z e m p o -
b i ł w i ę c o b o j e . D o p i e r o p o k i l k u d n i a c h 
i n c y d e n t z d o ł a n o w y j a ś n i ć . Z a k o ń c z y ł o s i ę 
g o r ą c y m i p r z e p r o s i n a m i . 

M A S K A R A D A 

30- l e tn i A n t o n i K . z e Ś w i ę t o c h ł o w i c p o -
s t a n o w i ł w y k o r z y s t a ć s k i e r o w a n i e n a w c z a -
s y s w e j s i o s t r y , k t ó r a z e w z g l ę d ó w r o d z i n -
n y c h z m u s z o n a b y ł a z r e z y g n o w a ć z w y j a z -
d u . W y b i t n i e k o b i e c a u r o d a p o m o g ł a m u 
w p r o w a d z i ć w b ł ą d c a ł y p e r s o n e l j e d n e g o 
z d o m ó w w c z a s o w y c h n a D o l n y m Ś l ą s k u . 
M a s k a r a d a b y ł a b y s i ę p e w n i e u d a ł a , g d y b y 
n i e „ p o c i ą g d o k i e l i s z k a " , k t ó r e m u u l e g ł 
p . A n t o n i . W s t a n i e n i e t r z e ź w y m z a p o m -
n i a ł b o w i e m o p r z e s t r z e g a n e j d o t ą d s k r u -
p u l a t n i e o s t r o ż n o ś c i i p o c z ą ł p o z b y w a ć s ię 
s w y c h d a m s k i c h s z a t w o b e c n o ś c i d w ó c h 
w s p ó ł l o k a t o r e k . 

F A T A M O R G A N A N A D Ś L Ą S K I E M 

Mieszkańcy ,, Zgody" w godzinach ran-
nych (dokładnie od 9,40 do 9,47) dnia 11 
grudnia byli świadkami niecodziennego u 
nas zjawiska atmosferycznego: na szarych 
obłokach nad hałdą kopalni „Polska" wy-
raźnie niby w lustrze odbijała się -panora-
ma Chorzowa, a szczególnie kominy huty 
,, Batory" i bloki przylegającego do niej 
osiedla. 

P O 25 L A T A C H 

25 l a t t e m u E m i l i a i P a w e ł R . z K o -
c h ł o w i c r o z w i ą z a l i s w ó j z w i ą z e k m a ł ż e ń s k i ; 
s p o t k a l i s i ę p o n o w n i e d o p i e r o na . . . ś l u b i e 

WALNE Z E B R A N I E I SPOTKANIE NOWOROCZNE 
ZUPRO W R0UBAIX 

B y l i komba tanc i po lscy z rzeszen i w 
Z w i ą z k u U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o Ruchu 
Oporu , sekc j i R o u b a i x , odby l i os tatn io 
swe doroczne w a l n e zebranie . P r z e -
w o d n i c z y ł zebran iu p. mecenas D e n i -
zart , sekre tarz g ene ra lny zarządu 
g ł ó w n e g o Z w i ą z k u . 

C z ł o n k o w i e sekc j i , k t ó rych jest 
oko ło 60, p o w i t a l i uroczyśc ie p. P a w i a 
P o z i e m s k i e g o — prezesa k r a j o w e g o 
Z U P R O i — j ednocześn i e — p r z e w o d -
n iczącego F e d e r a c j i K o m b a t a n t ó w A -
l ianckich w Europ i e ; p. M i n e t — p r z e -
w o d n i c z ą c e g o s t owar zys z en i a L e s A n -
ciens de la F r a n c e L i b r e ; p. L é o n 
W a q u e t — r e p r e z e n t u j ą c e g o Assoc i a -
t ion des França i s L i b r e s ; p. Cu ich — 
p r z e w o d n i c z ą c e g o A m i c a l e des Sous-
O f f i c i e r s de l ' A r m é e d e l ' A i r i inne 
l i c zn i e z ebrane osobistości . 

P o wys łuchan iu sp rawozdań z ł o żo -
nych p r ze z zarząd, w s z y s c y zebran i 
z ł o ży l i sob ie serdeczne życzen ia n o w o -
roczne, dz i e ląc się op ła tk i em, z godn i e 
ze starą po lską t r adyc j ą . 

Z ko le i p. p rezes P a w e ł P O Z I E M -
S K I u d e k o r o w a ł p. mecenasa Den i za r t 
K r z y ż e m Europe j sk im . T o samo o d -
znaczen ie o t r z y m a l i r ó w n i e ż pp. W o j t -
k o w i a k i B r o d o w i c z . B y ł o to j e d n o -
cześnie po żegnan i e sekre tarza g e n e r a l -

nego Z w i ą z k u ; p. mecenas Den i zar t , 
obc ią żony l i c z n y m i o b o w i ą z k a m i z w i ą -
z anym i ze swą pracą z a w o d o w ą i spo-
łeczną mus ia ł — n ies te ty —- z r e z y g n o -
w a ć z z a j m o w a n e g o dotychczas p r z e z 
s ieb ie s tanow iska w za r ządz i e Z U P R O . 

N o w o ukons t y tuowany zarząd sekc j i 
w R o u b a i x jest nas t ępu jący : p. P r o v o 
— m e r mias ta Rouba i x , p. Den i za r t i 
pan i N o w i c k a są c z ł onkami komi t e tu 
h o n o r o w e g o ; p. W l a d j s l a w W o j t k o -
w i a k — p r z ewodn i c zący , p. Dubo i s i 
p. C z a r n o w s k a — w i c e p r z e w o d n i c z ą c y ; 
p. C z a r n o w s k i — sekre tarz , p. Dan i e l a 
W o j t k o w i a k — zas tępczyn i sekre ta r za ; 
p. B r o d o w i c z -— skarbn ik ; p. D u d e k ; 
p. Po l ińsk i , p. W y r o z u m s k i i p. K r y -
siak — c z ł o n k o w i e zarządu. 

D e l e g a c j a k o m b a t a n t ó w udała s ię 
w czas ie t r w a n i a uroczystośc i d o s zp i -
ta la „ F r a t e r n i t é " , w k t ó r y m p r z e b y w a , 
na k u r a c j i j eden z c z ł onków Z U P R O 
p. C z a r n o w s k i . De l egac i p r zekaza l i 
s w e m u t o w a r z y s z o w i b ron i życzen ia 
n o w o r o c z n e od ws zy s tk i ch uczes tn i -
k ó w w a l n e g o zebran ia i podz i e l i l i się 
z n i m op ła tk i em. 

Da lsza część zebran ia mia ła charak -
ter m i ł e g o ko l e ż eńsk i e go w i e c z o ru , 
podczas k t ó r e g o ś p i e w a n o k o l ę d y i 
p ieśn i po lsk ie . 

c ó r k i i s y n a z d r u g i e g o m a ł ż e ń s t w a . P o -
n i e w a ż o b o j e d o t e g o c z a s u o w d o w i e l i , p o -
s t a n o w i l i o s t a t n i e l a t a ż y c i a s p ę d z i ć razem, . 
W t e n s p o s ó b r o z w i ą z a n y z o s t a ł p r o b l e m 
m i e s z k a n i a d l a m ł o d e j p a r y , k t ó r a w p r o -
w a d z i ł a s i ę d o p o k o j u p . E m i l i i . 

P O S T R A C H M Ę Ż Ó W 

W święto chłowickiej dzielnicy Lipinyc 
świetnie prosperuje interes sprytnej kaba-
larki, która w ciągu 24 godzin na podsta-
wie podanego nazwiska, miejsca pracy i da-
ty urodzenia oraz własnej talii kart po-
trafi z dokładnością do 10 złotych podać 
każdej kobiecie zarobek miesięczny męża, 
inkasując za fatygą 100 złotych. Jak się 
okazuje informacji zasięga... u mężów tych 
naiwnie ciekawych żon. 

N I E P O Ż Y C Z A Ć . . . Z O N O M 
W d o w ó d t e g o , ż e k o b i e t y n i g d y n i e 

z w r a c a j ą p o ż y c z e k p i e n i ę ż n y c h p e w i e n e~ 
m e r y t z W i r k u p o k a z a ł d o k ł a d n ą s t a t y s t y -
k ę , z k t ó r e j w y n i k a , ż e w c i ą g u 5 0 - l e t n i e -
g o p o ż y c i a ż o n a p o ż y c z y ł a o d n i e g o 65 638 
z ł i m i m o p r z y r z e c z e n i a , ż e z w r ó c i p o ż y -
c z o n e k w o t y w c i ą g u 2—3 d n i , n i e o d d a ł a 
d o t ą d a n i z ł o t ó w k i . 

R E K O R D Z I S T K A 

W m i e s z k a n i u p . S ł a w o m i r y O b ł u d e k w 
M i e l c u m o ż n a o b e j r z e ć s p o r ą k o l e k c j ę k a k -
t u s ó w . W c i ą g u 5 l a t k o l e k c j o n e r k a z e -
b r a ł a o k o ł o 170 o d m i a n t e j r o ś l i n y , z k t ó -
r y c h 130, o w y m i a r a c h „ m i n i " s t o i s o b i e 
r z ę d e m n a p a r a p e t a c h o k i e n n y c h . P o d 
w z g l ę d e m l i c z b y k o l e k c j a p . S ł a w o m i r y 
n i e j e s t n a j w i ę k s z a w K r a j u . N a t o m i a s t z 
p u n k t u w i d z e n i a t e m p a z b i e r a n i a j e s t o n a 
n a p e w n o r e k o r d z i s t k ą P o l s k i ! 

M A Ł Ż E Ń S T W O N I E J E S T C E L E M ! 

Ośrodek Badań nad Współczesną Rodziną 
przy Zarządzie Głównym Towarzystwa 
Świadomego Macierzyństwa analizował sto-
sunek młodych dziewcząt do zamążpójścia. 
Większość Małgoś i Beatek uważa, że mał-
żeństwo przestało być wyłącznym celem 
życia kobiety i że musi zostawić jej dość 
czasu na pracę zawodową, rozwijanie za-
miłowań kulturalnych itp. 

S A M O O B S Ł U G A U D E N T Y S T Y 

D o j e d n e g o z ś w i ę t o c h ł o w i c k i c h d e n t y s t ó w 
p r z y s z ł a o b o l a ł a p a c j e n t k a z p r o ś b ą o u s u -
n i e c i e z ę b a t r z o n o w e g o . K i e d y d e n t y s t a , p o 
p r z y g o t o w a n i u n a r z ę d z i , o d w o ł a n y z o s t a t 
d o t e l e f o n u , z n i e c i e r p l i w i o n a p a c j e n t k a s a -
m a z ł a p a ł a z a k l e s z c z e i u s u n ę ł a z e p s u t y 
z ą b . D o p i e r o p o t e m p r z e d s t a w i ł a s i ę d e n -
t y ś c i e , j a k o k o l e ż a n k a p o f a c h u ! 

J A K W K I N I E . . . 
W książce wypożyczonej z biblioteki miej-

skiej w Świętochłowicach Alina Z. znalaz-
ła fotografię, na której rozpoznała swego 
męża, tańczącego w czułej pozie z jej ser-
deczną koleżanką. To zdjęcie stało się 
przysłowiową nitką, po której p. Alina 
doszła do kłębka, czyli dowiedziała się, że 
ojcem nieślubnego synka jej koleżanki jest 
właśnie jej mąż! 

P O 30 L A T A C H . . . 
55 - l e tn i A n t o n i Z . z S i e m i a n o w i c p o 30 

l a t a c h m a ł ż e ń s t w a p r z e d s t a w i ł ż o n i e s w e g o 
3 3 - l e t n i e g o s y n a w r a z z p a r ą w n u c z ą t . M i -
m o ż e p a n A n t o n i p r z e z 25 l a t ł o ż y ł n a u -
t r z y m a n i e s y n a i w c a ł o ś c i p o k r y ł k o s z t y 
s t u d i ó w i n ż y n i e r s k i c h a n a w e t w p r o w a d z i ! 
s y n a d o s w e g o d o m u , j a k o m ł o d s z e g o k o -
l e g ę , d o t ą d n i e z d o b y ł s i ę n a o d w a g ę p r z y -
z n a n i a s i ę ż o n i e d o s w e g o o j c o s t w a . 

N I E C O D Z I E N N E P R Z Y P A D K I 
Ł.atwo sobie wyobrazić zdziwienie świeżo 

zaślubionej pary — Marii i Jana Z. z Ru-
dy Śląskiej, kiedy w poczekalni Urzędu 
Stanu Cywilnego stanęli oko w oko ze 
swymi poprzednimi partnerami małżeński-
mi, którzy stanowili następną parę kandy-
datów do zawarcia ślubu. Skojarzenie obu 
par było sprawą zwykłego przypadku, po-
znały s ę o n e z e s o b ą dopiero w kilkanaście 
miesięcy po przewodzie rozwodowym, 

ik 
„ O d 5 l a t j a d a m k o t l e t y ! D z i e ń w d z i e ń 

t y l k o k o t l e t y w i e p r z o w e , b o m o j a ż o n a n i c 
i n n e g o n a o b i a d p r z y g o t o w a ć n i e p o t r a f i . 
T o p r o s z ę o r z e c , c z y m a m w k o ń c u p r a -
w o 1500 k o t l e t r z u c i ć j e j w t w a r z ? " W 
t e n s p o s ó b u s p r a w i e d l i w i a ł 30- l e tn i W ł a d y -
s ł a w K . z R u d y Ś l ą s k i e j a w a n t u r ę d o m o -
w ą , k t ó r ą w y w o ł a ł z a k ł ó c a j ą c s p o k ó j n o c -
n y w s p ó ł l o k a t o r ó w b l o k u m i e s z k a l n e g o . K o -
l e g i u m O r z e k a j ą c e w p r a w d z i e w y k a z a ł o 
w i e l e z r o z u m i e n i a d l a k ł o p o t ó w o s k a r ż o -
n e g o , a l e m i m o t o u k a r a ł o g o g r z y w n ą w 
w y s o k o ś c i 1000 z ł ! 

Pre z e s za rządu g ł ó w n e g o Z U P R O (od l e w e j ) d o k o n u j e d eko rac j i K r z y ż e m Euro -
p e j s k i m p. mecenasa Den i zar t . Obok pp. B r o d o w i c z i W o j t k o w i a k , k t ó r z y 
w t y m s a m y m dniu o t r z y m a l i z rąk p. prezesa P o z i e m s k i e g o to samo odzna -
czenie . D z i e l en i e się op ła tk i em, ko l ędy , pieśni l u d o w e , z w y c z a j e s taropo lsk ie 

na leżą do t r adyc j i ( po p r a w e j ) , k t ó r e Z U P R O starannie p o d t r z y m u j e Pośroriu.. 
k T T 8 ^ 1 P " Den i zar t , k t ó r y r e z y g n u j ą c ze swych dotvch 

f u n k c j i w za r ządz i e po zos t a j e c z ł onk i em komi t e tu h o n o r o w o ^ . 
U r o c z y s t e spotkań,e komba tanck i e by ło j ak z a w s z e n i e z w y k l e s c ^ e c z n e 



U IM GRAND SAVANT 

DA N S quelques mois, la 
Po l ogne f ê t e ra le v i ng t -
c inquième anniversa i re 

d e la proc lamat ion du M a n i -
f e s t e du Comi té polonais de 
l ibérat ion nationale. D e u x 
mo is plus tard, l e premie r 
septembre , on cé lébrera l e 
t r en t i ème anniversa i re du 
déc lenchement de la plus san-
g lante des guerres que l e 
monde ait connue. L a par t i -
c ipat ion du soldat polonais à 
la lutte contre l 'occupant et 
ensuite au cours de l ' o f f e n -
s i v e f ina l e qui contr ibua à 
écraser la bête nazie dans 
son antre à Ber l in même , a 
t rouvé son express ion dans 
la l i t térature et le f i l m po -
lonais. Cependant, jusqu' ic i 
aucun f i l m n'a présenté dans 
son ensemble le combat des 
unités de l ' a rmée popula i re 
po lonaise au cours de la der -
n i è re phase de la guerre . Ce t -

te lacune v ient d 'être comblée 
par un nouveau f i l m int i tulé 
„Di rec t ion Be r l i n " qui v i en t 
de sortir sur les écrans po-
lonais. 

„D i rec t ion B e r l i n " est une 
image d ' enve rgure où la f i c -
t ion ne t rouve que peu de 
place. L e s fa i ts d ' a rme des 
soldats polonais de la p r e -
m iè r e et de la d eux i ème A r -
mées polonaises sont s u f f i -
samment intéressants pour 
que le scénario ne se borne 
qu'à eux. C'est éga l ement un 
f i l m dynamique , c omme tous 
les f i l m s de guerre d 'ai l leurs, 
où la présence des armes de 
tout genre — art i l ler ie , b l in -
dés, masses humaines en un i -
f o r m e des deux camps — 
fa i t que l e spectateur suit 
avec émot ion et intérêt le dé -
rou lement de l 'action. „D i r e c -
t ion B e r l i n " est consacré aux 

UN CENTENAIRE A GLIWICE 
M . M a k s y m i l i a n S z e n d e r a est c e n t e n a i r e et est l e p lus v i e i l h a b i t a n t 

•de l a v i l l e de G l i w i c e , a g g l o m é r a t i o n m i n i è r e du sud de la P o l o g n e . 
S u r n o t r e p h o t o , i l c o n t e m p l e u n e p h o t o g r a p h i e d e f a m i l l e Que t i en t 
są f i l l e W i k t o r i a X u d y k a , e l l e - m ê m e â g é e de 72 ans. L a p h o t o q u ' e l l e 
t i e n t dans sa m a i n r e p r é s e n t e u n e p a r t i e de la n o m b r e u s e f a m i l l e d e 
M a k s y m i l i a n S z e n d e r a ; l e c e n t e n a i r e a en e f f e t une d o u z a i n e d ' a r r i è -
r e s -pe t i t s - f i l s , sans p a r l e r d e ses e n f a n t s e t p e t i t s - e n f a n t s . L e c en -
t e n a i r e de G l i w i c e se sent en p a r f a i t e santé et passe la p l u p a r t d e 
son t e m p s dans son j a r d i n et auprès d e ses l ap ins de c l ap i e r . P o u r 
son c e n t i è m e a n n i v e r s a i r e , i l a r e ç u de n o m b r e u x c a d e a u x de la pa r t 
d e sa f a m i l l e , d e ses a m i s , de ses anc i ens c o m p a g n o n s d e t r a v a i l a ins i 
q u e da la m u n i c i p a l i t é . A u cours du r e p a s d ' a n n i v e r s a i r e , i l a lu i -
m ê m e c h a n t é de n o m b r e u s e s v i e i l l e s chansons du pays , don t c e r t a i n e s 
s o n t oub l i é e s des hab i t an t s l es p lus j eunes . 

LE P R O F E S S E U R K a z i -
mierz K u r a t o w s k i a 
fê t é i l y a bientôt deux 

mois le c inquantenaire de son 
act iv i té sc ient i f ique dans le 
domaine des mathémat iques . 
I l est considéré à juste t i tre 
comme un des créateurs les 
plus éminents de ce que l 'on 
appe l le „ l ' éco le polonaise de 
mathémat iques " . En 1918 i l 
publ ia i t son premie r ouvrage 
théor ique qui é larg i t les ho -
rizons des spécialistes dans 
le domaine de la topolog ie . L e 
pro fesseur K u r a t o w s k i est non 
seulement un chercheur gé -
nial, c'est éga lement un péda-
gogue de talent — il a f o r m é 
toute une p lé iade de jeunes 
mathémat ic iens aujourd 'hui 
connus dans le monde entier , 
de plus i l s'est a vé r é être un 
organisateur hors pair — 
c'est lui qui f u t à l ' in i t ia t ive 
de la créat ion de l ' Inst i tut de 
Mathémat i que qu' i l d i r igea 
pendant près de v ing t ans. 
Les mér i tes du pro fesseur 
Kura t owsk i sont reconnus non 
seulement en Po l o gne — il 
est m e m b r e des académies 
des sciences d 'Union Sov ié t i -
que, de Hongr i e , d 'Autr i che 
et de la Société Roya l e d 'E-
d inbourg et docteur honoris 
causa des univers i tés de Glas-
gow , P rague et Paris. D 'autre 
part, depuis plusieurs années 
il est v i ce -prés ident de l ' U -
nion internat ionale de mathé-
mat ique. Ses ouvrages ont été 
publiés dans presque toutes 
les grandes langues inter-
nationales (sa „Topologie" a 
eu plusieurs édit ions en f r an -
çais. anglais et russe et est 
considérée comme une oeu-
v r e f ondamenta l e des mathé-
mat iques modernes ) . 

BERLIN 
événements al lant du 10 au 
20 av r i l 1945. L a seconde 
par t i e du f i l m „ V i c t o i r e " r e -
t racera les dernières j our -
nées du I I I Re ich et la capi -
tulat ion de Ber l in . L e scéna-
r io est basé sur des récits, 
souvenirs et ouvrages m i l i -
ta ires consacrés à cette pér io -
de mouvemen t é e et héro ïque. 
Une des mei l l eures idées de 
ce f i l m a été de f a i r e par t i -
c iper au tournage la p lupart 
des acteurs polonais qui ont 
joué des rôles importants 
dans les f i lms précédents 
consacrés à la résistance et 
au combat de toute la nation 
po lonaise — ainsi on re t rou-
v e les anciens part isans et 
maquisards tant de l ' A r m é e 
Popu la i r e que de l ' A r m é e de 
l ' In tér i eur luttant maintenant 
sous l ' un i f o rme commun de 
la nouve l l e a rmée popula i re 
polonaise contre l ' ennemi 
communément haï. C'est là 
un hommage or ig ina l rendu à 
tous ceux qui ont combattu 
pour que v i v e la Po logne . 

électrique, des glaces de Veni-
se ou même des services de 
table qui jurent avec l'entou-
rage. A travers toute la Po-
logne, des dizaines de maga-
sins spécialisés (les magasins 
„Desa") ont été créés pour fa-
ciliter la vente et l'achat de 
ces vieilleries. Les clients de 
ces magasins de brocante pro-
viennent de tous les horizons 
— on y voit des étrangers 
(eux ne peuvent acheter que 
des pièces ayant obtenu un 
visa du Musée national), des 
amateurs d'objet plus ou 
moins bizarre (qui donc au-
jourd'hui se sert d'une taba-
tière?), des snobs qui veulent 
être à la mode d tout prix 
(et d tous les prix, pourvus 
que l'on remarque et admire 
leurs nouvelles acquisitions), 
enfin les collectionneurs, la 
gent la plus sympathique 
parmi les clients des maga-
sins „Desa". Ils achètent de 
tout .— des armes anciennes, 
de la porcelaine de Saxe, des 
meubles Empire (ou plutôt 
Duché de Varsovie), des toiles 
anonymes mais d'époque, des 
samovars ne servant plus qu'à 
décorer l'intérieur, des bibe-
lots de toutes les époques et 
de tous les genres. Il arrive 
de temps en temps que l'on 
fasse une découverte — quel-
qu'un racontait qu'il avait 
acheté dans un petit maga-
sin de brocante de Słupsk une 
console pour cent zlotys (le 
prix d'un carton de cigarettes) 
qui s'avéra être un véritable 
Empire. Dernièrement la mo-
de est aux vieilles horloges à 
carillon et aux coucous en 
bois de la Forêt Noire ou du 
Tyrol. On collectionne égale-
ment, pour en faire des pres-
se-papier, des fers d repasser 
campagnards des siècles pas-
sés. Il faut vraiment de tout 
pour faire un monde. Et un 
intérieur. 

LA MODE EST A LA VIEILLERIE 
C 'EST probablement par 

esprit de contradiction 
que le Terrien de la 

seconde moitié du vingtième 
siècle, du siècle de l'atome et 
des voyages interplanétaires 
(ou presque) s'intéresse si 
fortement depuis quelques an-
nées aux vieilleries. Dans les 
appartements les plus moder-
nes ont peu aujourd'hui ad-
mirer des lampes à pétrole — 
souvent adaptées pour pou-
voir donner de la lumière 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

M ł o d y P o z n a n i a k , S o b i e s ł a w M r o c k i , k t ó r e g o los 
p o d z a b o r e m p r u s k i m , w l a t a ch p o p r z e d z a j ą c y c h 1 
w o j n ą ś w i a t o w ą , r zuc i ł w tu ł a c zką p o ś w i e c i e , m i a ł 
ż y c i e p e ł n e p r z y g ó d . B y ł s y n e m p o z n a ń s k i e g o r z e -
m i e ś l n i k a , k t ó r y p r a g n ą ł w y k s z t a ł c i ć g o na a d w o k a -
ta lub l e k a r z a . C z a s y z a b o r c z e n i e s t e t y n i e p o z w o -
l i ł y na z r e a l i z o w a n i e t y c h p r a g n i e ń . Już w czas i e 
n a u k i g i m n a z j a l n e j M r o c k i w y r ó ż n i a j ą c y s ię z d o l n o ś -
c i a m i , i n t e l i g e n c j ą i s a m o d z i e l n o ś c i ą p o g l ą d ó w w p a d a ł 
w k o n f l i k t y z p r u s k i m i n a u c z y c i e l a m i . P o j e d n y m 
z d r a m a t y c z n y c h i n c y d e n t ó w w czas i e l e k c j i S o b i e -
s ł a w w o b r o n i e g o d n o ś c i P o l a k a n i e t y l k o n i e p o -
z w o l i ł s ię b i ć p o t w a r z y , a l e r z u c i w s z y P r u s a k o w i 
o b r a ź l i w e s ł o w a , u c i e k ł z e s z k o ł y . 

P o k i l k u l e t n i e j p r a c y w j e d n y m z m a j ą t k ó w p o d -
p o z n a ń s k i c h zos ta ł p r z y m u s o w o w c i e l o n y d o w o j s k a 
p r u s k i e g o . I t a m p o c z u c i e g ł ę b o k i e g o p a t r i o t y z m u n i e 
p o z w o l i ł o m u na t o l e r o w a n i e n i e s p r a w i e d l i w o ś c i i 
p r z e ś l a d o w a ń s ł abych , m ł o d y c h P o l a k ó w . P o d r a -
m a t y c z n y m sp i ęc iu z j e d n y m ze s w y c h z w i e r z c h n i -
k ó w , p o ś m i e r c i p r z e ś l a d o w a n e g o p r z e z P r u s a k ó w 
p r z y j a c i e l a . Ś l ą zaka , k t ó r y p o p e ł n i ł s a m o b ó j s t w o — 
S o b i e s ł a w M r o c k i u c i e k ł z w o j s k a . 

U d a ł o m u się d o t r z e ć d o w o l n e g o mias ta H a m b u r g a , 
s k ą d na p o k ł a d z i e s t a r e g o , z n i s z c z o n e g o ż a g l o w c a 
r o z p o c z ą ł p o d r ó ż d o M a r y l a n d w A m e r y c e . P o d c z a s 
t e g o n i e z w y k ł e g o , p e ł n e g o p r z y g ó d , b i e d y i n a b y w a -
n ia n o w e j w i e d z y ż y c i o w e j r e j su , m ł o d y P o z n a n i a k 
z y s k a ł p r z y j a c i ó ł w ś r ó d m a j t k ó w . S a m z r e s z t ą c i ę ż k o 
p r a c o w a ł na p o k ł a d z i e , w z a m i a n za c o z d o b y ł p r a -
w o p r z e j a z d u s t a t k i e m . 

G d y d o p i s y w a ł a p o g o d a , „ D e l f i n " t r z y m a ł s ię na 
w o d z i e . K i e d y ś j e d n a k nads z ed ł s t r a s z l i w y o r k a n , 
k t ó r y zac zą ł r zucać z n i s z c z o n y m s t a t e c z k i e m j a k p u -
d e ł k i e m z a p a ł e k . „ D e l f i n " zac zą ł t onąć . M r o c k i w r a z 
z i n n y m i m a r y n a r z a m i w s k o c z y ł do s za lupy . Jak s ię 
p o t o c z ą da l sze l o s y p o l s k i e g o tu łacza — c z y t a m y p o -
n i ż e j . 

Usi łowal i odbić od „De l f i na " , a le wne t 
nadbiegła potężna fala, przeskoczyła przez 
okręt i runęła ca łym ciężarem na szalupę. 
Wszystko znikło w potokach piany. K i e d y 
bałwan przeszedł, oczy pozostałych na po-
kładzie daremnie szukały ' na powierzchni 
rozkołysanego morza łodzi i j e j załogi ; 
wszystko znikło bez śladu w p łynne j otchła-
ni. M a j t k o w i e spoglądali w ponurym mi lcze-
niu na ocean; ale nie można było się w a -
hać. Zazgrzy ta ły łańcuchy na blokach i dru-
ga szalupa znalazła się na wodzie . Teraz jed-
nak k ierowano nią ostrożnie. Marynarze , 
k tórzy do n ie j wsiedl i , odbil i szczęśl iwie od 
„ D e l f i n a " dotyka jącego już lewą burtą po-
wierzchni oceanu. Udało się im. P r z y świe-
t le b łyskawicy, za l ewa jące j wszystko jaskra-
w y m , f i o l e t o w y m światłem, Mrock i ujrzał 
szalupę na szczycie w i e lk i ego bałwana, któ-
r y porwa ł na grzbiet jak drzazgę i po-
niósł w dal ciemną. 

— No , teraz popłyną! — mruknął Bi l l , 
k tó ry spokojnie p r zypa t rywa ł się rozpaczl i-
w y m wys i ł kom ko legów szukających ocale-
nia od n iechybnej zresztą zguby na okręcie. 

Sobiesław chciał coś powiedzieć, ale fa la 
z taką siłą spadła na pokład, że omal nie 
porwała go ze sobą w odmęty. Pochwyc i ł si l-
nie za poręcz i t y lko dzięki temu uratował 
życie. T e ataki powtarza ły się coraz częściej. 
Pochy lony okręt nie nabrał jeszcze w o d v 
ale ba łwany rozpoczęły już dzieło zniszcze-
nia: każdy z nich zabierał jakąś oderwaną 
deskę, druzgotał swo im ciężarem przedmioty 
mnie j oporne. Rozpoczęła się agonia poko-
nanego burzą „De l f i na " . Lada chwila woda 
mogła wedrzeć się do środka. Kap i tan snadź 
po jmowa ł to, bo znowu roz leg ły się sygnały 
w z y w a j ą c e do opuszczenia okrętu. 

— No, czas i na nas! — rzekł Bi l l . — Czyś 
gotów? 

Sobiesław k iwnął apatycznie g łową. 
Straszne niebezpieczeństwo sparal iżowało 
jego wolę . Biernie poddawał się rozkazom 
starego w i lka morskiego. Pozwo l i ł się p r zy -
wiązać l inami do t ra twy . Bi l l p rzywiąza ł 

jeszcze czterech innych ko legów, a w końcu 
samego siebie. Jeden z pozostałych maryna-
r zy zsunął t ra twę na sam brzeg burty i tuta j 
czekano na p ie rwszy lepszy bałwan, żeby się 
mu dać porwać na barki. 

Fa le bi ły w nich z góry , za lewając co 
chwi la potokami słonej wody . W przerwach 
między jedną a drugą kąpielą Bi l l robił 
usiłowania, ażeby odczepić się od kadłuba 
statku. 

G d y sześciu marynarzy próbowało odbi jać 
na wą t ł e j t ra twie od „De l f i na " , kapitan i po-
rucznik stali na pochy lonym mostku rozkazo-
w y m jak posągi spiżowe. Żaden z nich nie 
ruszył się nawet . Szalupy po kolei opuszczały 
za lewany przez ba łwany okręt ; jedna z nich 
znów zatonęła w oczach Mrockiego, k tóry pa-
t rzy ł na tę tragedię osłupiałymi oczami. D z i w -
na rzecz, jak ten ocean pochłaniał wszystko. 
A n i g ł owy , ani ręki wyc iągn i ę t e j spod w o d y 
i w z y w a j ą c e j ratunku, ani okrzyku! Ludz i e 
i łodzie tonęli w mgnieniu oka, jakby wc ią -
gani w otchłań jakąś ta j rmniczą siłą. Raz, 
j edyny raz, zdawało się Sobiesławowi, że na 
czarnym tle odmętów, nad k tórymi już za-
wisło skrzydło nocy, dostrzega walczącego z 
tonią topielca i w idz i szeroko rozwar te 
t rwogą śmiertelną oczy. 

A l e czy to była rzeczywistość, czy złu-
dzenie, nie potra f i łby powiedzieć na pewno. 

— Kapi tanie ! Kapi tanie ! — zawołał . 
— Kapi tanie ! Poruczniku! — powtórzy ł 

Bi l l da jąc znaki o f i cerom sto jącym wciąż 
nieruc-homo na mostku rozkazowym. 

A l e kapitan nie słyszał ich wezwania . Stał 
na stanowisku jak żołnierz na posterunku, 
niebaczny na śmierć, która otwierała przed 
nimi swo j e kościste ramiona. 

Bi l l zaklął potężnie, oswobodzi ł się z l inek 
i rzucił się do dowódcy . 

— Pora opuszczać okręt ! — rzekł twardo. 
— Przec ież nie po zwo l imy panu utonąć z 
ruderą, która niewarta życia człowieka. 

I niemal przemocą sprowadzi ł kapitana do 
t ra twy . Porucznik podążył za kapitanem. 

— Odbi jać ! — zakomenderował Bil l . — 
A t rzymać się mocno! 

Marynarze , korzysta jąc z nadbiega jące j 
fal i , odepchnęli się co sił wiosłami od kadłu-
ba okrętu; fa la porwała t ra twę jak piórko. 
Wiosła uderzy ły w powierzchnię morza i 
wą t ł y stateczek odłączył się od „De l f i na " , 
k tóry leżał już na boku. 

Nag l e roz legł się k r zyk boleści. 
Odłamek rei, miotany bałwanami, uderzy ł 

w g ł owę starego Bil la, k tóry zalał się krwią . 
Mrock i nachyl i ł się nad towarzyszem. W 

skroni j ego tkwi ła w ie lka drzazga. N i e za-
stanawiając się g w a ł t o w n y m ruchem mło-
dzieniec pochwyc i ł ją i wyc iągną ł z rany 
g łębokie j . 

Stary ma j t ek pobladł, ale nie stracił p r z y -
tomności. 

— Nic, to nic! Wiosłujc ie , wios łujc ie ! 
Mus imy jak na jp rędze j odbić od „De l f i na " , 
inaczej zg in iemy bez ratunku — wołał . 

Marynar ze podwoi l i usiłowania. T ra t ewka 
oddalała się coraz bardz ie j od tonącego okrę-
tu. Za chwi lę sy lwetka pochylonego i dep-
tanego przez ba łwany „ D e l f i n a " znikła w 
ciemnościach. 

R O Z D Z I A Ł I X 

W MORSKIEJ PUSTYNI 

Noc, która nastąpiła po zatonięciu „ D e l -
f ina " , była dla rozbi tków, szukających oca-
lenia na tratwie , j ednym pasmem udręczeń. 

Ocean, wzburzony cyklonem, bardzo w o l -
no powracał do równowag i . Chmury ran-
k iem zniknęły, błękit niebieski znów zajaś-
niał nad g łowami żeg larzy , a ba łwany wc iąż 
się ciskały, pieniste, groźne, ciężkie, niszczą-
ce. 

Tra twa , jnie mająca burt, była co chwi la 
zalewana od końca do końca. Powro zy , któ-
r ym i nasi rozb i tkowie przywiąza l i się do de-
sek, w p i j a ł y się im w ciało do k rw i a mor -
ska słona woda i piana gryząca wżera ł y się 
w te skaleczenia, sprawia jąc męki nie-
znośne. 

Na jba rdz i e j jednak cierpiał nieszczęśl iwy 
Bi l l ciężko ranny w g łowę . Towarzysze opa-
trzy l i go, jak mogl i , szmatami oddartymi z 
w łasne j biel izny, ale opatrunek ten n iewie le 
pomagał. Z o twar t e j rany ciekła powol i k rew 

i już nad ranem z j a w i ł y się p ierwsze obja-
w y gorączki, która bardzo szybko podnosiła 
się. 

Sobiesław opiekował się sumiennie starym 
marynarzem: urządził mu z własne j mokre j 
odzieży poduszkę pod zranioną g łowę, zro-
bił z paru desek rodza j łoża; siedział przy 
chorym i spełniał każde j ego życzenie ; nie-
stety — najważnieszego nie mógł urzeczy-
wistnić. Chory coraz na tarczyw ie j prosił pić, 
a tuta j nie by ło nic, ani kropl i w o d y słod-
kiej , która by mogła ugasić wzmaga jące się 
pragnienie biedaka. N a szalupy zabrano tro-
chę żywności , na t ra twę zaś nie wz ię to nic 
prócz skrzyni narzędzi, bo woda zaraz by 
spłukała wsze lk ie zapasy. Ośmiu ludzi sie-
działo na nagich deskach, t r zymając wiosła 
w rękach. Wz rok i em pe łnym rozpaczy w o -
dzi l i po pustyniach morskich wypat ru jąc 
zbawczego żagla. 

N i e oddalano się zbytnio od miejsca kata-
s t ro fy , kapitan bow i em miał nadzieję, że 
„ D e l f i n " nie poszedł na dno, ale t r zyma się 
i skoro morze się uspokoi, będzie można do-
trzeć do niego, i zabrać najniezbędnie jsze 
przedmioty albo nawet we jść na pokład i 
czekać, aż jaki statek nie ukaże się w po-
bliżu. 

— Czeka jmy , kto wie , czy nawet nie da-
łoby się przyho lować „ D e l f i n a " do portu — 
mówi ł kapitan zatapiając swo j e sokole oczy 
w linii widnokręgu. 

Rozb i tkowie nie miel i nic, prócz tego, co 
na sobie; czekała ich zatem szybka i nieza-
wodna śmierć z pragnienia i głodu, jeżel i 
nie napotkają w y b a w c ó w . 

Dzień by ł skwarny, j akby na domiar z łe-
go, pal i ło słońce i tratwa, mokra od fa l 
wdz ie ra jących się na nią, parowała w y r a ź -
nie. Rozb i tkowie zna jdowa l i się w w i l g o tne j 
atmosferze, która do pewnego stopnia łago-
dziła brak napoju, ale t y lko do pewnego 
stopnia. P o południu wszyscy odczuwal i 
gwa ł t owne pragnienie, ranny zaś tracił p r zy -
tomność od gorączki. 

Kapi tan, k tó ry znał Się coko lwiek na chi-
rurgi i , opatrzy ł starannie Bil la, ale zapytany 
przez Mrockiego, czy staremu marynarzowi 
nie grozi niebezpieczeństwo, k iwnął g łową 
znacząco. 

Sobies ławowi zrobiło się tak przykro, tak 
smutno, że ł zy m imo wo l i zaczęły mu spły-
wać po policzkach. N i e wiedz ia ł dlaczego, 
ale ten ma j tek , j edyny spośród całe j załogi 
życz l iw i e dla niego usposobiony, g łęboko 
wrós ł mu w serce. Czego by nie uczynił nasz 
młodzieniec, żeby w czymś ulżyć b iedakowi ! 
Niestety , nie mógł zrobić dla niego nic. 
G d y b y miał choć kubek w o d y dla ugaszenia 
t e j gorączki, która rozszerzała źrenice ran-
nego i zapalała w nich jakieś straszne iskry ! 

„ T y l e w o d y dookoła! O lb r zymimi fa lami 
otacza nas, zalewa, a pić j e j n iepodobna!" 
—- pomyślał sobie. 

— Proszę pana! — odezwał się do kapita-
na siedzącego nieruchomo obok rannego. — 
Czy nie ma sposobu zamienić w o d y mor -
skie j na słodką? 

Dowódca „ D e l f i n a " uśmiechnął się gorz -
ko. 

— Jeżel i bardzo dokucza ci pragnienie, 
w y s t a w i a j się na fa l ę ; woda będzie wsiąkała 
nieco przez pory t w o j e j skóry do krwi . T o 
ci ulży, innego środka nie ma. Upatru ję , czy 
gdzie nie u j r zę żagla j edne j z naszych sza-
lup. G d y b y ś m y spotkali którą, dostal ibyśmy 
coko lwiek zapasów żywnośc i i w o d y dla 
rannego. 

— A l e czy spotkamy? — westchnął Mroc -
ki. 

— Prawdopodobnie nie — odparł kapitan 
— mają oni busolę i żagle i zapewne starają 
się żeg lować na zachód, żeby c zym prędze j 
dotrzeć do lądu, albo p r z yna jmn i e j na szlak 
bardz ie j uczęszczany przez okręty . M y zaś, 
pozbawieni wszystkiego, możemy spuścić się 
t y lko na Opatrzność. 

— Więc m a m y tak siedzieć z założonymi 
rękami i czekać końca? — oburzył się Mroc -
ki, w k tó rym młodość i przedsiębiorczość 
buntowały się przec iwko bierności. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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UWAGA! BIAŁA ŚMIERĆ! 
S y p n ę ł o t u m a n a m i b i a ł e go puchu, 

ude r z en i e zb i ło narc ia r zy z nóg, po 
chw i l i w s z y s c y w y b u c h n ę l i śmiechem, 
pat rząc na s w e g ł o w y l e d w i e w y s t a j ą -
ce z zasp, na n i e zda rn i e w y g r z e b u j ą -
ce s ię spod śniegu postacie. T a k b y -
w a n i ek i edy w z imie , g d y schodzi l a w i -
na l ekk iego , suchego śniegu. N i e s t e t y , 
to t y l k o rzadki , s z c z ęś l iwy p r z ypadek . 

Ó s m e g o lu t ego 1909 roku pod M a -
ł y m K o ś c i e l c e m zg iną ł od l a w i n y w y -
b i tny k o m p o z y t o r polski , w y t r a w n y 
ta tern ik , ar tysta f o t o g r a f i k , k t ó r y u -
f r w a l i ł p i ękno gó r na setkach zd j ę ć — 
M i e c z y s ł a w K a r ł o w i c z . N a m i e j s cu j e -
g o śmierc i stoi p a m i ą t k o w y kamień . 

D r u g i e g o marca 1956 r. schronisko 
na Ha l i G o r y c z k o w e j w Ta t rach zosta-
ło doszczę tn ie zn iszczone p r z e z l aw inę . 

W u b i e g ł y m roku w Ka rkonos zach 
— górach o ł a godnych zboczach, u lu -
b i o n y m m i e j s c u nawe t d la m n i e j w y -
t r a w n y c h t u r y s t ó w i narc ia r zy , na t r a -
s ie od M a ł e j K o p y do B i a ł e go Jaru 
l aw ina zasypa ła m i ę d z y n a r o d o w ą w y -
c ieczkę. M i m o natychmias t z o r gan i z o -
w a n e j pomocy , nad ludzk i ch w y s i ł k ó w 
G ó r s k i e g o Ocho tn i c zego P o g o t o w i a R a -
tunkowego , z a a l a r m o w a n y c h oddz i a -
ł ó w W o j s k Ochrony Pog ran i c za , p o m o -
cy d z i e s i ą tków ocho tn ików , dn i em i 
nocą p r z e k o p u j ą c y c h z w a ł y śniegu, 
w y p a d e k poc iągną ł 19 śmie r t e lnych 
o f i a r . W y p a d e k t y m t rag i c zn i e j s zy , iż 
w y n i k a j ą c y z l ekkomyś lnośc i ; turyśc i 
posz l i w k i e runku zaka zanym ze 
w z g l ę d u na n i ebezp i e c zeńs two l aw in , 
o znac zonym j ako zamkn ię t y . P o t ra -
ged i i us taw iono t am d o d a t k o w e t ab l i -
ce o s t r z e gawcz e w t rzech j ę zykach . 
C z y to w y s t a r c z y na przysz łość? T r u d -
no obs taw iać w s z y s t k i e m i e j s ca l a w i -
n iaste — a są ich w ka żdych górach 
setki — pos te runkami . 

Z k a ż d e g o zbocza gó r sk i e go o na-
chy l en iu ponad 20 stopni , j eś l i naroś -
n ie na n i m g ruba p o k r y w a śniegu a 
pod łoże jest dosyć g ładk ie , z e j ść m o ż e 
l aw ina . Z i m o w a , z łożona z sypk iego , 
p r z e m r o ż o n e g o puchu, jest w zasadz ie 
m n i e j g roźna . W iosną — a w i o sna w 
górach t r w a długo, s łońce stapia 
c z ę śc i owo śnieg, nocne ochłodzen ia 
z n ó w go p r z e m r a ż a j ą , z b i j a j ą c w t w a r -
dą, g roźną masę . W o d a p r z en ika j ą ca 
do pod łoża zmn i e j s za ta rc i e śniegu o 
zbocze, u ł a tw i a j e g o z suwan i e się. S i l -
na ope rac j a s łoneczna, w ia t r , s zc zegó l -
n i e ha lny , t r a w e r s o w a n i e zbocza na 
nartach, hałasy, n a w e t g ł ośn i e j s ze 
ok r z yk i — w s z y s t k o t o m o ż e naruszyć 
r ó w n o w a g ę m a s y l o d o w o - ś n i e g o w e j i 
po ruszyć ją z m i e j s ca . 

W t e d y zaczyna sunąć w dó ł z rosną-
cą szybkośc ią , p o r y w a ć ze sobą k a m i e -
nie, n a w e t w i e lkośc i cha łupy , pn i e 
d r z ewne , b r y ł y l o d o w e . W zetknięc iu z 
taką l a w i n ą c z ł o w i e k m a szanse nie 
w i ę k s z e niż m y s z w o b e c l o k o m o t y w y . 

O r g a n i z a c j e tu rys tyczne , z a r ządy t e -
r e n ó w wysokogó r sk i ch , p r z e w o d n i c y i 
r a t o w n i c y dob r z e zna ją zbocza l a w i -
niaste, na k t ó r y c h g ro z i n a j w i ę k s z e 
p r a w d o p o d o b i e ń s t w o z e rwan ia się l a -
w i n y . Os t r z e ga j ą przed n im i g rupy 
w y c i e c z k o w i c z ó w i p o j e d y n c z y c h tu -
r y s t ów . A l e czy os t r zeżen ie z a w s z e 
skutku je? G iną od l a w i n także w y -
t r a w n i ta tern icy , już n ie p r z e z l ekce -
waż en i e , l e c z od p r z y p a d k o w e g o w e j -
ścia na m i e j s c e z w y k l e bezp ieczne , 
na k t ó r e w ł a ś n i e w y j ą t k o w o , ten j e -
den raz, zeszła l aw ina . 

C z y is tn ie ją środki zaradcze? W 
A l p a c h s zwa j ca r sk i ch na w i e l u zbo -
czach górsk ich pos taw iono po tężne 
zapo ry z g rubych , spawanych be l ek 
że laznych, szczegó ln ie na g ładk ich 
zboczach t raw ias tych . O n e s tanowią , 
w braku natura lnych , sz tuczne p r z e -
szkody u t rudn ia j ą c e z suwan i e się l a -
w in . A l e t ak i e dz ia łan ie m o ż l i w e i 
c e l o w e jest na halach s łużących za 
m i e j s c e w y p a s u byd ła , a n ie na t e r e -
nach turys tycznych . W i ę c i n ie cała 
S z w a j c a r i a obudowana jest t ak im i za-
porami , a t y l k o n i ek tó r e j e j okol ice . 

W Ta t rach w y p a s ó w już s ię n ie p ro -
w a d z i , o w c e i k r o w y o d w o ż o n e są co 
roku na w i e l e mies i ęcy s p e c j a l n y m i 
poc i ągami aż w B ieszczady , na t a m t e j -
sze ż y zne i soczyste po łon iny . T a t r y są 
P a r k i e m N a r o d o w y m , k t ó r e go n a j -
w i ę k s z y m w a l o r e m są w i d o k i zacho-
w a n e j w stanie p i e r w o t n e j dz ikośc i 
natury . D l a t e go każda k o l e j k a górska, 
k a ż d y w y c i ą g k r z e s e ł k o w y czy w y t y -
czen ie nar tos t rady s ta j e się p r ob l e -
m e m dla Za r ządu Ta t r zańsk i ego P a r -
ku N a r o d o w e g o , p r o b l e m e m w ł a ś c i w e -
go w y w a ż e n i a d w ó c h sprzecznych po -
s tu la t ów : zachowan ia na tura lnego w i -
doku gór' i s twor zen ia udogodn ień dla 
t u r y s t ó w . 

C z y oznacza to, że tu rys t yka w y s o -
kogórska j es t aż tak r y z y k o w n a ? 

O c z y w i ś c i e e l emen t r y z y k a w z m a g a -
niu z naturą i s tn i e j e z a w s z e i s t anow i 
on j eden z e l e m e n t ó w a t rakcy jnośc i 
spo r t ów i tu r y s t yk i gó r sk i e j . A l e r y -
z y k o n i e jest tak duże. S a m e t y l k o 
T a t r y , n i e l icząc o g r omnych o b s z a r ó w 
S u d e t ó w , co roku o d w i e d z a n e są p r z e z 
setki t ys i ęcy tu r y s t ów z K r a j u i z e 
świa ta . A o f i a r y l a w i n zda r za j ą s ię 
raz na k i lka lat. P r z e j ś c i e p r z e z u l i c ę 
w w i e l k i m m i e ś c i e jest podobno b a r -
d z i e j n i ebezp i ec zne ! T a m także trzeba 
u w a ż a ć na ostrzeżenia . (CJ ) 

Notatnik sportowca 

M Ł O D Z I E Ż O W E B IEGI 
P R Z E Ł A J O W E 

L i e v i n . W b i egu p r z e ł a j o w y m o m i -
s t r zos two ok ręgu szko lnego W o j t a s z z 
C E G Harnes by ł 4 w kat . kade t ów , a 
N a w r o c k i z C E S Ca r v in 8. W kat. 
b e n i a m i n ó w B o r o w i e c k i z l i c eum C o n -
dorce t z L ens b y ł 3, a K r a w c z y k z 
C E G Oign ies 9. 

Douai . Ostatn io r o zeg rano tu b i eg i 
o m i s t r z o s t w o A S S U okręgu Douai . 
W y n i k i m.in. b y ł y nas tępu jące : L u -
l iński z L T Doua i 5 w kat. s en io rów , 
M o r a ń s k i z L T Douai 8, S łysz z L T 
Doua i 9, K u r o w i a k z L T C a m b r a i 12 
w kat. j un i o r ów , Skon ieczka z E D L 
Doua i 14, Szyszka z E D L Doua i 15, 
K o l e n d a z C E G Soma in 23, Smo l ek z 
C E S Douai 25 w kat. kade t ów , D ą -
b rowsk i z C E S S i n - d e - N o b l e 18, D r o z -
da z C E S S i n - l e - N o b l e 22, Łuc zak z 
C E S T h u m e r i e s 23 w kat . b e n i a m i n ó w . 

L i e v i n . W b iegu e l i m i n a c y j n y m do 
m i s t r zos tw F r a n c j i na dys tans ie 800 m 
w kat. k a d e t ó w K u c h e i d a za ją ł m i e j -
sce 14, So ł tys 19, S t emp i eń 20 i Szulz 
21. W s z y s c y z l i c eum L i e v i n . 

C Y C L O C R O S S 
N o e u x - l e s - M i n e s . W r o z e g r a n y m 

wyśc i gu na t ras i e oko ło 3 k m w kat. 
k a d e t ó w Fr . A d a m s k i z C E T A u c h e l 
by ł 10, a w kat. j u n i o r ó w J . - P i e r r e 
P a w c z a k z C E T N o e u x 5. 

K O S Z Y K Ó W K A 

Oignies . O i g n i e s - U S M e t r o 68 : 47. 
M i e j s c o w i m i e l i z d e c ydowaną p r z e w a -
gę nad zespo łem Me t ro . N a j w i ę c e j 
punk tów zdoby l i : W ł o d a r c z y k 22, G ł o -
dek 16 i A n d z i e l e w s k i 16. P r z e z tę 
w y g r a n ą Oign ies przesunę ło s ię na 
m i e j s c e 5 w tabe l i , u zysku jąc dużo 
szans na u t r z y m a n i e się w d r u g i e j l i -
d z e n a r o d o w e j . 

P I Ł K A N O Ż N A 
Oign ies . O i g n i e s - B e r h u n e 4 : 2. B a r -

dzo dobr ze g ra ł w O ign i es K r y z o , 
autor 3 b ramek , oraz K ł o p o c k i , b r a m -
karz . 

SPORT, ZABAWA 
I COŚ IESZCZE 

Jest ich t r zech : C z e s ł a w Jurek, A l e k -
sander Bob ik i A n d r z e j Soka lsk i , 
w s z y s c y — c z ł o n k o w i e K l u b u W o d n e -
go w B y t o m i u . Jak k a ż d y m ł o d y c z ł o -
w i e k , w chw i l ach w o l n y c h od p racy 
lubią m a j s t e r k o w a ć . A l e w ś r ó d m a j -
s t e r k o w i c z ó w są tacy, k t ó r z y m a j ą 
w i ę k s z e amb i c j e . Dz i ęk i n i m p o w s t a j ą 
n i ek i edy p o m y s ł o w e urządzen ia , c za -
sem w r ę c z w y n a l a z k i . 

T y m ra z em szło o sport . Spor t 
wspó ł c z e sny jest co raz b a r d z i e j z w i ą -
zany z techniką . T o na tura lne -— g d y 
w s t a ro ży tne j G r e c j i r zucano na O l i m -
p iadach os zc zepem, by ł o to zas tosowa-
n ie do sportu technik i m y ś l i s t w a ta -
k i ego , j ak i e w ó w c z a s istniało. Spo r t y 
X X w i e k u co raz b a r d z i e j m a j ą charak -
ter m o t o r o w y . 

Otóż t r ó j c e b y t o m s k i e j n ie d a w a ł y 
spoko ju w i a d o m o ś c i o n o w e j z a b a w i e 
s p o r t o w e j , s p o p u l a r y z o w a n e j już w 
A m e r y c e . I d z i e o „ w i r o s z y b o w i e c " — 
l ekką łódeczkę , a r ac ze j ś l i z gow iec , 
k t ó r y c i ą gn i ę t y na ho lu za m o t o r ó w k ą 
w z b i j a s ię w p o w i e t r z e dz i ęk i ob ro t om 
śmig ła po z i omego , podobnego do tych, 
w k t ó r e w y p o s a ż o n e są he l i kop t e ry . 

Jurek , B o b i k i Soka lsk i op racowa l i 
w łasną o ryg ina lną kons t rukc j ę w i r o -
s z ybowca . Dz i ęk i p o m o c y ca łego zespo -
łu en tuz j a s t ów z K l u b u W o d n e g o , po -
j a zd w y k o n a n o z k r a j o w y c h s u r o w c ó w 
i części w ł a s n y m p r z e m y s ł e m . R o b o t y 
b y ł o m n ó s t w o , b u d o w a samego śmig ła 
pochłonę ła 800 godz in roboczych . 

P o j a z d jest lec iutki , w a ż y 35 kg , w 
p o w i e t r z u śmiga j ak jaskó łka . Ś m i g ł o 
m a 6 m e t r ó w rozpiętośc i . 

W i r o s z y b o w i e c w y p r ó b o w a n y na j e -
z i o r z e Dz i e r żno okaza ł się doskonały . 
M o ż e już n i ed ługo u s ł y s z y m y o z a w o -
dach na „ l a t a j ą c y c h ś l i z g owcach " ? 

P o l e c i czy n i e po l ec i ? Z nadz i e j ą i p o -
w ą t p i e w a n i e m patrzą (od l e w e j ) k o n -
s t ruktorzy A n d r z e j Sokalsk i , C z e s ł a w 
Jurek i A l e k s a n d e r B o b i k w t o w a r z y -
s tw i e k o l e g ó w z K l u b u W o d n e g o L O K 

Po l e c i a ł ! „ P i l o t u j e " C z e s ł a w Jurek. 
M ł o d z i kons t ruktor zy odnieś l i sukces 



Jak Polonia Montrealu pożegnała „Batorego" 

G R A Ż Y N A H A S E B Y Ł A p r z e z k i lka lat m o d e l k ą po lsk ich 
d o m ó w m o d y , aż w końcu sama w z i ę ł a s ię do p r o j e k t o w a n i a 
i to z d u ż y m p o w o d z e n i e m . Dodać t r zeba , że jest ona żoną 
znanego r e żyse ra i s cenogra fa t ea t ra lnego , W o w o B ie l i ck iego , 
k t ó r y p r zed la ty r o zpoczyna ł swą ka r i e r ę z a w o d o w ą w stu-
denck im t ea t r z yku w Gdańsku, a obecn ie jest j e d n y m z ba r -
d z i e j znanych m ł o d y c h r e ż y s e r ów . D o pani H a s e - B i e l i c k i e j 
z w r ó c i ł a s ię ostatnio po lska o rgan i zac ja m ł o d z i e ż o w a — Z w i ą -
zek M ł o d z i e ż y Soc j a l i s t y c zne j , o z a p r o j e k t o w a n i e s t r o j ó w o r g a -
n i z a cy jnych . M o d e l e okaza ły się n a p r a w d ę udane : p rak tyczne , 
nowoczesne , o ł adne j l in i i . N a w i ą z u j ą też do po lsk ich t r a d y c j i 
l u d o w y c h : j ako paski u ży t e zosta ły k ra j k i . P o k a z o d b y ł s ię 
w D o m u M u z y k i i Tańca w Zabr zu , w ś r ó d o g l ą d a j ą c y c h zna -
l eź l i s ię m i ę d z y i n n y m i c z ł onkow i e Za r ządu G ł ó w n e g o Z M S , 
k t ó r y o d b y w a ł tu s w o j e p l enum. 

KI E D Y po raz ostatni 
p r z y b y ł „ B a t o r y " d o 
por tu w Mon t r ea lu , 
t r z y i p ó ł dnia odpo -

c z y w a ł p r z y nabrzeżu po r t o -
w y m . M i m o w y s i ł k u n ie m ó g ł 
j ednak kap i t an J e r z y R a c z -
k o w s k i p r z y j ą ć wszys tk i ch , 
k t ó r z y chc ie l i doń zaw i tać z 
po ż egnan i em i d o b r y m s ło-
w e m . 

D o w ó d z t w o statku p o d e j m o -
w a ł o ob iadem p r z eds t aw i c i e -
l i w ł a d z portu, u r z ę d ó w ce l -
nych , z a r ó w n o p r o w i n c j o n a l -
nego, j ak i l oka lnego . S t a -
tek w i z y t o w a ł r ó w n i e ż szef 
po l i c j i p o r t o w e j . 

K i e r o w n i c t w o D o m u M a -
r y n a r z a podczas uroczys t e j 
l a m p k i w ina p r z ekaza ł o na 
ręce kap i tana puchar L i g i 
P i ł k a r s k i e j P ó ł n o c n e g o A t -
l an t yku d la d r u ż y n y „ B a t o -
r e g o " za zdobyc i e p i e r w s z e g o 
m i e j s ca w r o z g r y w k a c h 1968 
roku. 

Na statku gości ł z m a ł ż o n -
ką B o b L e w a n d o w s k i , k i e -
r o w n i k p o p u l a r n e g o p r o g r a m u 
r a d i o w e g o i t e l e w i z y j n e g o w 
Chicago . O d w i e d z i l i g o też 
n i ek tó r z y p r z eds t aw i c i e l e p o -
l o n i j n y c h b iur p o d r ó ż y i ks i ę -
ża po lsk ich para f i i . 

P r z e d s t a w i c i e l e P o l s k i e g o 
S t o w . D e m o k r a t y c z n e g o o ra z 
g rupa naszych r o d a k ó w w o -
becnośc i konsula g e n e r a l n e g o 
P R L L u c j a n a P i ą t k o w s k i e g o 
w r ę c z y ł a k a p i t a n o w i tuż p r z e i 
o d j a z d e m kosz b i a ł o - c z e r w o -
nych k w i a t ó w — „ B a t o r e m u " , 
któirego im i ę na z a w s z e z w i ą -
za ło się z ż y c i e m po lsk ich 
e m i g r a n t ó w . 

B y ł o w i e l e życzeń , p ł y n ę ł y 
ł z y i w końcu pogoń ócz za 
p i ękną s y l w e t k ą n a s z e g o 
transatlantycka... 

B y l i d z i enn ikar ze f r ancuscy 
i ang ie l scy . Zab rak ł o , n ies te -

ty, p r z eds taw i c i e l i K o n g r e s u 
Po l on i i Mon t r ea l sk i e j , d z i a ła -
czy , spośród k t ó r y ch „ S t a r u -
s z e k " n i e j e d n e g o woz i ł , n i e -
k i edy ra t owa ł , a j eszcze częś-
c i e j dos tarcza ł r o z r y w e k dla 
wszys tk i ch . M o ż e to n i e zby t 
s p o k o j n e czasy s tanęły na 
przeszkodz i e , a m o ż e za j ęc i 
b y l i w t y m czas ie d u m a n i e m 
nad b zdurnymi s l o ganami „ O 
s p r a w i e d l i w o ś ć dla P o l s k i " , 
k tó ra w e d ł u g nich nie jest 

j eszcze w o l n a . Bóg raczy 
w i ed z i e ć , o c z y m myś l e l i , m o -
że o „ w y z w o l e n i u " , ci żaczko-
w i e w i e l k i e j p o l i t y k i ! 

Czas p o m y ś l e ć nad sobą, 
g d y ż s iw i zna srebrna pokry ł a 
w a s z e g ł o w y i n i e w i e l e dni 
w a m siię pozos ta ło do w i e c z -
nego spoczynku. 

Uczes tn ik pożegnania 
A D A M W N Ę K 

( „ K R O N I K A T Y G O D N I O -
W A " — T o r o n t o ) 

Wymieniamy korespondencje 
M A R E K P A W Ł O W S K I — P u ł a -

w y , Osiedle Czartoryskich 21 m. 
15, w o j . lubelskie — j e s t u c z n i e m 
i c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z r ó -
w i e ś n i k a m i w w i e k u la t 14. L u -
bi m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą , zb i e ra 
n u t y p i o s e n e k i c h ę t n i e w y m i e -
ni w i d o k ó w k i . O c z e k u j e na l i s t y . 

T A D E U S Z G Ł O D O W S K I — 
P a c z k ó w , Rynek 32, pow . Nysa , 
w o j . opo l sk i e - — „ D r o g a R e d a k -
c j o — p i s ze do nas p. G ł o d o w -
ski . — Od d łu ż s z e go ju ż czasu 
n o s i ł e m się z z a m i a r e m nap isan ia 
l i s tu z p rośbą o p o m o c w na -
w i ą z a n i u k o r e s p o n d e n c j i z R o -
d a k a m i z F r a n c j i l ub Be l g i i . 
Z n a m j ę z y k f r a n c u s k i , k t ó r y 
c h c i a ł b y m p o g ł ę b i ć p r z e z k o r e s -
p o n d e n c j ę . M a m 22 l a ta . I n t e r e -
s u j ę s ię s p o r t e m , f i l m e m , m u z y -
ką , f i l a t e l i s t y k ą . B ę d ę b a r d z o 
w d z i ę c z n y j e ś l i m ó j ad r e s u k a ż e 
s ię w o d p o w i e d n i e j r u b r y c e . " 
C z y n i m y zadość j e g o p r o śb i e . 

C Z E S Ł A W P L A T A — G d a ń s k 6, 
ul . C h r o b r e g o 14 m . 12 — dr inż . 
e l e k t r o n i k i , l a t 34, z a i n t e r e s o w a -
n i a : ten is , n a r t y , b r y d ż , t u r y -
s t yka s a m o c h o d o w a , p ł y w a n i e . 
C h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę . 
M o ż e p i s a ć w j ę z y k u f r a n c u s k i m , 
a n g i e l s k i m i p o l s k i m . 

S T E F A N L E S Z E K W O J T Y N I A K 
— Śmigiel , u l . L i p o w a 13, w o j . 
poznańskie — j e s t u c z n i e m l i c e -
u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o ( l a t 16). 
P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e ż ą p o l o n i j n ą w ce lu w y m i a -
n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h . 

K A R O L B I A Ł K O W S K I — Łódź , 
ul . Ossowsk iego 4 m . 8 — p ros i 
o p o m o c w n a w i ą z a n i u k o r e s p o n -
d e n c j i z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą . M a 
16 la t i uczęszcza d o s z k o ł y m u -

z y c z n e j . U c z y s ię g r y na f o r t e -
p i a n i e i p e r k u s j i . Z b i e r a w i d o -
k ó w k i k o l o r o w e , k t ó r e c h ę t n i e 
w y m i e n i z k i m ś k t o z e c h c e z n i m 
k o r e s p o n d o w a ć . 

B E A T A S Z T A L M I R S K A — G r u -
dziądz, ul . Bydgo ska 15 m 25 — 
j e s t u c z enn i cą T e c h n i k u m E k o -
n o m i c z n e g o , ma 18 la t i 168 c m 
w z r o s t u . B a r d z o c h c i a ł a b y k o -
r e s p o n d o w a ć z c h ł o p c e m z F r a n -
c j i l u b B e l g i i . G ł ó w n i e i n t e r e su -
ją j ą s p r a w y m ł o d z i e ż o w e , poza 
t y m zb i e r a f o t o s y a k t o r ó w i a k -
t o r e k . O c z e k u j e na l i s t y . 

M A R I A J A S K I E L — K a t o w i c e , 
ul . D ą b r o w s k i e g o 3 — s tudentka 
I r o k u F i l o l o g i i R o m a ń s k i e j na 
U n i w e r s y t e c i e J a g i e l l o ń s k i m w 
K r a k o w i e . O g r o m n i e lub i k o r e s -
p o n d o w a ć . C h c i a ł a b y w y m i e n i a ć 
z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o k ó w k i , 
p ł y t y , k s i ą ż k i i p i sma k o l o r o w e . 
M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m , a n g i e l s k i m , h i s zpań -
sk im , r o s y j s k i m i p o l s k i m . 

D A N U T A P O D G O R N A — K r a -
k ó w 28 — N o w a Huta , Osiedle 
Cent rum A bl. 4 m 23 — j es t 
m i e s z k a n k ą n a j m ł o d s z e j i n a j n o -
w o c z e ś n i e j s z e j d z i e l n i c y K r a k o w a , 
N o w e j H u t y i j e s t z t e g o b a r -
d zo d u m n a . C h ę t n i e p o c h w a l i ł a b y 
s ię p r z e d s w o i m i e w e n t u a l n y m i 
k o r e s p o n d e n t a m i p i ę k n y m i w i -
d o k ó w k a m i , j a k i m i d y s p o n u j e i 
m o ż e j e w y s y ł a ć . O c z e k u j e na 
p r o p o z y c j e . 

Z D Z I S Ł A W W I N N I C K I — W r o c -
ł a w 2, ul. G a j o w a 52 m 7 — 
l a t 19, p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i 
l ub B e l g i i . J e g o z a i n t e r e s o w a n i a 
to spor t , g e o g r a f i a , t u r y s t y k a , 
c h ę t n i e p r o w a d z i ł b y w y m i a n ę 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , e t y k i e t 
z a p a ł c z a n y c h , p ł y t g r a m o f o n o -
w y c h , w i d o k ó w e k i c zasop i sm k o -
l o r o w y c h . 

a sewałne de£ ̂ Jeunes 

VIVE LA SAINT-VALENÏIN! 
La vie est belle. Vive l'amour! Ayons une pensée émue 

pour la „très sage Hélolse" et pour Abélard, pour Roméo 
et Juliette, chantons ,,les amoureux qui se bécotent sur les 
bancs publics". 

R a d i o - L u x e m b o u r g à la mus i que et à la poés ie . 
C o m m e j e l ' a i m e beaucoup, j ' e s p è r e q u e M a x - P o l 
Fouche t m e l e pa rdonnera . E v i d e m m e n t , j e ne suis 
pas aussi é rud i t e q u e lui, i l s 'en f au t , m o n la ïus 
ne sera donc pas aussi b r i l l an t q u e ses p r ésen -
tat ions à lui . M a i s i l sera amusant , ça j e v ous l e 
garant is . P o u r la bonne ra ison que la mus i que 
que j e va i s vous passer en pensée , eh bien... Vous 
ne v o y e z pas? ! — Vous ne l ' en t endrez pas, é v i d e m -
m e n t ! 

Bon , on c o m m e n c e : 

Chers amis, v o i c i v e n i r la Sa in t -Va l en t in . L a 
S a i n t - V a l e n t i n ! L a f ê t e des a m o u r e u x ! L a f ê t e 
de tout l e m o n d e ! Oui , la f ê t e de tout le m o n d e , 
car nous sommes , nous avons été , nous serons tous 
a m o u r e u x . Oui , la f ê t e de tout le m o n d e , ca r : 

PA R L O N S d ' amour , car, c o m m e l 'a d i t A r a -
gon , „ t ou t le res te est c r i m e " , e t ' puis 
aussi pour cet te ra ison qu ' „ à f o r c e de 
pa r l e r d ' amour , en d e v i en t a m o u r e u x " 

(Pasca l ) , et puis en f i n parce que dans que lques 
jours , c ' es t -quo i? L a Sa in t -Va l en t in , b ien sûr. L a 
f ê t e des a m o u r e u x . 

J ' a imera i s b ien pouvo i r v ous i n v i t e r tous chez 
m o i pour la Sa in t -Va l en t in . O n écou te ra i t des d is -
ques, on dansera i t , j e v ous f e r a i s un gâ teau ( j e 
ne dis pas ça pour m e vante r , j e sais pât isser , 
vous p o u v e z m e cro i re ) . Ma lheureusement , ce n 'est 
pas possible , pour réa l i se r un p r o j e t pare i l , i l 
f audra i t q u e j e m ' appe l l e M a r t i n e Onassis... A l o r s ? 
Eh bien, jus tement , c 'est ce que j e suis en t ra in 
de m e demande r . Qu ' es t - ce qu 'on v a f a i r e ? Qu ' es t -
ce qu 'on pourra i t b ien f a i r e pour cé l ébrer d i g n e -
men t la f ê t e des a m o u r e u x ? P r opose r à la r é d a c -
t ion de „ L a Sema ine P o l o n a i s e " d ' o rgan ise r une 
surboum dans les bu reaux du j ourna l? Je ine sais 
pas si ce la sera i t t e l l ement b ien vu... F onde r un 
c lub d ' a m o u r e u x et d 'anciens a m o u r e u x d ' o r i g ine 
po lona ise? C e sera i t sûrement mar ran t , ma i s c'est 
é g a l e m e n t p a r f a i t e m e n t i r réa l i sab le . Non , pas de 
bal, pas de club, i l y a m i e u x que ça. C a l e z - v o u s 
bien sur l ' o r e i l l e r ( j e suppose que vous êtes c o m -
m e mo i , c ' e s t -à -d i r e que vous a imez l i r e „ L a S e -
m a i n e P o l o n a i s e " le soir , au l i t ) , et écoutez bien. 
J'ai une idée . Je va i s im i t e r M a x - P o l Fouchet . Je 
va i s essayer de ca lquer le s t y l e des émiss ions q u e 
M a x - P o l Fouchet consacre quo t i d i ennemen t sur 

„ A p r è s a vo i r s ou f f e r t , i l f a u t s o u f f r i r encore ; 
I l f au t a i m e r sans cesse, après a v o i r a i m é " . 

C o m m e vous l ' a v e z dev iné , c 'éta i t „ L a N u i t 
d ' A o û t " d ' A l f r e d de Musset . Che r A l f r e d ! B i en 
qu ' i l n 'a i t guè r e eu de chance en amour , sa poés ie 
n e nous en a ide pas mo ins pu i s samment à a imer . 
C o m m e cel le de la p lupar t des poètes d 'a i l l eurs 
Ce l l e d ' A p o l l i n a i r e : 

„Que tombent ces vagues de briques 
Si tu ne fus pas bien-aimée 
Je suis le souverain d'Egypte 
Sa soeur-épouse son armée 
Si tu n'es pas l'amour unique", 

ce l le d ' A r a g o n : 

"Il n'y a pas d'amour heureux 
Mais c'eft notre amour à tous deux", 

ce l le du poè te po lonais W ł a d y s ł a w B r o n i e w s k i : 

„Les paroles d'amour, les mots du désespoir 
furent aveuglés par la nuit. 
Aimer, cela veut dire toucher un corps, le voir, 
et tu n'est plus... tu n'es plus..." 

M a i s les poètes ne sont pas les seuls à nous 
a ider à a imer . Dans l e d o m a i n e de l ' amour , nous 
s o m m e s é ga l emen t a d m i r a b l e m e n t secondés par 
la mus ique . Ecoutons, si vous l e v o u l e z b ien , 
l ' A d a g i o du Conce r t o en f a m i n e u r de F r é d é r i c 
Chop in . C 'es t une o e u v r e de jeunesse. Chop in l 'a 
c omposée à V a r s o v i e à l ' in tent ion d e son p r e m i e r 
a m o u r — K o n s t a n c j a G ładkowska . . . 

(Mus ique . — I m a g i n e z - v o u s ça s o m m e vous l e 
pouve z , qu ' e s t - c e q u e v o u s vou l e z q u e j e f a s se ! ? ) 

L ' a m o u r n'a pas seu l ement f a i t na î t re de 
g randes oeuv res c lassiques, des concertos et des 
s ymphon i e s ; i l a é ga l emen t p rodu i t des chansons 
qu i sont de purs che f s -d ' o euv r e . P o u r moi , j ' a i m e 
tout pa r t i cu l i è r emen t cet te chanson de Joseph 
K o s m a et Jacques P r é v e r t du f i l m „ L e s V i s i t eurs 
du S o i r " : 

„Mais dar,s tes Jeux entrouverts 
Deux petites larmes sont restées 
Deux petites vagues 
Pour me noyer"... 

Cet te chanson s 'appe l l e „ D é m o n s et M e r v e i l l e s " . 
C 'est par e l l e que j e t e rm ine ra i m a Célébrat ion de 
la Sa in t -Va l en t in . Ou p lutôt non. Fau t tout de 
m ê m e pas ê t r e t r op r o m a n t i q u e non plus. Faut 
pas charr i e r . P o u r t e rminer , j e v a i s p lutôt vous 
se rv i r un f r a g m e n t d 'un p o è m e de G e o r g e s 
Fourest , in t i tu lé „ L e C i d " . C o m m e „ L e C i d " . 
Ecoutez : son pè re a yan t é t é tué par Rod r i gue , 

„ C h i m è n e , en vo i l e s noirs, s 'accoude au mi rador . . 
. . .Mais un éc la i r , soudain, f u l g u r e en sa p rune l l e : 
sur la p łaza R o d r i g u e est debout devan t e l l e ! 
Impass ib l e et hautain, d rapé dans sa capa, 
le héros meur t r i e r à pas lents se p r o m è n e : 
« D i e u ! » soupi re à par t soi la p l a in t i v e Ch imène , 
«Qu ' i l est j o l i garçon l 'assassin de p a p a ! » 

L'amour, c'est l'amour! 
Vive la Saint-Valentin! 

M A R T I N E 
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DROGA PANI ANNO! 

Dotychczas zawsze sama 
rozwiązywałam wszystkie mo-
je problemy, a teraz, może 
właśnie dlatego, że jestem za-
łamana, nie potrafią. Bardzo 
chciałabym wiedzieć, jak pa-
ni by postąpiła będąc w mo-
jej sytuacji. Do Francji przy-
jechałam kilka lat temu, jak 
wiele innych starych panien 
po dobrego i przystojnego 
męża i dostałam go. Wszystko 
byłoby w porządku, ale mój 
mąż zmarł. Zostałam sama. 
Dzieci nie mam, ani rodziny 
tu we Francji, bo mój mąż 
też był z powojennej emigra-
cji. Rok żałoby minął i co 
dalej? Mam 45 lat, to już nie 
młodość, ale jeszcze nie sta-
rość, a tu, w tym grajdołku 
gdzie mieszkam, żebym cze-
kała nawet 10 lat, niczego się 
nie doczekam. Oczywiście za-
raz mi się zgłosili miejscowi 
kawalerowie w komplecie, bo 
im się podobał mój posag, no 
i ja też, ale czy tylko dlate-
go, że podobam się jakiemuś 
pijakowi czy gburowi, mam 
go brać? 

Dzięki Bogu. aż taka głu-
pia nie jestem, dobrze wiem, 
że ze starego bałwana, to już 
nic nie da się zrobić. Dać 
ogłoszenie w gazecie, tak mo-
żna zrobić, ale ludzie na ogół 
źle sądzą o kobiecie, która 
tą drogą szuka męża, a poza 
tym czy można przewidzieć 
kto się zgłosi? Niełatwo jest 
znałeźć samotnego, porządne-
go mężczyznę w wieku około 
50 łat. 

Żebym chociaż mogła jakąś 
przyzwoitą pracę dostać, ale 
i o tym tu nie ma co marzyć, 
jedyna praca to sprzątanie. Ja 
nie mam wysokich aspiracji, 
ale ile na tym sprzątaniu się 
zarobi? I jak można za te pie-
niądze żyć. I na co mi takie 
życie? Swoją obecną sytuację 
traktuję jako tymczasową, 
przymusową i doprawdy nie 
wiem, co dalej robić. 

Bardzo chętnie gdzieś bym 
wyjechała, ale dokąd? Nie 
mam żadnych znajomości, a 
tu mam mieszkanie, które nie 
kosztuje mnie drogo, mam 
meble i w ogóle jestem za-
gospodarowana, wszystko 
prawie nowe, i co z tym zro-
bić? 

Często zadaję sobie pytanie 
dlaczego to ja zostałam. Gdy-
by mąż został sam, łatwiej 
byłoby mu żyć. Piszę do pani, 
bo nie mam przed kim się 
tak szczerze wypowiedzieć, 
ciekawa też jestem jaki bal-
sam pani wynajdzie na moje 
bóle. 

MARYLKA 

K O C H A N A P A N I ! 

N i e ł a t w o o t ak i e ba l samy . 
Myś l ę , ż e n a j w i ę k s z a mądrość 
w życ iu to umie j ę tność p r z y -

s tosowania się do w a r u n k ó w 
i oko l icznośc i . A pan i n i e w i e -
le r ob i w t y m k ie runku. P r z e -
c iwn ie . G a r d z i pan i s w o i m 
o toczen i em, ws zy s tk i ch m ę ż -
c zy zn u w a ż a za p i j a k ó w , g b u -
r ó w i b a ł w a n ó w . T a k nie m o -
żna. W ten sposób n i g d y nie 
z n a j d z i e pan i w y j ś c i a ze s w o -
j e j sy tuac j i . 

N a raz ie , j ak m i się w y -
da j e , m a pan i z c z ego żyć . 
B o g d y b y pan i n ie mia ła , 
w z i ę ł a b y pani j a k ą k o l w i e k 
robotę , b y l e m i e ć co jeść. C o 
do og łoszen ia m a t r y m o n i a l n e -
go — oczyw i śc i e , ż e to jest 
droga . A l e z n o w u o b a w i a m 
się, że p r z y pan i ba rd zo w y -
sok ich w y m a g a n i a c h nie b ę -
dz ie ł a t w o pani dogodz i ć . 

Moiim zdan i em na l e ża ł oby 
s p r ó b o w a ć zb l i ż y ć się do łu -
dzi, k t ó r z y n i e gdyś p r z y j a ź -
ni l i się lub k o l e g o w a l i z p a -
ni m ę ż e m . N a p e w n o m i e s z -
k a j ą t a m jak i eś m a ł ż e ń s t w a 
— przec i e ż to nie pustyn ia . 
T r z e b a się nauczyć ż y ć w t a -
k ich w a r u n k a c h , j ak i e ż yc i e 
przyn ios ło . 

A N N A 

ODPOWIEDZ DLA PANA 
W. K. 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Odp i su j ę panu w T y g o d n i -
ku, ale, j ak pan w i d z i , n ie 
z am i e s z c zam pana l istu. N a 

bezsenność c i e rp i w i e l u ludz i 
w s ta r s zym w i e k u . T r z e b a 
popros i ć l eka r za o środki n a -
senne, d z i a ł a j ą ce łagodn ie , u -
s p o k a j a j ą c o . N a p e w n o panu 
pomogą . 

C o do s tosunków z s ynem 
i z s ynową , jest t o is totnie 
s p r a w a bo lesna, a le n iech pan 
nie w y s n u w a tak da l eko i dą -
cych w n i o s k ó w . On i nie chcą 
pana k r z y w d y , nie myś l ą po -
z b a w i a ć pana p i en i ędzy , ani 
oszuk iwać . P r a w d o p o d o b n i e 
są to ego iśc i , k t ó r z y myś l ą 
t y l k o o w ł a s n e j w y g o d z i e i 
n ie t roszczą się o los s ta rego 
o jca . N i es t e t y , t ak i e w y p a d -
ki są dziś nagminne . 

Myś l ę , ż e n a j l e p i e j b y ł o b y 
g d y b y pan się udał j eszcze 
r a z do l ekarza , m o ż e do neu-
ro loga , a t akże do op i ekunk i 
spo ł e c zne j — na p e w n o jest 
taka w pana stronach. W y -
d a j e m i s ię b o w i e m , ż e z n a j -
d u j e się pan w ba rdzo z ł y m 
stanie n e r w o w y m i stąd p ł y -
ną w s z y s t k i e do l eg l iwośc i , 
w s z y s t k i e n i e p o k o j e i k ł opo ty . 
N i e c h pan sobie n ie nab i j a 
g ł o w y j a k i m i ś p o w a ż n y m i 
chorobami , na k t ó r e pan na 
p e w n o nie c ierp i . N a j w a ż -
n i e j s z y jest stan n e r w o w y . 

A na bezsenność doskona le 
rob i g odz inny spacer p r z e d 
snem. S a m a to w y p r ó b o w a -
ł am i pomog ł o . P r z e s y ł a m 
serdeczne po zd row i en i a . 

A N N A 

LEKARSTWO NA ZAZDROŚĆ 
Zazdrość jest powszechna . 

W g ran i cach n o r m a l n y c h nie 
jest ona zby t uc iąż l iwa , g d y 
j e d n a k p r z y b i e r z e charak t e r 
c h o r o b l i w y , m o ż e za t ruć ż y -
c ie i d a n e j osobie, k tó ra j e j 
pod l ega i o toczen iu r ówn i e ż . 

P r z y k ł a d e m t e go b y ł o p e -
w n e m a ł ż e ń s t w o a m e r y k a ń -
skie . M ą ż , k t ó r y by ł p o w a ż -
n y m d y r e k t o r e m w i e l k i e g o 
p r z eds i ęb i o r s twa i pos iada ł 
ładną, m ł o d ą sekre ta rkę , sta le 
na rażony by ł w domu na sce-
ny zazdrośc i o nią ze s t rony 
s w o j e j ż ony , k tórą ba rdzo k o -
chał i w g runc i e r z e c z y nie 
d a w a ł abso lutn ie ż adnych do 
t e go p o w o d ó w . 

O b j a w y te stały się w k o ń -
cu tak n i e m o ż l i w e do zn i e -
sienia, i ż m ą ż w y s ł a ł swą za -
zdrosną żonę do spec ja l i s ty , 
k t ó r y orzek ł , iż jest to w y -
p a d e k schorzen ia psych i c z -
nego i s k i e r o w a ł ją na l e -
czen ie do j e d n e j z n a j l e p s z y c h 
i n a j b a r d z i e j znanych k l in ik 
psych ia t r yc znych . P a c j e n t k a 
p r z e b y w a ł a w n i e j k i l ka m i e -
s ięcy i p o w r ó c i ł a do domu 
zupe łn ie w y l e c z o n a . 

W y p a d e k ten za in t e r e sowa ł 
spec ja l i s t ów , k tó r zy p r z e b a -
dal i go dok ładn i e i z godn i e 
o rzek l i , iż w y l e c z e n i e cho r e j 
nastąpi ło w w y n i k u s t osowa-
nia ku rac j i p r z y użyc iu f e n o -
t i acyny , środka w y n a l e z i o n e -
g o nie tak d a w n o i s t o sowa -
nego powsz e chn i e p r z y k u r a -
c j a ch chorych na s ch i z o f r e -
nię, d ep r e s j ę i r ó żne psycho -
zy. Obecn i e okaza ło się, iź 
można p r z y j e g o zas tosowaniu 
l e c zyć r ó w n i e ż i cho rob l iwą 
zazdrość. 

P o n i e w a ż me toda ta jest 
nowośc ią , p r z e p r o w a d z o n o 
szereg da lszych p rób t a k i e j 
ku rac j i i okaza ło się, iż jest 
ona w y j ą t k o w o skuteczna. Z 
12 p a c j e n t ó w w y l e c z o n o z za-
zdrości k o m p l e t n i e 11 osób. 

Jest to pos tęp ba rdzo w i e l -
ki, p on i eważ do tychczas s to-
s owane m e t o d y d a w a ł y za l ed -
w i e 65 procent uleczeń. 
T y m n i e m n i e j p r z ekonano się 
także , że w i e l u z u l eczonych 
zdradza ł a t w o skłonność do 
n a w r o t u schorzenia , k tó re ob -
j a w i a się czasem w n i e z w y k -
ł e j d o p r a w d y f o r m i e , j ak 
w ł a śn i e w p r z y p a d k u żony 

o w e g o dy r ek to ra . P r zes ta ła 
b y ć zazdrosna, za to zaczę ła 
n a ł o g o w o pić, g d y p r z e d t e m 
n ie bra ła w c a l e a lkoho lu do 
ust. 

L e k a r z e m a j ą nadz i e j ę , że 
i z t y m dadzą sob ie s topn io -
w o radę. 

( „ D Z I E N N I K P O L S K I " — 
Ch i cago ) 

7- le tn ia Do r i ane L a n g h a m 
w y s t ą p i za chw i l ę w r a z z ze -
spo ł em „ O b e r e k " na u r o c z y -
stościach g w i a z d k o w y c h w 
Waz i e r s . Jak w i d z i m y na z d j ę -
ciu, n ie ma n a j m n i e j s z e j t r e -
m y . P r z e c i w n i e j es t pe łna r a -
dości, podobn ie j a k i j e j m a -
musia. 

Michalinka ma głos 

JAK DWIE KROPLE WODY... 
K a ż d e j z nas się chyba czasem zdarzy, że ktoś 

na nas popatrzy uważnie j i powie : „ Pan i jest 
ogromnie podobna do..." (Bóg w i e do kogo ! ) Z r o -
zumiałe jest bowiem, że na ty le mi l ionów kobiet, 
dw ie co na jmn i e j posiadają podobne r y sy t w a -
rzy. A l e ja mam w t y m kierunku specja lnego 
pecha. Stale się komuś w y d a j e , że mu tam kogoś 
przypominam. Ż e b y m to chciaż przypominała mu 
jakąś Sophie Loren, to b y m nie miała pretensj i ! 
A l b o nie obraz i łabym się też p r z yp i s ywanym mi 
podobieństwom do Catherine Deneuve. A l e nie, te-
go mi dotąd nikt nie zarzucił. Natomiast opow iem 
wam, co mi się zdarza na porządku dz iennym: 

Siedzę sobie u zna jomych na herbatce, aż tu 
nagle jakaś paniusia się do mnie zwraca: 

— Pani droga, czy pani jest krewną Klarc i? 
— Jakie j K larc i? 
— K la rc i Ciapek. Podobna pani do n ie j jak 

dw i e kropelki wody . Ty lko , że tamta jest młod-
sza... Ma n a j w y ż e j czterdziestkę. 

Zrob i łam głupi wy ra z twarzy . A ona ciągnęła 
dale j : 

— I ta K larc ia jest szczuplejsza od pani. Ma 
zgrabną f igurkę . Szykowna z n ie j kobieta. A l e 
poza t y m jesteście bardzo podobne... 

Udusi łabym tę babę razem z j e j K larc ią . H u -
mor mi się od razu zepsuł. A ż tu jakiś starszy j e -
gomość serdecznie się ku mnie pochyla. 

— Pani mi ogromnie przypomina mo ją brata-
nicę. Taki sam zadumany, uduchowiony w y r a z 
twarzy.. . 

To mi bardzo pochlebiło. 
— Czy rzeczywiście? — py tam go z odcieniem 

kokieteri i . 
— Tak, droga pani. Miała również , tak jak pa-

ni, melanchol i jne spojrzenie. A dlaczego? Bo 
chorowała na leukemię. Biedaczka nie zdawała 
sobie z tego sprawy, ale oczy zdradzają wszys t -
ko. I ruchy miała takie jak pani. T o wzrusza jące 
dla mnie wspomnienie, bo ona już nie ż y j e . Ach, 
jak się biedna męczy ła przed śmiercią!... 

Brrr ! Zrobi ło mi się słabo i uciekłam od mego 
sąsiada i od całego towarzystwa. 

Naza jut rz w biurze znów wpadam na kogoś, 
kto zna jdu je w e mnie n i e zwyk łe podobieństwo. 
T y m razem jednak nie wzbudzam makabrycz -
nych wspomnień, a racze j wręcz odwrotnie . 

— Hi, hi, hi — chichocze na m ó j w idok jedna 
z urzędniczek. — I lekroć cię widzę , nie mogę się 
powst rzymać od śmiechu. 

— Dlaczego? 
— Bo mi przypominasz jedną szkolną koleżan-

kę, bardzo była śmieszna. Niezła dz iewczyna, ale 
trochę kretynka. T o nic nie ma z tobą wspó lne-
go, ty lko wiesz, ona miała taki chód jak struś 
albo kaczka. I właśnie, k iedy nadchodziłaś, to ona 
mi się przypomniała.. . 

Dene rwu j e mnie okropnie to m o j e podobień-
stwo do różnych bab. W swoim czasie pew ien 
mężczyzna, k tó ry bardzo mi się podobał, nie o -
świadczył mi się t y lko dlatego, bo by łam podob-
na do j ego p i e rwsze j żony. A m ó j w łasny mąż 
dlatego się ze mną ożenił, bo mu przypominałam 
jego pierwszą miłość. Dziś, niestety, już o t ym za-
pomniał, natomiast stale mi powiada, -że jestem 
podobna do jego by ł e j teściowej . 

A ja ty lko marzę o j ednym. A b y mi ktoś po-
wiedział , choć raz jeden, z serdecznym przeko-
naniem: 

„Pan i jest do nikogo, do nikogo niepodobna!.. ." 

M I C H A L I N K A 

Zloty podział" i damskie obcasy 99 
Dlac z ego kob i e t y od dz i e -

s i ą tków lat upodoba ły sobie 
o b u w i e na w y s o k i m obcasie? 
Jak się d o m y ś l a j ą uczeni, 
p r z y c zyna tego l e ż y w naszym 
poczuciu p iękna, w y r ó ż n i a j ą -
c y m t zw . z ło ty podz ia ł odc in -
ka, z w a n y „ d i v i n a p r opo r t i o " . 

B u d o w a ciała m ę ż c z y z n y 
jest da l eko b a r d z i e j zgodna 

z o w ą boską p ropo r c j ą — 
stąd też kob i e t y p o p r a w i a j ą 
naturę, w y d ł u ż a j ą nog i p r z y 
p o m o c y w y s o k i c h obcasów. 
N a marg ines i e j eszcze j edna 
c i e k a w o s t k a : d a w n e g r eck i e 
r zeźby , w y o b r a ż a j ą c e posta-
c ie kob ie t , są idea ln i e z godne 
i zasadami z ł o t ego podz ia łu . 
C z y ż b y stulec ia ź le w p ł y n ę ł y 

na f i g u r ę pań? — O d p o w i e d ź 
na to py tan i e dało z b a d a n i e 
kob iecych s zk i e l e t ów z epok i 
P raksy t e l e sa i F id iasza . O k a -
zało się, że p r zed s tu lec iami 
budowa kob ie t by ła taka sa-
m a j a k dziś. T o t y l ko a r t yśc i 
n ieco d e f o r m o w a l i r z e c z y w i -
stość, chcąc być w zgodz i e z 
kanonami p iękna. 



O naszym emigranchim 
lubowaniu się w historii 

PANIE REDAKTORZE! 

Gdyby tak ktoś przeprowadził wśród 
starych polskich emigrantów ankietę 
celem sprawdzenia, jaki jest nasz „ko-
nik", jakie jest nasze ulubione zajęcie, 
o czym w wolnych chwilach najchęt-
niej rozmawiamy, to z pewnością oka-
załoby się, że większość z nas lubuje 
się w historii. Gdyby ktoś pokusił się 
o zbadanie, jakie książki podobają się 
nam najbardziej, to jestem przeświad-
czony, że okazałoby się, że najchętniej 
czytamy powieści i popularnonaukowe 
opracowania historyczne. I przy okazji 
wyszłoby także na jaw, że niejeden 
stary polski górnik mógłby w tej dzie-
dzinie — w historii — niejednego li-
cealistę, a może nawet i studenta w 
kozi róg zapędzić. I to zarówno na po-
lu historii polskiej, jak i w zakresie 
historii francuskiej. Bo ci z nas, którzy 
pasjami lubili i nadal lubią czytać, 
znają bardzo niekiedy dokładnie nie 
tylko historyczne powieści pisarzy pol-
skich — Kraszewskiego, Sienkiewicza, 
Zygmunta Kaczkowskiego, Teodora 
Jeske-Choińskiego, Bolesława Mrów-
czyńskiego, Karola Bunscha, Stanisła-
xva Strumpha-Wojtkiewicza — ale 
także i sporo dzieł Aleksandra Duma-
sa ojca — tego francuskiego Kraszew-
skiego, Wiktora Hugo, powierzchow-
nych, ale sugestywnych opowiadaczy, 
jakimi byli Eugène Sue i Paul Féval 
(„Garbus"!) itd. 

Lubujemy się w historii, ba, pasjo-
nujemy się historią, jesteśmy wdzięcz-
nymi i wrażłiwymi odbiorcami histo-
rycznych powieści i opraccrwań. W tłu-
mie rzeczywistych i fikcyjnych boha-
terów historii mamy dziesiątki starych, 
dobrych ,^znajomych". Znam takiego 
starszego polskiego krawca, który do-
słownie przepada, jeśli można tak po-
wiedzieć, za przywódcą powstania 
chłopskiego na Podhalu w 1651 r., 
Aleksandrem Kostką-Napierskim, 
wszystko co tylko o nim można wie-
dzieć wie i każdą rozmowę kwituje 
stwierdzeniem, że gdyby Kostka-Na-
pierski nie został stracony, gdyby sza-
la zwycięstwa przechyliła się była na 
jego stronę, to nigdy by nie doszło do 
rozbiorów. Mnie się wydaje, że ten 
człowiek się myli, ale cenię go za tę 
historyczną pasję. Znam górników, któ-
rzy o postaciach takich, jak na przy-
kład Dzik, bohater świetnie napisanej 
powieści Karola Bunscha o epoce 
Mieszka I pt. „Dzikowy skarb", albo 
o Zagłobie czy Kmicicu potrafią mó-
wić tak, jak o członkach własnej ro-
dziny. Serdecznie, ciepło, życzliwie. 
Ceasem trochę mnie to śmieszy, bo 
przecież zarówno Dzik, jak Zagłoba i 
Kmicic są to postacie zmyślone, ale 
cenię tych ludzi za pasję, jaką wkła-
dają w czytanie historycznych powieś-
ci. 

Co się tyczy mnie osobiście, to nad 
%>ostaci fikcyjne przekładam postacie 
rzeczywiste. Powieści historyczne czy-
tać łubię, nie mogę powiedzieć, ale 
bardziej interesują mnie popularnona-
ulcowe opracowania i monografie. Moi 
historyczni ,znajomi" są to ludzie, któ-
rzy żyli, walczyli, myśleli, cierpieli — 
najrrawdę. Są to m. in. generał Dąb-
rorwski, Kościuszko, Pułaski, dyktator 
powstania styczniowego, Romuald 
Traugutt. Należy do nich także i Ki-
liński, który dał mi asumpt do napi-
sctfiia tego „Listu". 

Dlaczego Kiliński dał mi asumpt do 
napisania tego „Listu"? Bo 28 stycz-
nia minęło równe sto pięćdziesiąt lat 
od jego śmierci, więc jako że postać 
tego zasłużonego patrioty mnie pocią-
ga, postanowiłem przypomnieć ją w 
„Tygodniku". A że od myślenia o Ki-
liUskim do myślenia o naszym emi-
granckim lubowaniu się w historii jest 
u mnie niedaleko, tedy rozpisałem się 
bardziej, niż zamierzałem. To nic. Ta 
nasza historyczna pasja to też jest 
rzecz godna zapisu. I ją także warto 
„ocalić od zapomnienia". 

Wróćmy więc teraz do Kilińskiego. 
Jan Kiliński urodził się w roku 1760 
zmarł w r. 1819. Był, jak wiadomo', 
szewcem. Uczestniczył w powstaniu 
kościuszkowskim, w czasie insurekcji 
warszawskiej (kwiecień 1794 r.) i bez-
pośrednio po niej przewodził ludowi. 
Został mianowany pułkownikiem. W 
końcu powstania wzięty został do nie-
woli rosyjskiej. Zmarł w Warszawie. 
Pozostały po nim pamiętniki. Tyle 
mniej więcej powiada „Mały słownik 
historii Polski", który przy okazji po-
nownie Wam polecam. Ja chciałbym 
jeszcze od siebie dodać, że Kiliński ży-
je po dziś dzień nie tylko w facho-
wych pracach historycznych, ale także 

i w poezji — o jego „zielonych oczach" 
pisali dwaj wielcy poeci, Juliusz Sło-
wacki i Jan Lechoń — a także i w 
pamięci wielu Polaków, nawet i ta-
kich, którzy od dziesiątków lat prze-
bywają poza granicami Kraju. 

Na koniec anegdota, o Kilińskim, o-
czywiście. Posłuchajcie, proszę: 

„Przyjacielem od serca i wiernym 
towarzyszem pułkoxonika Kilińskiego, 
oswobodziciela Warszawy, był starszy 
cechu rzeźników warszawskich, Siera-
kowski (...) Kiedy we dwóch spraioo-
wali władzę municypalną, pani Kra-
sińska, żona obożnego, potrzebując 
paszportu do wyjazdu zaprosiła ich do 
siebie. Obaj, jak zwykle, przybyli w 
kontuszach i żupanach. 

Po odbytej konferencji wstaje Ki-
liński i całuje w rękę okrytą ręka-
wiczką gospodynię domu. Sierakowski 
zabiera się do złożenia podobnego 
hołdu poważnej niewieście, ale jako 
człowiek dowcipny i humorysta staje 
i z ukłonem przemawia: 

— Mój kolega, szewc, całuje w rę-
kę przez skórę, ja zaś, rzeénik, biorę 
się do mięsa — proszę zdjąć rękawicz-
kę". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

23, rue Taitbout — PARIS IX-ème 
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BANK POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

BANK PKO S.A. 
2 3 , r u e Ta l łbouł , P A R I S I X - è m e 

Polacy na szerokim świecie 
SUKCES MŁODEJ POLSKIEJ RZEŹB1ARK1 

25-letnia m ł o d a r z e źb ia rka po l sk i e go 
pochodzen ia Ba rba ra Górecka , abso l -
w e n t k a W y d z i a ł u Sz tuk P i ę k n y c h U n i -
w e r s y t e t u Wiscons in ( U S A ) , m i m o m ł o -
d e g o w i e k u s w o i m i p racami z w r a c a 
u w a g ę z n a w c ó w r z e źby , k t ó r z y w r ó ż ą 
j e j w i e l k ą przysz łość . 

Ostatnio, z oka z j i p r e m i e r y g ł ośnego 
f i l m u pt. „ F a n n y G i r l " w y s t a w i ł a pani 
Gó r e cka w Cap i t o l Cour t T h e a t e r p i ę k -

§§ Mecenas radzi 
P A N I W . R. (Nord) 

Podaje Pani szereg zapytań, a mianowicie czy jest możliwe otwo-
rzenie konta w Banku krajowym dla osób nie zamieszkałych w Polsce; 
jak należy postąpić z dzierżawcą, który nie płaci czynszu; czy można 
zapisać gospodarstwo swoim dzieciom, które się tu urodziły i posiadają 
obywatelstwo francuskie? 

Pon ieważ w y w ó z za granicę z Polski k r a j owych i zagranicznych pie-
niędzy, jak również złota jest bez zezwolenia zabroniony, Departa-
ment Zagraniczny p r zy Po l sk im Banku N a r o d o w y m stanowi organ 
kontrol i d e w i z o w e j dla wsze lk iego rodza ju ruchu środków płatniczych, 
stanowiących wartość dewizową. W przypadku sprzedaży gruntu, 
uzyskanego odszkodowania itp. odpowiednie państwowe biura no-
tarialne lub w ładze administracy jne przekazują pieniądze dla osób 
zamieszkałych za granicą do powyższego organu, na tak zwane konto 
zablokowane. P r z y każdorazowym pobyc ie w K r a j u można żądać od-
blokowania p e w n e j sumy pieniężnej . Kon to takie nie może być o two -
rzone z gó ry dla przyczyn nie przewidz ianych przez ustawę dewizową. 

Co się t yczy dz ierżawcy, k tóry nie płaci czynszu, należy ustanowić 
pełnomocnika dla zarządu i administracj i gospodarstwem. W celu spo-
rządzenia takiego pełnomocnictwa należy zwrócić się do notariusza, 
a następnie podpis notariusza zalegal izować w Urzędz ie Konsu larnym 
i wys łać pełnomocnikowi. 

Natomiast zapis rol i na dzieci, zamieszkałe w e Franc j i i pełnoletnie, 
nie w y d a j e się m o ż l i w y ze wzg lędu ina ustawę polską, która przewidu je 
(art. 1067 Polskiego Kodeksu Cywi lnego ) , że zapis gospodarstwa ro l -
nego lub jego części można dokonać 'tylko na rzecz osoby, która od-
powiada warunkom przewidz ianym dla spadkobierców, powołanych 
do dziedziczenia gospodarstwa rolnego. Otóż dzieci spadkodawcy dzie-
dziczą gospodarstwo rolne jeżel i : 

a) bezpośrednio przed o twarc iem spadku pracowały na t ym gospo-
darstwie 'nieprzerwanie co na jmn i e j od roku, albo 

b ) w chwi l i otwarcia spadku są członkami ro ln icze j spółdzielni lub 
pracują w gospodarstwie ro lnym takie j spółdzielni, albo 

c) w chwi l i otwarcia spadku prowadzą inne indywidualne gospodar-
stwo rolne lub też pracują w gospodarstwie swoich rodziców, albo 

d ) w Chwili o twarc ia spadku bądź są mało letnie lub uczęszczają do 
szkół, albo wreszcie 

e ) w chwi l i otwarcia spadku są t rwa le niezdolne do pracy. 

ną i o r yg ina lną r z e źbę znane j a k t o r -
k i B a r b a r y St re isand, g r a j ą c e j r o l ę 
F a n n y . P o m y s ł o w a i p i ękn i e w y k o n a -
na r zeźba g ł o w y B. S t re i sand p r z y p o -
m i n a swą urodą i r y s a m i t w a r z y s ł y n -
ną k r ó l o w ą s ta roży tnego Eg ip tu N e -
f r e t e t e , z k tó rą S t re i sand n i e j e d n o -
k r o t n i e p o r ó w n y w a n o . P o mies iącu 
rzeźba została p r zekazana do s to l i cy 
f i l m u a m e r y k a ń s k i e g o H o l l y w o o d . 

MARIA KUNCEWICZOWA 
„PROFESOREM ROKU" 

Znana po lska p isarka — m i e s zka j ą ca 
s ta le w Stanach Z j e d n o c z o n y c h zos ta -
ła m i a n o w a n a „ p r o f e s o r e m r o k u " na 
U n i w e r s y t e c i e Ch i cagowsk im . A u t o r k a 
w i e l u powieśc i , a szczegó ln ie znane j w 
P o l s c e i na e m i g r a c j i „ C u d z o z i e m k i " 
jest od paru la t w y k ł a d o w c ą l i t e r a tu ry 
po l sk i e j na w y ż s z e j ucze ln i c h i c a g o w -
sk ie j . 

N i e z w y k l e czynna na n i w i e popu -
l a r y z a c j i ku l tu r y po l sk i e j p ro f . K u n -
c e w i c z o w a w y d a ł a w 1962 roku ks ią ż -
k ę w j ę z y k u ang i e l sk im pt. „ W s p ó ł -
czesna m y ś l po l ska " , udos tępn ia jąc w 
ten sposób s z e rok im k r ę g o m c zy t e ln i -
k ó w w U S A zdobyc z e i os iągn ięc ia 
po l sk i ego p i śm i enn i c twa w okres i e 
Po l sk i L u d o w e j . 

POLSKI KOMPOZYTOR 
PODPISAŁ KONTRAKT 
Z PARAMOUNT 

Po l sk i k o m p o z y t o r j a z z o w y K r z y s z -
to f K o m e d a - T r z c i ń s k i podp isa ł k o n -
t rakt z p r oducen t em a m e r y k a ń s k i m 
W i l l i a m e m Cast l e na nap isan ie m u z y k i 
do f i l m u „ T h e R i o t " nakręcanego 
p r z e z P a r a m o u n t . Z d j ę c i a do t e go k o -
l o r o w e g o f i l m u , w k t ó r y m g ł ó w n e r o l e 
ob j ę l i J im B r o w n i G e n e H a c k m a n , na -
k r ę cone zostały w dość n i e t y p o w e j 
sceneri i . . . s t a n o w y m w i ę z i en iu w A r i -
zonie . K r z y s z t o f K o m e d a - T r z c i ń s k i j es t 
k o m p o z y t o r e m m u z y k i do tak znanych 
f i l m ó w R o m a n a Po lańsk i ego , j ak „ N ó ż 
w w o d z i e " , „ C u l de sac " i „ R o s e m a r y ' s 
B a b y " . W s w y m dorobku K . K o m e d a -
T r zc ińsk i pos iada przesz ło 50 k o m p o -
z y c j i do f i l m ó w , w i d o w i s k t ea t ra lnych 
i t e l e w i z y j n y c h . 

POLSKIE ŁODZIE 
RATUNKOWE NA 
FRANCUSKICH STATKACH 

Pięć stoczni f rancusk ich podpisa ło k o n -
trakt z polskim „ C e n t r o m o r e m " na dosta-
w ę dla 12 b u d o w a n y c h przez nie s tatków 
rybackich — kry tych łodzi r a tunkowych . 
B u d o w a ć je będzie według: spec ja lnych w y -
magań a rmato ra stocznia w Ustce. Łodzie ' 
będą mog ły zabierać całą załog;ę statku, 
która bezpiecznie może opuścić statek n a -
wet w st re fach arktycznych. Poprzedn io 
stocznia w Ustce dostarczała już ten sam 
typ łodzi oznaczony Ł R - T - P 7 dla a r m a t o r ó w 
w Szwec j i . 



WALNE ZEBRANIE „POMOCY OŚWIATOWEJ" 
W TROYES 

N a zd j ęc iu : N o w y Za r ząd „ P o m o c y O ś w i a t o w e j " w Troyes . 
Pośrodku (z kartką w ręku) w ie lo l e tn i prezes T o w a r z y s t w a 
p. M i e c z y s ł aw Proch. P o j e go p r a w e j stronie s iedzą: p. konsul 
Mar i an W o l n y i attaché konsularny p. E d w a r d Studnicki 

W Brasser ie du Théâ t r e w 
Troyes odbyła siię wa lne z e -
branie T o w a r z y s t w a P o m o c y 
Ośw ia t owe j , mogącego po -
szczycić się okaza łym dorob-
k i em roczne j pracy . 

Wś ród os iągnięć zasłużone-
go T o w a r z y s t w a szczególną u-
w a g ę zwraca udział zespołu 
f o lk l o rys t yc znego „ P o m o c y O -
ś w i a t o w e j " w l i cznych impre -
zach, a zwłaszcza podczas 
Dnia Po l sko -Francusk i ego na 
„Fo i r e de Champagne " . Z o -
kaz j i 50 rocznicy odzyskania 
n iepodleg łośc i zo rgan i zowa ło 
T o w a r z y s t w o akademię , która 
odbiła się g łośnym echem w 
Troyes i okol icach. 

W uznaniu zasług ustępu-
jącego zarządu pow i e r zono 
t y m samym osobom k i e r o w -

n i c two da l s zymi losami orga-
nizacj i . P . M i e c z y s ł aw Proch 
ponown ie w y b r a n y został p r e -
zesem ,,P. O." , którą za łoży ł 
i k tóre j duszą był i jest przez 
t y l e lat. N a stanowisko w i c e -
prezesa powo ł ano p. Edmun-
da K i e r zkowsk i e go , sekre tar -
ką została nada l p. He l ena 
Kaz imie rska , zastępczynią j e j 
— p. R a y m o n d e Gałuszka, 
skarbniczką — p. K r y s t y n a 
Cieślar, zastępcą — p. F ran-
ciszek Gałuszka. W skład ko -
mis j i r e w i z y j n e j wesz l i : pp. 
We ron ika Drzew iecka , Stani -
s ław Urban ik , Franciszek Juz-
ba. Gospodyn ie i kos t iumerk i : 
pp. An i e l a Bąk, Stanis ława 
K i e r zkowska , He l ena Juzba. 
K i e r o w n i k i e m zespołu pieśni 
i tańca pozostał p. W a c ł a w 
Proch. 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA 

K M M ł l l l 
W Y R Ó Ż N I E N I A 

M U Z Y C Z N E 
L E N S . W mie j sk i e ] sal i r e -

c e p c y j n e j odby ło się u r o c z y -
ste rozdanie nagród i w y r ó ż -
n ień w y c h o w a n k o m m i e j sk i e j 
szko ły muzyczne j . N a g r o d ę 
miasta Lens o t rzymal i m. in. : 
A n n e - M a r i e Monczewska , A n -
dré Bobowsk i , A n n e - M a r i e 
W e b e r (kurs sol feżu) , Jean-
M a r c Breznik , Pa t r i ce B r e z -
nik, Gé ra rd Breznik , Mon ika 
Chrabanska, Ka ta r z yna Szulc, 
Jean-Char les Benkowsk i , A n -
n e - M a r i e N iespodz iany , F l o -
rence Maćkow iak , Domin ique 
Maćkow iak , Jean-Claude N i e -
spodz iany (kurs t eore tyczny 
sol feżu) , Rose -Mar i e M o n -
czewska, Danie l Rzasa, A n -
d r z e j Bobawsk i (kurs p r z y go -
t owawczy ) , Mar i e -F ranço i s e 
N o w a k , Mar i e -Céc i l e P i o t rko -

wicz , P i o t r F lo rek , Dan ie l O w -
czarczak, M a r i e - P a c h è l e R z a -
sa (kurs e l ementarny ) , Be rna -
dette Natanek (kurs średni ) . 
N a g r o d y za interpretac ję , t zw . 
„na t y chmias t ową " zdoby l i : 
Ann i ck Kara lus , M i cha ł C ie -
siołka, A n d r z e j Bobowsk i , 
A n n e - M a r i e Monczewska , 
F io t r F lo rek , R e y n o l d M a ć k o -
w iak . In te rpre tac j ę muzyczną 
rozmai tych u t w o r ó w zapre -
zentowal i gościom w czasie ze -
brania A n d r - e j Bobowsk i , Do -
min ik Fukała, F i o t r F lo rek . 

E G Z A M I N Y 
Z A W O D O W E 

D O U A I . Egzaminy steno-
g ra f i c zne pomyś ln ie z łoży ły w 
tu te j s zym centrum kształce-
nia z a w o d o w e g o : E l iane Gola , 
G e n e v i è v e Kaczmarek , A r i e t -
te Mark inska . Ann i e P i e r z -
chalska (75 s ł ów ) Ginet te R y -
barczyk, Anne t t e Kanto rska 
(100 słów) , Bernade t te L u b i ń -
ska, He l ena Marc in iak , M o n i -
ka Owczarczak, . G e n e v i è v e 
P y r e k (110 s łów) , a egzaminy 
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NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

ST . E T I E N N E : Nata l ia Nowaczyk , Cather ine-
Joë l l e Szczurek. M O D E L A N G E : Reg is W a w -
czak. O I G N I E S : Karo l ina Musiał , (Wahagnies ) , 
I sabe l l e Gruncik. N O E U X - l e s - M I N E S : Franek 
Ger lach. C H A L O N : Chantai Kaszczyk . B A R -
L I N : Denis Wlek l ińsk i . L O O S - e n - G O H E L L E : 
Fab ien K r y n o j e w s k i . A I X - N O U L E T T E : K a r i -
nę Now i cka . D O U A I : Sy l va in F r e j ek , F r y d e -
ryk Koska , Christ ine K w i a t k o w s k a . W I N G -
L E S : Micha ł P io t rowsk i . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy z naj-
młodszych dużo pociechy! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostat-

nio zawarli małżeństwa: 

A N I C H E : Mar t ine Szymczak i Jacques 
Shołobko, Y v e t t e P r é vos t i Franc iszek Jusz-
czak. A U B Y : Chantai Ha rd i Bernard Grześ -
kow iak , Chr ist iane Deschuytter i Danie l H a -
remsa. R O U V R O Y : Y v o n n e Bul ińska i P r u -
dent Gal l i ez , L y d i a N o w a k i G u y Bulot, Da -
nie le De lote l i A n d r z e j Grzes iak, Mon ika 
Souroux i Danie l Wo jc i echowsk i . H E R S I N -
C O U P I G N Y : He lena Sumińska i A n d r é Bau-
dai l l i er . S I N - l e - N O B L E : Rose lyne Miche l i 
R a y m o n d Komisa rek , Mon ika Jędrze jczak i 
Jean Vese l , Mar ia Bo rowczyk i Fernand Ras-
sel. B I L L Y - M O N T I G N Y : E v e l y n e Carn ier i 
Jan Nahorski , Danuta Wa l c zak i Stanis ław 
Kuźn ia , Chr ist iane Matyn ia i Y v o n Mouchon. 
L E C R E U S O T : R a y m o n d e G e o f r o y i Bernard 
Jankowski . C A L O N N E - R I C O U A R T : Laura 
Te tar t i Fe rdynand Cebulski . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
i tradycyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 

W I N G L E S : Jakub Jakubowski. CA -
L O N N E - R I C O U A R T : Franciszek Płon-
ka, lat 80. D IV ION : Jan Maślak, lat 75. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : Katarzyna Płoch 
z domu Kamińska, lat 55. HERSIN -
C O U P I G N Y : Natalia Solibida, Helena 
Bukowska z domu Calińska, lat 68. 
R O U V R O Y : Anna Zasieczna z domu 
Bzdęga, lat 73, Bronisława Dworczak z 
domu Twardowska, lat 94, Irena Wójcik 
z domu Górniak, lat 42. L A T A L A U -
DIERE: Marianna Dupuy z domu Śro-
da. ST. ETIENNE: Anna Wojtowicz z 
domu Motek, lat 61, Regina Romezy z 
domu Zmysłowska. AN ICHE : Ludwik 
Ławniczak, lat 78, Franciszek Gunia, 
lat 68. FRA IS -MARAIS : Marcin Palusz-
czak, lat 49. A U B Y : Marianna Wielgosz 
z domu Kaługa, Władysław Frątczak, 
Zofia Lewandowska z domu Gorzkowska. 
M A Z I N G A R B E : Franciszek Bzdynga, 
lat 53. L IBERCOURT: Józef Janicki, 
lat 54. H O U D A I N : Franciszek Szczepa-
niak, lat 59, Marianna Abrysz z domu 
Smar ul. NOEUX- les -MINES: Jan Zdro-
jewski, Bruno Błaszczyk, lat 48. A V I O N : 
Franciszka Durczewska z domu Kaczko-
wiak. P O N T - à - V E N D I N : Jadwiga Lis 
z domu Maćkowiak. D O U A I : Jan Sło-
mianowski. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 

maszynopisania Beatr ice K a -
czmarek, G inet te Ryba r c zyk . 

K O N K U R S 
FÉE D U LOGIS 

N O E U X - l e s - M I N E S . M i e j -
scowe w ł a d z e m ł o d z i e ż o w e u-
roczyśc ie w r ę c z y ł y nagrody 
c z o ł o w y m zawodn ic zkom kon-
kursu F é e du Log is . W ra -
mach sekc j i kategor i i s zko l -
ne j zaszczytne wyróżn i en ia o -
t r z yma ł y : p. L i l i anę K e m p a , 
p. Nad ine Kaczmarek , p. M a -
r ie -Chr is t ine Adamczak . W r ę -
czenia d y p l o m ó w i nagród do-
konał m e r miasta p. Fourdr i -
n 'er . 

N O W E Z A R Z Ą D Y — 
W A L N E Z E B R A N I A 

L I É V I N . D o komis j i r e w i -
z y j n e j s towarzyszenia „ S y m -
fon i e Acco rdéon i s t e " został 
przez w a l n e zebranie w y b r a n y 
p. Rogoz ińsk i . 

M O N T I G N Y - en - O S T R E -
V E N T . M i e j s c o w i buliści, 
z g rupowan i w stowarzyszeniu 
„ L ' A v e n i r Boul is te " , odby l i 
swe doroczne w a l n e zebranie. 
Sprawozdan i e ogó lne z łoży ł 
p. Frea l l e , a f i nansowe p. L e -
on Jurczyk . P o dyskusj i nad 
sprawozdan iami i p lanami 
p racy został w y b r a n y n o w y 
zarząd, a m. in. p. Jan Grodz -
ki — prezes, p. S tan is ław L e -
mensk i •— zastępca prezesa, 
p. Luc i en Woźn iak — zastęp-
ca sekretarza, p. L eon Jarczyk 
— skarbnik, p. Franc iszek 
Gb io rc zyk — zastępca skarb-
nika, p. W ł a d y s ł a w Orzech i 
p. Franc iszek G a j e w s k i — 
komisarze kontrolni . W s w o -
im p r z emów ien iu p. Grodzk i 
podz i ękowa ł za r ządow i m i e j -
skiemu za życz l iwość i pomoc 
w rea l i zac j i spotkań bu l i s tycz -
nych, dz ięk i czemu l iczba 
c z ł onków s towarzyszen ia 
wzros ła z 48 d o 80 w roku 
ub ieg łym. P r z y t e j o k a z j i 
wa lne zebranie uczci ło pamięć 
zmar łych cz łonków s t o w a r z y -
szenia p. H e n r y k a Jaworsk i e -
go i p. W l e c z y s ł awa Ś w i ą t -
kowsk iego . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 
zagłębiu B lanzy p r z e b y w a j ą 
l icznie by l i uczestnicy w a l k 
o N a r w i k podczas ub i eg ł e j 
w o j n y . W s towarzyszen iu „ L e s 
Anc iens d e N a r w i k " jes t t ak -
że dużo P o l a k ó w . Ostatnio do 
zarządu na r ok 1969 zostal i 
w y b r a n i m . in. p. K a c z m a r e k 
— j ako wiceprezes , p. Józef 
Kub i ak — sekretarz, p. L e -
wandowsk i , Do lny , Duda i 
Bandura — cz łonkowie-aseso-
rzy. Dla o żyw ien ia życia sto-
w a r z y s z e n i o w e g o pos tanowio -
no organ i zować konkursy 
wędkarsk ie . 

M A R L E S . les - M I N E S . 
Bardzo czynne na tu t e j s zym 
terenie s towarzyszen ie po ls -
k ie „ M i l l e n i u m " odby ło s w o j e 
doroczne w a l n e zebranie. 
Sprawozdan i e z r o c zne j dz ia-
łalności z łoży l i p. P a w ł o w s k i , 
p. Michalsk i , p. Kucharsk i , p. 
Fonta ine i p. Bo row iec . W y n i -
ki p racy roczne j podsumowa ł 
p. Surma — prezes s t owar zy -
szenia. P r z ewodn i c zą cym ho-
n o r o w y m zebrania był p. R y -
barczyk. Herba tka t owar zys -
ka zakończy ła to nader m i ł e 
zebranie . 

Z g r omadzen i na w a l n y m z e -
braniu cz łonkowie „ P o m o c y 
O ś w i a t o w e j " postanowi l i p r z e -
znaczyć sumę 100 f r . na bu-
dowę Domu Dz iecka w W a r -
szawie oraz taką samą sumę 
na fundusz w y d a w n i c z y T o -
w a r z y s t w a „ P o l o n i a " w W a r -
szawie . Us tępu jącemu ze sta-
now iska wiceprezesa „ P . O . " 
p. Janowi Sakow i z Toul , (któ-
ry po łoży ł duże zasługi d la 
T o w a r z y s t w a , pos tanowiono 
nadać tytuł prezesa honoro-
w e g o . Ty tu ł ten nadano już 
wcześn ie j p. F e l i k sow i P a r y -
l akow i . 

N a zakończenie zebrania 
p r z e m ó w i ! p. konsul W o l n y 
z Pa ry ża , g ra tu lu jąc „ P o m o c y 
O ś w i a t o w e j " os iągniętych w y -
n i k ó w w pracy i życząc no -
w y c h sukcesów w r o z p o c z y -
n a j ą c y m się roku. 

W ko leżeńsk ie j ko lac j i , k t ó -
ra nastąpi ła p o zebraniu, 
w z i ą ł udział p. konsul W o l -
ny , attaché konsularny p. 
Studnicki , zastępca mera 
T royes p. Masson i inne oso-
bistości oraz zarząd i cz łon-
k o w i e „ P . O. " — łącznie oko ł o 
70 osób. 

M i ł y nastrój , j ak i p a n o w a ł 
podczas przy j ęc ia , wzmocn i ł a 
jeszcze w iadomość podana 
przez p. Studnickiegu, że „ M a _ 
z o w s z e " — w i e l k i polski z e -
spół f o lk l o rys tyczny , o d w i e d z i 
w t ym roku Troyes . 

Wszyscy sympatycy T o w a -
r zys twa i prasa lokalna w 
T royes życzy l i „ P o m o c y Oś-
w i a t o w e j " z okaz j i wa lnego 
zebrania da lszych długich la t 
owocne j działalności . D o ż y -
czeń t ych przy łącza się r ó w -
nież „ T y g o d n i k Po l sk i " . 

43 LATA POD ZIEMIA 
A TERAZ 
DIAMENTOU/E G0DV 
UfESELNE 

60 lat pożycia mał-
żeńskiego obchodzili 
państwo Płóciniako-
wie. W sali przyjęć 
miejskich mer mias-
ta p. Wacheucc w 
otoczeniu najbliż-
szych współpracow-
ników, m. in. p. Wit-
kowskiego, serdecz-
nie gratulował Jubi-
IcLtom, którzy za-
mieszkują w gminie 
od 1923 roku, pod-
kreślając fakt, że p. 
Płóciniak pracował 
w kopalni pod zie-
mią szczęśliwie 43 
lata. Sześcioro dzie-
ci, ośmioro wnuków 
i jedno prawnucząt-
ko są dumą Jubila-
tów. Życzeniami go-
dów platynowych 
zakończył mer swoje 
przemówienie. 

B. DOWOJNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
w t ł n ł w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 o) 

T E L E F O N : ODiEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 
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S Z Y F R O G R A M 
P r o s i m y odgadnąć 21 w y r a z ó w w kluczu 

pomocn i c zym o podanych n iże j znaczeniach i 
ich l i t e ry podstawić na mie j s ce l iczb zamiesz -
czonych obok. Następnie do kratek rysunku 
oznaczonych l i czbami od 1 do 94 na leży w p i -
sać z klucza pomocniczego l i t e ry odpow iada -
jące w ł a ś c i w y m l iczbom. Wpisane w ten spo-
sób l i tery , czytane po z i omymi w i e r s zami da-
dzą hasło zadania. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

28 — 22 — 11 — 24 — 13 = posłannictwo, 
z lecenie, pose lstwo, 

10 — 19 — 44 = dół s tożkowaty po wybuchu 
bomby , 

40 — 15 — 65 = na jp i ękn i e j s zy mies iąc w ro -
ku, 

25 — 70 — 20 — 27 — 72 = brat ojca,' 
1 — - 3 — 16 — 23 — 6 = to na co zamieni ł 

s t r y j ek s iekierkę, 
48 — 26 — 50 — 14 — 7fj = to ry ko l e j owe , 
80 — 82 — 35 — 36 — 37 = t r w a . od naro-

dzin do śmierci , 
33 — 39 — 5 = zw i e r zą tko z ko lcami lub ro -

dza j uczesania, 
55 — 57 — 17 — 18 — 38 = n i e w o j s k o w y , 
51 — 46 — 21 — 54 = res tauracy jny jad łos-

pis, 
8 1 - ^ - 4 — 69 — 68 = kaprysy , f ochy , g r y -

masy, 
63 — 9 — 45 — 64 = nabrzeże p o r t o w e do 

cumowan ia statków, 
42 -— 74 — 87 — 49 — 60 = służą do p r ze -

noszenia chorych, 

86 — 62 — 12 = środek leczniczy , u zd raw ia -
jący, 

73 — 41 — 83 — 59 — 78 — 34 = w y r a z t w a -
rzy, ruchy i gesty, 

2 — 31 — 94 — 75 — 7 — 30 — 32 = p r z y -
brzeżne zarośla, 

8 — 85 — 90 — 29 — 79 = u l ewny deszcz lub 
s ikawka strażacka, 

58 — 56 — 43 — 91 = w o ń spalenizny, swąd, 
66 •— 53 — 47 = stary baran albó koz io ł , 
67 — 61 — 71 — 77 = urządzen ie kana l i za-

c y j n e w kuchni, 
84 — 92 — 93 — 52 — 89 — 88 = nagrobny 

obel isk lub posąg. 

Rozw iązan ia p ros imy nadsyłać pod adresem 
redakc j i w ciągu dwóch tygodn i od daty uka-
zania się numeru z dop isk iem na koperc ie 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . Wś ród Czy t e ln ików , 
k tó rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania , zosta-
ną roz losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E S P I R A L I Z N R 4 

N A J C I Ę Ż S Z Ą R Z E C Z Ą W Ś W I E C I E J E S T 
P U S T A K I E S Z E Ń . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) kna jpa , 2) an-
cymonek, 3) księżyc, 4) ciasto, 5) obrządek, 6) 
karze łek, 7) kruczek, 8) krążek, 9) k o n w ó j , 10) 
jaśmin, 11) nowina , 12) amen, 13) nacisk, 14) 
k le jnot , 15) tenor, 16) resztki , 17) impuls , 18) 
starzec, 19) cukierki , 20) interes, 21) szpicel , 
22) leń. 

ÛWSTAWA 0 PANI WALEWSKIEJ 
ID E N T Y F I K A C J A 

szczątków Pan i W a l e w -
sk ie j w k rypc i e kościo-

ł a pa ra f i a lnego w K i e r n o z i 
pod Ł o w i c z e m nie p o t w i e r -
dz i ła przypuszczeń k r a j o w y c h 
badaczy . P r z y n a j m n i e j jak 
dotąd. A l e cała sprawa w y -
w o ł a ł a duże za interesowanie 
po lską miłością Napo leona . 
I tak np. Bib l io teka M i e j ska 
w Łodz i urządzi ła w y s t a w ę 
prac w y b r a n y c h z pos iadane-
go ks ięgozbioru, k tóre do ty -
czą M a r i i W a l e w s k i e j d 'O r -
nano. Jest to chyba p ie rwsza 
w y s t a w a w ogóle poświęcona 
p. W a l e w s k i e j . Zaw i e ra uni -
ka lne już dziś publ ikac je , jak 
np. Emi la L u d w i g a „ N a p o l e -
o n " z 1926 r., Ger t rudy K i r -
cheisen „Napo l eon i k o b i e t y " 
z 1912 r., Ka ro l i ny z Po toc -
kich Nakwask i e j „ Pamię tn ik 
o A d a m i e P o t o c k i m " z 1816 r., 
bogato i lus t rowany a lbum 
Łun ińsk i ego pt. „ N a p o l e o n " z 
1911 r., oraz p i e rwsze w y d a -
nia książek be le t rystycznych 
Stanis ława Wasy l ewsk i e go 
„S zambe l anowa z W a l e w i c " i 
Wac ł awa Gąs io rowsk iego 
„ M a r i a W a l e w s k a " . 

Wys t awa , podobnie jak 
zb iory k iernosk iego hobbysty 
aptekarza, zbieracza l icznych 
ś ladów bytności w K i e rnoz i 
pani W a l e w s k i e j , cieszą się 
dużą f r e k w e n c j ą . 

M g r Św ią tkowsk i — kustosz 
M u z e u m w Ł o w i c z u o t r zymał 
m. in. list od Karo l a W a l e w -
skiego i j e go dwóch sióstr za-
mieszkałych w Paryżu , któ-
rzy zamierza l i p r zybyć do 

K i e rno z i na i den ty f i kac j ę 
zw ł ok „po l sk i e j żony N a p o -
l eona" . 

K a r o l A n d r z e j W A L E W S K I 
i j e go d w i e s iostry są dz ieć-
m i Rogera W A L E W S K I E G O , 
k tó ry przed r ok i em zg inął w 
katas t ro f i e samochodowe j . 
B y ł on p rawnuk i em w p ro -
ste j l in i i hr. A l eksandra W a -
lewsk iego , syna M a r i i W a -
l e w s k i e j i Napo leona Bona -
partego, k tó ry ży ł w latach 
1810—1868 i przez k i lka lat 
by ł m in i s t r em spraw zagra-
nicznych Fraincji za czasów 
Napo leona I I I . 

WIECZNA KOBIECOŚĆ 
P r z y u l icy P o l n e j w 

Świę toch łow icach pob i ło 
się z sobą k i lku p i e rwszo -
klasistów. I ch matk i p rzez 
d łuższy czas us i ł owa ły 
rozdz ie l ić zac i e t r zew io -
nych ma l ców , a le udało 
się to dop iero 7- l e tn ie j 
A l i n c e B., która z kok i e -
ter ią podeszła do chłop-
ców i ko l e jno obdarzy ła 
każdego całusem w po l i -
czek, zapewn ia jąc , ż e 
„kocha wszys tk i ch j edna-
k o w o " , a n ie t y l ko Jan-
ka D., k t ó r y z zazdrości o 
ko leżankę w y w o ł a ł bó jkę . 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

23, rue Ta i tbout , Pa r i s I X 
Te l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par i s 

14/7 rue Chausteur -Lode l insar t 
M m e Ol . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Be l g i que 
Cena prenumeraty: 

kwar ta ln ie : 7 F . — 70 P r . B . 
półrocznie: 12 F. — 120 Fr . B . 
rocznie: 20 F . — 210 F r . B . 

Prés ident D i rec teur 
Géné ra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I B i ena imé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Gra f i czne „ T a m k a " . 
Zak l . nr 1, Varsovie , T a m k a 3. 

TV DU 16 A U 22 FEVRIER 
P R E M I E R E C H A I N E 
T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00. T E L E - N U I T — à la f i n du 

p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
C O N T A C T — 18.21 — (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
T E U F T E U F — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N P O U R L A J E U N E S S E — 19.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A L L O P O L I C E " . 
D I M A N C H E 16 F E V R I E R . 
9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L e s é q u e n c e du spec t a t eu r . 
12.30. D i s c o r a m a . 
13.15. „ M a x la m e n a c e " . 
13.45. C a v a l i e r seul . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.10. „ L a j o y e u s e p r i s o n " — un f i l m d ' A n d r é B e r t h o m i e u . 
18.45. B o n n e s adresses du passé — C l aude B e r n a r d . 
19.30. L e s G l o b e - T r o t t e r s . 
20.55. „ L a P r i n c e s s e d e C l e v e s " — un f i l m de Jean D e l a n n o y . 
22.50. „ V o c a t i o n s " — une ém i s s i on du S e r v i c e de la R e c h e r c h e 
L U N D I 17 F E V R I E R . 
18.45. M a g a z i n e F é m i n i n . 
20.30. „ L e F u g i t i f " . 
21.15. F a c e à f a c e — a c t u a l i t é t é l é v i s e e . 
M A R D I 18 F E V R I E R . 
13.45. Je v o u d r a i s s a v o i r . 
18.45. L e s q u a t r e saisons. 
20.30. L e M a s T h e o t i m e — d ' a p r è s l ' o e u v r e d ' H e n r i B o s c o réa l . J a c q u e s 

F l o r a n . 
22.05. Choses vues . 
M E R C R E D I 19 F E V R I E R . 
9,00 S K I — C h a m p i o n n a t d e F r a n c e — S l a l o m spéc i a l e Dames . 
14.00 S K I — C h a m p i o n n a t d e F r a n c e — S l a l o m g é a n t H o m m e s ! 
18.45. L ' a m o u r d e l ' a r t . 
20.30. A u t e u r s Ga i s — une é m i s s i o n d ' A i m é e M o r t i m e r — M a r c e l P a g n o l 
21.30. L e q u a r t d ' h e u r e de.. . 
21.45. A doss i e r o u v e r t ( M a g a z i n e é c o n o m i q u e ) . 
J E U D I 20 F E V R I E R . 
10.00. S K I — C h a m p i o n n a t d e F r a n c e — S l a l o m g é a n t D a m e s . 
14.00. S K I — C h a m p i o n n a t d e F r a n c e — S l a l o m g é a n t H o m m e s . 
15.20. Em i s s i on p o u r la j eunesse . 
18.45. A c t u a l i t é L i t t é r a i r e 
20.30. P A N O R A M A . 
21.30. „ M a n n i x " . 
22.15. D ' H i e r e t d ' A u j o u r d ' h u i — F r a n ç o i s D e g u e l t . 
V E N D R E D I 21 F E V R I E R . 
9.00. S K I — C h a m p i o n n a t d e F r a n c e — S l a l o m spéc i a l e H o m m e s (1-e 

m a n c h e ) . 
14.00. S K I — C h a m p i o n n a t de F r a n c e — S l a l o m spéc i a l e H o m m e s — 

(2-e m a n c h e ) . 
18.45. V i v r e chez sois 
20.30. V a r i é t é s : C l in D ' O e i l . 
21.15. L e s f e m m e s aussi . 
22.15. E m i s s i o n m u s i c a l e . 
S A M E D I 22 F E V R I E R . 
14.55. R u g b y — T o u r n o i des c inq n a t i o n s -— A n g l e t e r r e — F r a n c e . 
16.30. S a m e d i e t C o m p a g n i e . 
18.45. L e s 3 coups . 
19.40. A c c o r d é o n - V a r i é t é s . 
20.30. L e s A v e n t u r e s de T o m S a w y e r . 
21.00. V a r i é t é s . 
21.45. A l ' a f f i c h e du m o n d e . 
D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
( c ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r et n o i r e t b lanc , ém i s s i ons -sans a u c u n e 

m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r e t b l anc . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T ( C ) — 19.55. 
D I M A N C H E 16 F E V R I E R . 
14.30. (C ) F i l m . 

( C N ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e : A u j o u r d ' h u i A l e x a n d r e V i a l a t t e . 
20.00. (C ) A n n i e , a g e n t t r ès spéc i a l 
20.55. L ' A c t u a l i t é T é l é v i s é e p r é s e n t e : L a p e n s é e d e M a o . 
22.05. M u s i q u e p o u r l e s y e u x 
22.40. ( C ) G a l a du M . I . D . E . M . 

L U N D I 17 F E V R I E R . 
20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a 
20.30. ( C ) L e s S h a d o k s . 
20.35. C i n é m a V a r i a t i o n s . 
21.25. ( C ) „ L e Carosse d ' O r " 
23.00. O n e n p a r l e . 

— un f i l m d e Jean R e n o i r . 

M A R D I 18 F E V R I E R . 
20.00. „ L ' e v e n t a i l d e S e v i l l e " . 
20.JO. ( C ) L e s c inq m i n u t e s du S e r v i c e d e la R e c h e r c h e 
20.35. ( C ) V a r i é t é s : M a r d i G r a s S t o r y ( N i c o l e Cro i s i l l e , G u y M a r c h a n d » 

R é g i n e , E d d y M i t c h e l l , C l aude L u t e r , T o n e l i s , Chr i s t ina , R o b e r t 
R o c c a , Jacques G r e l l o . A n t o i n e ) . 

22.05. Conna i s sance d e la M u s i q u e . 
22.50. N o c t u r n e . 
M E R C R E D I 19 F E V R I E R . 
20.00. (C ) F r a n ç o i s au P a r a d i s P e r d u . 
20.30. C inq m i n u t e s du S e r v i c e d e la R e c h e r c h e 
20.35. ( C ) L e s doss i e rs de l ' E c r a n 

„ L e s a n n é e s d e l u m i e r e e t l e j o u r des t a m b o u r s " ( M o n t a g e d e 
d o c u m e n t s d ' A c t u a l i t é s r e t r a ç a n t la v i e p r i v é e e t la c a r r i è r e 
p o l i t i q u e de J o h n K e n n e d y ) . 

J E U D I 20 F E V R I E R . 
20.00. (C ) L e m o t l e p lus l o n g 
20.30. (C ) C inq m i n u t e s du S e r v i c e de la R e c h e r c h e . 
20.35. ( C N ) C i v i l i s a t i ons . Ce s o i r : L e s C a r n a v a l s du M o n d e " . 
21.35. „ A l o u e t t e " — un f i l m h o n g r o i s en v e r s i o n o r i g i n a l e de L a s z l o 

R a n o d y . 
23.10. O n e n p a r l e . 
V E N D R E D I 21 F E V R I E R . 
20.00. C i n é m a c r i t i q u e . 
20.30. ( C ) C i n q m i n u t e s du S e r v i c e d e la R e c h e r c h e 
20.35. (C ) D I M D A M D O M . 
21.35. ( C N ) „ L e s p e t i t e s M a r g u e r i t e s ' * — f i l m t c h è q u e en v . o . d e V e r a 

C h y t i l o v a . 
22.50. ( C ) O n e n p a r l e . 
S A M E D I 22 F E V R I E R . 
14.55. ( C ) R u g b y — T o u r n o i des c inq na t i ons — 
20.00. ( C ) L a r e g l e d e c inq . 
20.30. (C ) R é a l i t é s a u x P a y s d e L e g e n d e . 
21.00. ( C ) „ L ' E c h a n g e " d e P a u l C l aude l . 

R é a l . e t m i s e en s c è n e : J e a n - P a u l Ca r r e r e . 
23.00. Jazz P u l s a t i o n . 

Ang l e t e r r e — France . 

H O T E L OPERA-LAFAYETTE 
C A T E G O R I E **A 

R E S T A U R A N T 
Dyrekcja: Zenon LUBIŃSKI 

80 t rue Lafayette-PARISe
 < F a c e S q u a r e m o n t h o l o n ) 

Métro: C A D E T Iwb P O I S S O N N I E R E M6wl s/ç po francusku o r a z P° polsku, 

T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 angielsku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku 
8 2 4 - 4 1 - 5 0 / wfosku 



W A R S Z A W A WSCHODNIA 
SKOK W NOWOCZESNOŚĆ 

kfe^fes^f A M I E J S C U sędz iwego staruszka 
jiKfflff "Dworca Terespo lsk iego" odda-
J^ l f êJB f nego do eksploatacj i w 1866 ro-

ku stanął, jak już donosil iśmy, 
nowoczesny dworzec k o l e j o w y o 

Standardzie europejiskim, przeznaczony do 
obsługi ruchu podmie jsk iego i dalekobież-
nego. Pro jektanc i mgr inż. P . Szymaniak 
(który niestety nie doczekał się urzeczywist -
nienia swo j ego pro jektu ) oraz m g r inż. A . 
Romanowicz wraz z zespołem Centralnego 
Biura Studiów i P r o j e k t ó w Budownic twa 
K o l e j o w e g o w Warszawie postawi l i sobie 
jako g łówne zadanie oddzielenie ruchu pod-
mie jsk iego od dalekobieżnego. Komp l eks 
d w o r c o w y został n ie jako podzie lony na dw i e 
części. Ob iekty od ul icy Lube lsk ie j przezna-
czone są dla podróżnych ruchu podmie jsk ie-
go, od Nowok i j owsk i e j — dla pasażerów l i -
nii dalekobieżnych. P r z e w i d u j e się, że dwo -
rzec obsłuży w ciągu doby ponad 90 tys. pa-
sażerów. W godzinach szczytowego ruchu 
gwaran tu j e przepuszczenie 6 tys. pasażerów 
na godzinę —• na liniach podmiejskich i oko-
ło 5 tys. dla t rakcj i dalekobieżnych. 

Dla w y g o d y podróżnych n o w y dworzec 
wyposażono w system lokal i gastronomicz-
nych: restauracja, bar szybk ie j obsługi, ka-

wiarnia o ogó lne j powierzchni 4200 m. kw . 
(tzn. 1/3 powierzchni wszystk ich urządzeń 
dworcowych ) . W przestronnych halach zna-
laz ły pomieszczenie małe p lacówki handlo-
we , w których nabyć można ar tykuły dro-
ge ry jne , kwiaty , upominki, a także pamiątki 
z Warszawy . Dworzec posiada też sieć kios-
ków „Ruchu " i „Warsu " , gdzie podróżni mo-
gą zaopatrzyć się na drogę w papierosy, ga-
zety, książki oraz kanapki i słodycze. 

Dz ienny hotel będzie móg ł zapewnić k i l -
kudziesięciu osobom wypoczynek , kąpiel o-
raz czyszczenie i prasowanie garderoby. E le -
gancki salon f r y z j e r sk i uzupełnia obraz udo-
godnień. N o w y obiekt posiada dobrze zorga-
n izowany system in f o rmacy jny . Nad wszys t -
kimi kasami b i l e t owymi zna jdują się mapy 
trakcj i ko l e j owe j , a hale poczekalni zaopa-
trzone zostały w świet lne rozkłady jazdy. 

Budowa nowego dworca wpłynę ła n iewąt-
p l iw ie korzystnie na zmianę oblicza starej 
Prag i , znanej z ballad, piosenek i k r y m i -
nalnych opowieści. Zbudowano nowe ulice, 
podjazdy, zainstalowano nowoczesne oświet-
lenie. 

Tekst: Waldemar K O R Z E N I O W S K I 
Zdjęcia: Piotr K W I A T K O W S K I 



POLACY 

szlaku 
do 
Monte 
Carlo 

Jeden z wozów rajdowych w efektownym 
poślizgu na serpentynach alpejskich w cza-
sie RMC-68 

Le Rallye de Monte-Carlo 
est une manifestation spor-
tive particulièrement prisée 
des Polonais. Et cela probab-
lement parce que depuis 
plusieurs années Varsovie est 
un des points de départ de 
cette course auquelle partici-
pent des machines et des 
hommes. D'autre part parce 
que la Pologne est fière de 
Zasada, un des meilleurs 
conducteurs du monde (Zasa-
da a gagné le Gran Premio 
d'Argentine, il a été cham-
pion d'Europe, il a occupé la 
quatrième place au cours 
du Rallye Londres-Sydney). 
C'est sans doute pour cela 
que le cinéma polonais a 
décidé de tourner un film de 
fiction sur la course de 
Monte-Carlo. Le sujet est 
banal — il s'agit de présenter 
la course, ses difficultés, 
l'aventure auquel participent 
les coureurs venus de 
partout. En même temps, les 
auteurs de film, qui sortira 
en fin d'année, ont voulu 
présenter un aspect moins 
connu du sport — celui du 
rôle qu'il joue dans la vie 
des hommes qui s'y con-
sacrent pleinement; les uns 
pour le sport lui-même traité 
en tant que narcotique, les 
autres pour la gloire, le 
besoin de faire quelque chose 
de grand toiit en buttant 
aux mesquineries qui ne sont 
pas absentes de cette acti-
vité particulière de l'homme. 

Urszula Gałecka i Krzysztof Chamiec grają załogę szwedzką 

Na punkcie kontroli czasu RMC-68 

ODKĄD Sobiesław Zasada wygrał 
„Gran Premio" w Argentynie, później 
zdobył Mistrzostwo Europy, a w końcu 
tak wspaniale popisał się w morder-
czym rajdzie Londyn-Sydney (czwar-
te miejsce!) — automobilizm stał się 

w Polsce sportem wysoko notowanym w opinii ki-
biców. Nieliczni zawodnicy, i ci, których ambicje 
sportowe sięgają udziału w dorocznym Rajdzie 
Monte-Calvaria (z Warszawy do odległej o 34 km 
Góry Kalwarii), i ci, którzy dopiero co z dumą na-
lepili na tylnej szybie swej „Syreny" czy „Tra-
banta" zielony listek klonu — symbol początkują-
cego, rozprawiają fachowo o „odcinkach specjal-
nych", o kontrolowanym poślizgu i innych tajni-
kach „Wyższej Szkoły Jazdy". A już szczytowe za-
interesowanie otacza doroczny Rajd Monte-Carlo, 
w którym zwycięstwo odnoszą tylko najlepsi z naj-
lepszych. 

Warszawa jest od lat jednym z punktów starto-
wych tego rajdu; w styczniu 1969 r. była także 
terenem zdjęć filmowych do polskiego filmu spor-
towego „Czekam w Monte-Carlo", realizowanego 
przez reż. Juliana Dziedzinę i operatora Mikołaja 
Sprudina. 

Dziedzina interesuje się sportem od dawna. Przed 
kilku laty zrealizował komedię „Święta wojna", 
w której — dobrodusznie zresztą — wykpił obłęd-
ną rywalizację kibiców dwu prowincjonalnych 
drużyn piłkarskich. Była to błahostka o bardzo 
konwencjonalnych formach, ale widzom się podo-
bała. Przed dwoma laty na ekranach ukazał się 
„Bokser", film rozrywkowy i w zasadzie przezna-
czony dla młodzieży, ale o ambicjach dużo więk-
szych od poprzedniego. W oparciu o scenariusz 
znanych dziennikarzy sportowych, Bohdana Toma-

Stanisław Zaczyk w głównej roli polsldego^rajdowca Zawadzkiego 

szewskiego i Jerzego Suszko — Dziedzina poruszył 
w nim zasadniczy problem: konflikt między pogo-
nią za wynikiem, a funkcją wychowawczą sportu. 
Zawarta w filmie ostra krytyka polskiego spor-
tu — oparta zresztą na autentycznych fak-
tach — ściągnęła na głowę reżysera wiele gromów 
ze strony rozmaitych „pseudodziałaczy". Film, wy-
świetlany w wielu krajach, uznany został za jed-
ną z ciekawszych pozycji tego gatunku, wyprodu-
kowanych na świecie w ostatnich latach. 

A teraz — do Monte-Carlo! 
Dlaczego jadą? 
Będzie to film o ,.narkotyku sportu", o jego po-

tężnej sile przyciągającej, o szkole charakteru, ja-
ką są rajdy samochodowe. Konflikt zasadniczy ry-
suje się w filmie niemal od pierwszej sceny. 

Główny bohater, świetny polski kierowca rajdowy (gra 
go Stanislaw Zaczyk), niemal w przeddzień startu traci 
swego pilota. Nie chcąc wycotać się z konkurencji — 
przyjmuje do wozu młodszego od siebie dużo kierowcę 
(Andrzej Kopiczyński), z którym od pierwszej sceny 
serdecznie się... nie lubią. Różnią się temperamentem, 
charakterem, podejściem do życia, prowadzeniem wozu. 
Starszy, Piotr Zawadzki, jest maszyną kalkulującą, nie 
znosi ryzyka, przewiduje najmniejszy detal. Jan Rajski 
jest jego przeciwieństwem, w sporcie porywa go przede 
wszystkim element wielkiej gry, liczy na przypadek 
i szczęście. W gruncie rzeczy Jan jest od początku wi-
dzom sympatyczniejszy, ale racja jest jednak po stronie 
Piotra. 

Prócz Polaków scenariusz wydobywa na plan 
pierwszy dwie załogi rajdowe: angielską i szwedz-
ką. Załoga szwedzka — to małżeństwo (w tych ro-
lach — Krzysztof Chamiec i Urszula Gałecka), 
znakomicie zgrani, bardzo sympatyczni i najbar-
dziej pechowi. 

Oczywiście — kto wygra? Reżyser nie tai, iż bę-
dąc Polakiem życzy sukcesu polskiej załodze. Je-
żeli jednak to z\vycięstwo nastąpi — nie będzie 
łatwe. 

Tak, jak nie łatwa jest realizacja tego filmu. 
Przede wszystkim reżyser postanowił nie dopuś-

cić do żadnej „lipy". Odkąd Claude Lelouch poka-
zał fragmenty Rajdu Monte-Carlo w sportowych 
sekwencjach filmu „Kobieta i mężczyzna" — nikt 
na świecie nie ma wątpliwości, jak naprawdę ten 
rajd wygląda. Trzeba będzie dużego wysiłku, aby 
dorównać świetnemu reżyserowi francuskiemu. 

Pracę nad filmem podzielono więc na dwa etapy. 
W styczniu ub. roku reżyser Dziedzina, operato-

rzy Mikołaj i Sergiusz Sprudinowie, scenograf 
Anatol Radzinowicz, kierownik produkcji Jerzy 
Buchwald i kilka osób z ekipy technicznej, poje-
chali na prawdziwy RMC. Oczywiście nie jako za-
wodnicy, jednak tą samą trasą przez alpejskie ser-
pentyny. Filmowali przebieg rajdu, emocjonujące 
partie wyścigu, plener i zawodników. Tego rodzaju 
dokumentacja okazała się bezcenna. 

Potem jeszcze ta sama ekipa pojechała na międzyna-
rodowy Rajd Polski 1968 i dalej zbierała doświadczenia. 
Dopiero jesienią 1968 r. na górskich szosach w Beskidzie 
Śląskim, opodal Wisły, rozpoczęły się zdjęcia do scen 
plenerowych. Oprócz wykonawców głównych ról, za kie-
rownicami rajdowych „Renault-Gordini" , DS-21, „Fordów-
Cortina", „Morrisów" i „Polskich Fiatów" zasiedli do-
skonali polscy rajdowcy: Henryk Ruciński, Antoni 
Weiner, małżonkowie Jasińscy, Nowicki, Grychtoł, Kin-
derman, Ondraczyk, Wojciechowski i innj. Konsultantem 
sportowym filmu jest p. Stanisław Jabłoński, prezes 
Automobilklubu Śląskiego i wielokrotny uczestnik Rajdu 
Monte-Carlo. Wielu zawodników zgłosiło się z własny-
mi wozami. 

Zdjęcia kręcono bez względu na pogodę, a ra-
czej — w najgorszą pogodę, która tradycyjnie to-
warzyszy każdorocznemu RMC. Stwarzało to wiel-
kie problemy operatorowi, film bowiem realizo-
wany jest na barwnej taśmie. Premiera spodzie-
wana jest w końcu bieżącego roku. ^ O R S K I 


